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zaożyłi p. Prezydentowi Rzpliłej obszerny memoriał 
Domagają się zmiany ordynacji i rozpisania nowych wyborów do sejmu 


strzygnięcia. Widzimy jedno ro | neralnym klasowego związkń 
zumne państwowo wyjście z sy|górników. 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Wczoraj p. Prezydent Rzpli- 
tej przyjął o godz. 12 w połud- 
nie na Zamku pp. Arciszewskie- 
o, Czapińskiego, Grylewskiego, 
Kłuszyńską, Kwapińskiego, Ni - 
działkowskiego, Piotrowskiego, 
Pużaka, Stańczyka, Topnika, Za 
rębę j Żułniysk ego. Wspólna de 
legacja P, P. S., komisji central- 
nej zwiazków zawodowych i To 
warzystwa: Uniwersytetu Robot- 
niczego złożyła” p. Prezydento- 
wi memoriał, Konferencja trwa 
ła dwie godziny. P. Prezydent 
Kzplibej zakończył ją oświadcze- 
niem, że 
ZBADA GRUNTOWNIE TREŚĆ 

MEMORIAŁU 
w ramach oczywiście tych u- 
prawnień, które konstytucja wy 
znacza głowie państwa. 
MEMORIAŁ 
ten brzmi: 

„Imieniem Polsziei Partii So- 
cjalistycznej, organizacji zawo- 
dowych, pracowniczych i kultu- 
ralno = «światowych z nią zwią- 
zanych braterską współpracą 
pod wspólnym sztandarem wiel- 
kiej sprawy wyzwoienia społecz 
nego ludu polskiego, w głębokim 
przeświadczeniu, że Polska, któ- 
rej odrodzenie i niepodległość 
państwowa były dziełem w 
pierwszym rzędzie bohaterskich 
walk masy pracującej, znalazła 
się w niezmiernie czężkim poło- 
żeniu, zabieramy głos, by z ca- 
łym poczuciem odpowiedzialno 
ści stormułować opinię świata 
pracy 


W pieryszym rzędzie wskazu 
jemy na 

BARDZO CIĘŻKIE POŁOŻE- 

NIE MIĘDZYNARODOWE, 
tym trudniejsze, gdy się zważy, 
że zaufanie do wpływów ligi na 
rodów i do mocy obowiązują- 
cej zawartych traktatów uległo 
człkowitemu prawie załamaniu. 
Wśród pożogi wojennej w Hisz 
panii i na Dalekim Wschodzie 
i wśród ciągle polęgujących się 
konfliktów międzynarodowych, 
inicjowanych i inseenizowanych 
przez państwa faszystowskie, pa 
dają wszelkie złudzenia bezpie- 
czeństwa i pokoju. 
NIEBEZPIECZEŃSTWO RY- 
GCHŁEGO WYBUCHU WOJNY 
jest tylko kwestią czasu i pod jej 
grozą nie cofną się podżegacze 
wojenni, czyhający na cudze te- 
ryłoria i na wolność ludów. Pol 
(ską już znalazła się w obliczu 


niebezpieczeństwa, 
próby przyłączenia Gdańska do 


samea] 


czy stoi poza nawiasem walk 
wewnętrzno - politycznych, nie 


Trzeciej Rzeszy i oderwania | może znaleźć swego pełnego roz 


Śląska wskazują na 
ISTOTNE ZAMIARY WOJEN- 
"NE HITLERYZMU. 

W takiej chwili polityka zagra- 
ZE podsta nie może wią- 
za z państwami przyszłego 
obozu zaborczego, także wobec 
Polski. Od tej decyzji zależy nie 
tylko bezpieczeństwo Polski, ale 
przede wszystkim jej niepodle- 
głość i całość. 


Ale i 

POŁOŻENIE SPOŁECZNO - G0- 

SPODARCZE 

wymaga jaknajwiększej czujno 
ści. Przejściowe poprawy ko- 
niunkturalne nie rozstrzygną o 
zagadnieniach, które rozwiąza- 
ne mogą być tylko w płaszczyź- 
nie przebudowy ustroju. Przy- 
słowiowa nędza wsi doszła w 
niektórych dzielnicach Rzeczy- 
pospolitej do poziomu katastro- 
fy życiowej tysięcy ludzi, tysię- 
cy rodzin. Rynek wewnętrzny 
nie może być ruszony z miej- 
sca bez wydatnej poprawy bytu 
mas robotniczych i mas pracu- 
jących. Wpływ kapitału obcego 
na liczne gałęzie przemysłu i rol 
nietwa daje się odczuwać w spo 
sób nieraz bardzo bolesny. 

POLSKA MUSI PRZEJŚĆ NA 

GOSPODARKĘ PLANOWĄ, 
musi przebudować ustrój rolny, 
musi objąć gałęzie przemysłu, 
niezbędne dla obrony państwa i 
dla planowej gospodarki naro- 
du na wielką skalę, dla gospo- 
darki, która zlikwiduje bezrobo 
cie”. 

Memoriał daje następnie oce- 
nę położenia wewnętrznego kra 
ju, charakteryzuje przejawy 
ANARCHIZACJI ŻYCIA POLI- 
TYCZNEGO I GOSPODARCZE- 
GO SZCZEGÓLNIE NA ODCIN 

KU SPRAWY ŻYDOWSKIEJ 
w miastach i miasteczkach, pod- 
kreśla niepowodzenie próby O. 
Z. N, i podnosi z całym naci- 
skiem problem autorytetu 
władz państwowych. 


„W atmosferze tej nie maji rządzi. 


tuacji wytworzonej: 


Sam fakt zwrócenia się strom 
nietwa, które zajmowało dotąd 


A. NALEŻY ZMIENIĆ SZYBKO I BEZ  PRZEWLEKA- | wobec systemu stanowisko opo- 
NIA SEJMOWĄ ORDYNACJĘ WYBORCZĄ, obowiązują- | zycyjne a w roku 1935 uprawia- 


cą formalnie od r. 1985. 


B. Należy zaraz po doko 
zasad POWSZECHNEGO, 
BEZPOŚREDNIEGO PRAWA- GŁOSOWANIA 
obliczaniu wyników, 


sadą stosunkowości 


RÓWNEGO, 
wraz z ra- 


TAJNEGO, 


przy 
WADZIĆ NOWE WYBORY SWOBODNE I UCZCIWE, 


c. S 


PROWADZAJĄCY WYBORY, 
metod, stosowanych w latach 1928 i 1930. 
rozprzęgły administrację państwową 
anarchizowanie kraju. Połska nie może 


na tę drogę stało się najpilniejszą koniecznością państwo- 


DYSPOZYCJI SRODKÓW, hy 


to też zorganizowane siły demokratyczne zdecy j 
są UŻYĆ W TYM CELU WSZYSTKICH STOJĄCYCH DO |były audiencje 
rozbić  egolstyczny spokój |na platformie prorządowej. Te- 


dowane: 


ło bojkot wyborów, jak i przy- 


nanlu jaknajszybciej zmiany w jęcie delegacji partii na audien- 


eji przez Głowę Państwa stano- 
wi wydarzenie polilyczne duże- 


PRZEPRO- |go znaczenia. Nigdy bowiem do- 


tąd P. Prezydent nie 


stwo winno mieć pewność, że RZĄD, PRZE-|wał oficjalnie przedstawicieli ta 
mie będzie odwoływał się do|kiego czy innego stronnictwa i 
Tamte metody |to w formie zbiorowej. Były au- 
zapoczątkowały |diencje polityczne, np. dawniej 
czekać. Wejście. płk. Sławka, a ostatnio płk. Ko- 


ca w aktuałnych zagudnieniach 
politycznych, zawsze to jednak 
sfer, stojących 


przywileju i wstrząsnąć sumieniem tych, którzy oporemjraz mamy pierwszy wypadek av 


swym łamują drogę 


zakusów wszystkich ngentur, 
rowe państwowe. Masy pracujące całej Polski 


ku odrodzeniu kraju i sparaliżowaniu | dieneji partil opozycyjnej. 
demoralizujących życie zbio-| Dotąd partie opozycyjne 
zgłaszają | bywały na Zamku, nawet na u- 


swoje PRAWO ROZSTRZYGANIA O LOSACH OJCZYZNY, 
zgłaszają te swoje prawo w sposób stanowczy i ze stanow- 
czą wolą osiągnięcia zamierzonego celu“. 


Konfiskata dodatku „Dz. Ludowego 


WARSZAWA, 13. 11. (PAT). 
W dniu 13 bm. „Dziennik Ludo- 
wy* ogłosił w dodatku nadzwy- 
czajnym tekst memoriału, który 
został złożony Panu Prezydento 
wi przez delagcję P. P. S. 

„Dziennik Ludowy“ zamieścił 
przy tym komentarz, który mógł 


by być inferpretowany jako za- 
jęcie pozytywnego stanowiska 


przez Pana Prezydenta wobec nych 


memoriału. 

Ponieważ tego rodzaju wia- 
domość nie odpowiada przebie- 
gowi posłuchania, dodatek zo- 
stał skonfiskowany. 


Zwrot na lewo? 


WARSZAWA, 13. 11. — Na 
ogół prasa stołeczna nie zdąży- 
ła się jeszcze wypowiedzieć na 
temat audiencji pepesowców na 
Zamku. Dzienniki wieczorne u- 
ważają ją jednak za wydarzenie 
pierwszorzędnej wagi. 

Narodowy „Goniec Warszaw- 
ski“ pisze: 

„Konstytucja kwietniowa na- 
daje Głowie Państwa szczegól- 
nie szerokie uprawnienia. Krót- 
ko można je ująć w formule: 
Prezydent nie tylko panuje, lecz 
Jest aktywnym i do- 


miejsca dla rozwiązania jakich; minującym czynnikiem politycz 


kolwiek 
wych, 


zagadnień 
w pierwszym rzędzie 


wielkie sprawy gospodarczego | wypływające z 


państwo-| nym w państwie. 


uprawnienia, 


Wykonywując 
konstytucji, P. 


Temu należy przypisać przy- 
jęcie w piątek delegacji parla- 
mentarnej żydów, w której u- 
czestniczyli wszyscy członkowie 
obu ciał parlamentarnych jak- 
kolwiek różnią się oni w celach 
i taktyce parlamentarnej. 

Temu należy przypisać rów- 


nie 


roczystych rautach. Nie brały 
udziału przy wyborze Prezyden 
ta w 1933 roku. Raz tylko przy- 
byli na Zamek, w grudniu 1929 


BG |. kiedy sejm obalił gabinet Ka- 


zimierza Świtalskiego, a P, Pre 
zydent postanowił wówczas za- 
sięgnąć opinii kół parlamentar- 


Uwagi swe 
następująco: ; 
Nie ulega żadnej kwestii, że 
stoimy wobec dużych przemian 
politycznych w naszym życiu 
wewnętrznym. S 

Rada naczelna P. P. S. obra- 
dująca właśnie w Warszawie, w 
sprawozdaniu swoim obejmie 
również audiencję u P. Prezy- 
denta. 

Również „Wieczór Warszaw- 
ski* podkreśla doniosłość faktu 
zjawienia się delegacji P. P. S 
na Zamku i pisze: 


„W piątek obradował central 


kończy „Goniec* 


nież przyjęcie delegacji PPS.|ny komitet wykonawczy PPS. 
zarówno partii, jak i organiza-|Obrady te poświęcone były po- 


cji z nią związanych. 
Kilka szczegółów 


słuchaniu i przygotowaniu pro- 


dotyczą-|gramu rady naczelnej PPS., któ 


cych obecnej pozycji PPS zwrajra zebrała się dzisiaj w godzi- 
ca uwagę. Więc przede wszyst-|nach porannych. Na okres poby 
kim udział TUR w manifesta-|tu delegacji na Zamku posiedze 
cjach dnia 11 listopada i udział |nie rady naczelnej przerwana 


tej organizacji w defiladzie hoł- 
downiczej dla armii. Następnie 
odznaczenie b. posła Jana Stań- 


podniesienia i zwalczania po-| Prezydent jest o wiele czynniej-|czyka złotym krzyżem zasługi; 
twornej klęski bezrobocia w|szy w życiu politycznym, aniżeli |p. Stańczyk jest wybitną osobi- 


mieście i na wsi muszą 


leżeć |przy 


poprzedniej konstytucji. 


adłogiem. Również i kapitalne|Rola jego jest znacznie aktyw- 
zagadnienie siły zbrojnej i obro  niejsza, co zresztą widać od dwu 
ny państwa, które z natury rze-|lat 


stością w ruchu zawodowych 
klasówek, piastuje tam bowiem 
stanowisko wiceprezesa komisji 
centralnej i jest sekretarzem ge- 


Zwrócenie się jednego z stron 
nictw opozycyjnych .do Prezy- 
denta R. P. jest wydarzeniem po 
litycznym dużej wagi, stanowia 
cym nowość w stosunkach po- 
majowych, które może pociąg- 


naé doniosłe konsekwencje. (W. 


(Dokończenie na str. 3). 


14 XT — „GŁOS PORANNY” a 1957 


ostatnie nowości! — MATERIAŁY 


NA UBRANIA, PALTA męskie i damskie wyrobu 
labryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


firma 


B.J. MAROKO iS-wie 
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Tragiczny szlak socjalisty 


James Ramsay Mac Donald, 
smarły nagle polityk angielski, 
ucieleśniał drogę i tragizm współ 
czesnego przywódcy soejalistyez 
nego. Jak wielu z pośród nich, 
rozpoczął wyjątkowo radykalnie 
i stał się niebawem typowym 
człowiekiem drugiej międzyna- 
rodówki, aby wreszcie zejść na 
drogę kompromisu. Niektórzy 
nazywali go mylnie cportunistą 
Gdy wybuchła wojna, Mac Do: 
nald jeszcze zachowywał się bar: 
dzo „dziko*. Odmówił spełnie- 
nia obowiązku służby wojsko- 
wej i z piersią pełną dumy z po- 
wodu swych przekonań powę 
drował do więzienia. Ta uwertu 
ra nie przeszkodziła, że w nie- 
spełna dziesięć lat później został 
pierwszym  socjaldemokratycz- 
nym premierem Anglii. Według 
konstytucji angielskiej, premier 
jest najpotężniejszą osobą w Im- 
perium. I znowu po upływie kil- 
ku lat widzimy go, po szeregu 
rozczarowań i po pilnej pracy, 
jako twórcę nowej partii, która 
miała być w równym stopniu 
socjalistyczna i narodowa. W so 
juszu ze zwalczanymi ongiś kon 
serwałystami, stworzył gabinet 
koalicyjny i został szefem rzą: 
du, na który konserwatyści mie- 
li wpływ przemożny. Czy wspom 
nieć o głośnym w tej chwili bel- 
uijczyku Spaaku, który przed 
kilku laty znajdował się na le- 
wym skrzydle socjaldemokra- 
łów, a później tak ostro skręcił 
na prawo, że niektórzy konstato- 
wali zastanawiające sąsiedztwo 
z narodowym socjalizmem? Mac 
Donald nie zmienił się pod wzglę 
dem politycznym. Był on jedy- 
nie typowym anglikiem, który 
przy całej wierności dla zasad, 
robił zawsze to, co nakazywała 
sytuacja. Gdy po raz pierwszy 
w nieskazitelnym fraku przybył 
wprost z przyjęcia dworskie- 
go na zebranie wyborcze, wielu 
jego starych przyjaciół potrząsa- 
ło nieufnie głową. Czyżby się tak 
zmienił? Bynajmniej. Nie był re- 
negatem, jak go częsło nazywa- 
no. Był religijnym socjalistą, któ 
ry robił swej córce gorzkie wy- 
rzuty, gdy pewnego razu, pod- 
czas podróży morskiej nie” obu- 
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„ dostarcza na dogodnych warunkach 
REPREZENTACJA: 


Leon Tyber 


Łódź, Piotrkowska 49. 


MOZG ZESTAL 


MASZYNY 
DO LICZENIA 
piszące z łaśmą kontrolną „ASTRA™ 


dziła go na mszę. Poszedł do 
króla i ueałował go, jak wyma- 
gał ceremoniał, w rękę za to, że 
został mianowany ministrem. — 
Szczególnie lubiał konferencje. 
Był wtedy w swoim żywiole. — 
Chętnie przewodniczył, wsłuchi- 
wał się w swoje przemówienia i 
z rozkoszą pozwalał się oklaski- 
wać. Wyjątkowo wielką wagę 
przywiązywał do strony dekora- 
cyjnej. Stał się niebawem repre- 
zenłacyjną osobistością angiel- 
skiego życia publicznego, aczkol 
wiek jego początki pozwalały 
mu przepowiadać los pariasa. 
Ale było by zasadniczym błę- 
dem, gdyby ktoś-cl.ciał oceniać 
Mac Donalda jedynie na podsta- 


wie oznak zewnętrznych. Właś- | 


pie dzisiaj można i należy stwier 
dzić, że oto przestało bić szla- 
chetne serce. Zmarł idealista, ja 
kich nie pokazała nam historia 
ostatnich dwudziestu lat. Czyż 
nie było jego najwyższym ce- 
lem, aby doprowadzić świat do 
radykalnego rozbrojenia? Rola, 
jaką odegrał w historii konferen 
cji rozbrojeniowej, zapewnia mu 
piękną kartę w historii. Nie było 
bynajmniej jego winą, że akcja 
się nie powiodła. Upór, z jakim 
dążył do swego wyższego celu, 
ukazuje go nam w jeszcze szla- 
chetniejszym świetle. Światowa 
konferencja gospodarcza była 
również jego pomysłem. Została 
zainaugurowana i wydawała się 
być na dobrej drodze. Ale oto 
amerykanie nie chcieli słyszeć 
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o międzynarodowej stabilizacji 
waluty. A taka stabilizacja mu- 
siała być warunkiem wstępnym 
wszelkiej dalszej współpracy. 
Jakże się wszystko od tego 


nie >HSZĘŁGSMIJ 
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czasu zmieniło! Dzisiaj, nad 
zwłokami Mae Donałda musimy 
z wdzięcznością wspominać jego 
wysiłki, które zmierzały ku te- 
mu, aby bezwzględny egoizm 
złagodzić drobną przynajmniej 
dozą altruizmu. Od tego czasu 
przynajmniej w zasadzie osiąg- 
nięto to, do czego Mac Donald 
dążył. Istnieje umowa wałutowa 
między Ameryką, Anglią i Fran 
cją. Nie jest to wiele. Ideał Mac 
Donalda nie został zrealizowa- 
ny. Tak często teraz dyskutowa- 
na sprawa rosyjska każe rów- 
nież pomyśleć o Mac Donaldzie. 
Zawsze dążył on do normalnych 
stosunków z Sowietami, aezkol- 
wiek w swej istocie ezuł głęboki 
wstręt do moskiewskich metod. 
Jego dążenie do ustanowienia 
normalnych stosunków z Sowie 
tami nie zostało mu bynajmniej 


Czy ks. Windsoru wróci do Anglii 


Rozmowa ieleioniczna z królem Jerzym VI 


Jak donosi „Daily Express", 
przed paru dniami książę Wiud 
soru rozmawiał telefonicznie z 
królem Jerzym VI. Rozmowę 
zamówił król. Jerzy VI infor- 
mował się u brata na temat je- 
go najbliższych planów. Książę 
nie mógł odpowiedzieć nic 0- 
kreślonego, ponieważ incydent 
amerykański przekonał go, iż 
musi postępować z wielką oglę- 

ama | 
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automatyczne zerowanie 


Tel. 106-33 i 171-50. 


lak zdobyć środki obrotowe 


Dziś, gdy nasze życie gospodar- 
zè wkroczyło na nowe tory, gdy 
każdy dzień niemal przynosi nam 
pocieszające wiademości o wzma- 
ganit się produkcji i spadku bez- 
robocia — przed każdym, kto prag 
nie wyzyskać pomyślną koniunktu- 
rę staje pytanie: jak zdobyć lub 
powiększyć posiadane już środki 
cbrotowe, by osiągnąć naprawi 
dobre wyniki? 

Sposohy są rozmaite, ale żaden 
z nich nie wyłącza jednego: sti- 
rać się wygrać na loterii klasowej. 
W nadchedzący czwartek rozpo- 
|tzyna się właśnie ciągnienie diru- 


ciej klasy czterdziestej loterii, z 
główną wygraną sto tysięcy zło- 
tych. Na każdą ćwiartkę losu bę- 
dzie można wygrać na czysto dwa- 
dzivścia tysięcy. Izne wygrane mo- 
gą nam przynieść na ćwiartkę 
piętnaście, dziesięć, sześć, trzy ty- 
siące zlctych netto, a wszak każ- 
da z typ! kwot, gdyby je nawet 
jeszcze bardziej pedzielić, stanowi | 
pewazny „zastrzyk” gotówki dla | 
przedsiębiorezego człowieka. 
Tylko nie zapemnijmy o odno- 
wieniu losu, bo jak powiedzieliśmy 
ciągnienia rozpoczyna się już we 


i czwartek 


we 80 


dnością i ostrożnością. 

W każdym razie książę za- 
mierza pozostać w Paryżu jesz- 
cze dwa tygodnie. Król, jak mó- 
wią, poruszył zagadnienie po- 
wrotu księcia do Anglii. 
Powrót tem jest jednakże zwią- 
any z całym szeregiem trudno- 
ści, z pośród k' *ych najwię- 
kszą stanowi kwestia statutu 
księżny. W proklamacji królew 
skiej z 28 maja powiedziano, że 
tytuł „jego królewska wyso- 
kość“ przysługuje jedynie eks- 
królowi, ale nie przenosi się na 
iego żonę i dzieci. 

Tymczasem książę stawia sta 
nrowczy warunek, aby żona je- 
go korzystała z wszystkich przy 
wilejów į praw i nazywana była 
„królewską wysokością*%, Tru- 
dne jednak  przypuścić, aby 
iról Jerzy udzielił na to swej 
zgody. Istnieje projekt, aby w 
razie powrotu księcia do An- 
glii, księżna została przyjęta na 
dworze królewskim, ale by no- 
siła tytuł, jaki przysługuje księ 
żnym, nie należącym do domu 
królewskiego. Nie wiadomo 
jeszcze, czy książę się na to 
zgodzi, 

* 
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księżny Windsoru wywołała do 
skonałe wrażenie w amerykań- 
skich sferach robotniczych. 
Przewodniczący  amerykań- 
skiej federacji pracy i główny 
twórca ruchu masowego, skiero 
wanego przeciwko -księciu 
Windsoru, William Green, wy- 
słał do Paryża depeszę do cks- 
króla i jego żony, w której pro- 
si ich o przyjazd do Ameryki, 
ale tym razem już w charakte- 
rze gości klasy robotniczej, 
- Podróż księcia do Niemiec o- 
czywiście nadal pozostaie gru- 
bym błędem taktycznym, ale ro 
botnicy Ameryki są gotowi za- 
pomnieć o tym, jako, że są 
przekonani, iż były król nie ma 
absolutnie żadnych sympatii hi 
tlerowskich. 


POKOJE! 


czyste, wygodne, ciche, 
tanie z wodą bież. ciepłą 
i zimną blisko. Dworca 
Główn. w WARSZAWIE 
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dobrze wynagrodzone przez ro- 
sjan. Niezależnie od tego, czy t. 
zw. list Zinowiewa był sfałszo- 
wany, samo jego pojawienie się, 
oświetliło jaskrawo przeciwień- 
stwa  socjalistyczno - komuni- 
styczne i odsłoniło okrutną rze- 
czywistość, w obliczu której stoi 
dzisiaj socjalistyczny idealista. 
Mac Donald ciężko z tym wal- 
czył. Chociaż przeznaczenie nie 
dawało mu wielkiego sukcesu, 
to jednak jego idealizm pozwoli 
mu przejść do historii, jako pięk 
na, szlachetna postać. 
M. Z. 


Socjalizm 


Przed przeszło 25 laty przy* 
wódea socjalistów angielskich, 
oleenie Ramsay Mac Donald 
napisał książkę o ruchu socja- 
listycznym, ktćra doczekała sie 
wielu wydań j została przetłu- 
maczcna na szereg językćw. 
Podajemy poniżej kilka myśli 


z tego dzieła. 
(REDAKCJA), 

Przed jednym, czy dwoma poko* 
leniami człowiek dźwigał się w gô- 
rę ku honorowi i to miało uszła- 
chetniający wpływ na gatunek 
ludzki, który się dźwigał. Dzisłaj 
człowiek pnie się ku pieniadzowi, 
ku pensji, ku autorytetom spich- 
rzów i fabryk i ku niczemu więcej 
i to również ma decydujący wpływ 
na gatunek ludzki, który się pnie. 
Tylko że ta druga metoda dobor 
daje nędzniejsze rezultaty, miż pier 
wsza. 


Własność rzeczy będzie zawsze 
środkiem do wysunięcia się na 
pierwszy plan człowieka i ten fakt 
nie zostanie zapomniany w rozwo- 
ju socjalizmu. 

Jeśli wolność jest uwarunkowa* 
na, to ten, kto panuje nad warm- 
kami, panuje również nad wolnoś- 
cią, 

* 

Gdzie dwaj ludzie używają jed: 
nej drogi, tam muszą wytnyślić 
„regulamin ruchu”; gdy dwaj lu- 
dzie pracują interesowanie, muszą 
się zgodzić z warunkami umowy; 
gdy dwie osoby tworzą wspólnotę, 
muszą się troszczyć zarówno o 
wspólną wolność, jak i o wolność 
każdego z nich, Wolność jest przy- 
stosowaniem się przeciwieństw. 
Gdy wolność panuje, kontroła jest 
jej pierwszym doradcą. 

$ 

ldea walki klasowej nie jest już 
sila popędowa, która organizuje 
socjalizm i tworzy ruch socjali- 
styczny, 

Socjalizm jest tendencją, a nit 
ohjawionym dogmatem i dlatego 
formy, w jakich się wyraża, zmie- 
niają się z pokolenia na pokolenie, 
| Cel pozostaje ten sam, ale Ścieżka 
(3 się, jak inne ścieżki bytu ludz 
kiego. Widoki przydrożne zmienia- 
ją się również, a ludzie, którzy tą 
ścieżką wędrują, nie pozostają za- 
wsze ci sami, 

* 

Jak wczesne chrześcijaństwo mů 
siała wyzwać i przekształcić życie 
Rzymu, tak samo późne chrześci- 
jaństwo musi pewnego dnia wyz: 
wać i przekształcić życie dzisiej- 
szego kapitalistycznego społeczeń- 
stwa. 

Æ 

Rewolucja nic może nigdy spra- 
wadzić socjalizmu, ponieważ prze- 
miana, jaką maja na aku socjaliści, 
jest przemianą, która dotknie 
wszystkie nici i komórki spole- 
czeństwa, a więc musi być zjawis- 
kiem organicznym. 

RAMSAY MAC DONALD 
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Na życzenie p. min. Świętosławskiego na to stanowisko powo. 
łany został naczelnik Seweryn Maciszewski 
W przyszłym tygodniu zacznie urzędować sześcioosobowa rada przy nowym kuratorze 


WARSZAWA, 13 Iistopada—| Z polecenia ministra Święto- |Związka Nauczycielstwa Pol- |Z NOWYM KURATOREM 6-0- | nauczycieli i 3 urzędników ad» 
(PAT). W dniu 12 listopada b. | sławskiego, który, jak wiado- | skiego P. SEWERYNA MACI- | SOBOWA' RADA, złożona z 3 | ministracji szkolnej. 
r. minister wyznań religijnych i| mo, w deklaracji ogłoszonej w |SZEWSKIEGO, naczelnika wy- 
oświecenia publicznego prof. |dniu 15 października b. r. na | działu prezydiałnego minister- 
dr. Wojciech _ Świętosławski | życzenie szefa rządu przejął dal | stwa, co zostało załatwione po- 
przyjął p. Pawła Musioła, który | sze prowadzenie sprawy Związ- | zytywnie. y 
złożył ministrowi podanie o spo | ku Nauczycielstwa Polskiego, Zgodnie z zapowiedzią mini- 
wodowanie odwołania go ze sta | ministerstwo WR'i OP zwróciło 


14.XI.— „GŁOS PORANNY” — 1937 


nowiska kuratora Związku: ZRT 
uczycielstwa Polskiego. 


Sad handlowy zatwierdził 


sekwestr i zamknięcie „Dziennika Porannego" 
Pierwsza skarga dotyczyła | wniosku o upadłość i dążyła do 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

W sprawie „Dziennika Poran- 
nego“ wydział handlowy sądu 
okręgowego dnia 12 listopada 
odrzucił dwie skargi wniesione 
przez adw. Nagórskiego z ramie 
nia spółdzielni „Oświata“. 


Przywódcy P.P.$. na Zamku 


(Dokończenie) 
akcie tym należy widzieć prze- 
de wszystkim stanięcie PPS. na 
gruncie konstytucji kwietnio- 
wej, która skupiła w osobie Pre 
zydenta R. P. jednolitą i niepo- 
dzielną władzę państwową. 


Zmiana ordynacii 
i nowe wybory? 

W związku z audiencją i po- 
stulatami, wysuniętymi przez 
PPS. prasa czyni przypuszeze- 
nia na temat zmiany ordynacji 
wyborczej i przyszłych wybo- 
rów. „Goniec“ pisze: 


Aresztowanie wspól- 
nika „Szpicbródki” 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


Władze śledcze aresztowały 
wczoraj znanego kasiarza Ka- 
zimierza Lewandowskiego, kt -- 
ry był wspólnikiem osławione- 
go „Szpiebródki**, 

Lewandowski, poszukiwany 
za różne przestępstwa, osadzo- 
ny został w więzieniw. 


Zamknięcie szkoły 
handlowej im. Bruna 


Warsz, koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Naskutek zarządzenia kurato 
rium okręgu szkolnego warszaw 
skiego zamknięta została wczo- 
raj szkoła handlowa im. Bruna, 

Powodem zamknięcia szkoły 
były liczne awantury, na He 
„ghetta“ ławkowego, do jakich 
ostatnio w tym zakładzie nauke 


dynacji wyborczej stanie na po- 
rządku obrad tegorocznej sesji 


się do władz administracji ogól- 
nej e wyznaczenie na kuratora 


czynności sekwestratora, a mia- 
nowicie rzekomego przekrocze- 
nia przez niego kompetencji 
przez zamknięcie wydawnietwa 
„Dziennik Poranny“. 

Druga skarga dotyczyła zmia 
ny sposobu zabezpieczenia 


„Jeżeli 
wyborczą, 


chodzi 


szej, to w kołach politycznych 
coraz częściej o tym się mówi i 
zdaje się, iż sprawa. zmiany or- 


parlamentarnej. Wiadomo bo- 
wiem, że nawet szereg parlamen 
tarzystów obecnych, zwłaszcza 
prawników, otrzymało wskaza- 


o ordynację |nia, by się przygotowali do de- 
zasadniczy postulat |bat nad tym zagadnieniem. 
polityczny PPS. w dobie dzisiej- 


dynacji wyborczej w tym lub in 
konieczność. 


stra Świętosławskiego, w przy- 
szłym tygodniu BĘDZIE PO- 
WOŁANA DO WSPÓŁPRACY 


uchylenia sekwestru. i 
= 
W ten sposób los „Dziennika 
Porannego“ jest narazie przesą- 
dzony i nie nadzieł, by się w 
najbliższej przyszłości ukazał. 


lego 


„długo. 


Już teraz zarysowują się roz- 
maite poglądy ma jej realiza- 
cjg“ 

Poza tym dzienniki zwracają 
uwagę, iż w różnych ugrupowa- 
niach prorządowych zmiana or- 


BZA cerę. 


nym kierunku jest uważana za 


iękny zapach trwa aż do 
ostatka, a skóra zachowuje go 


ego obfita i łagodna piana pie- 
ęgnuje skórę, odświeża i upięk- 


Jego największa zaleta: cena 50 
groszy i wielka wydajność w 
użyciu. 


MYDŁO GALA ELIDA 


Świat pracy poniesie znacznie mniejsze cieżary 


WARSZAWA, 13.11. (PAT) — 
Dziś w ministerstwie opieki spo- 
lecznej odbyła się konferencja pra- 
sowa, dotycząca zimowej pomocy 
hezrobotnym, na której minister 
Kościałkowski, jako przewodniczą 
cy naczelnego wydziału wykonaw 
czego ogólno - polskiego obywatel 
skiego komitetu zimowej pomocy 
bezrobotnym, w dłuższym przemó- 
wieniu zapoznał przedstawicieli 
prasy stołecznej z najważniejszym 
zagadnieniem, dotyczącym tego- 
rocznej akcji pomocy zimowej bez- 
robotnym, 

Po przemówieniu ministra Ko- 
ściałkowskiego podano do wiado- 
mości ustalone w dnin 12.11 przez 


Kat. 1. w Warszawie i Łodzi 


Kat. 2. — w Warszawie i Łodzi — 150—250, w in. miejsc. 100-—150 
— 50, w innych miejsc. 35 

Kat. 3 — w Warszawie i Łodzi — 40 
Kat. 4. — w Warszawie i Łodzi — 8 w innych miejsc. 5 


Kat. 2b w Warszswie i Łodzi 


ŚWIADCZENIA OD PRZEMYSŁU 
I RZEMIOSŁA. 


Przedsiębiorstwa _ przemysłowe 
opiacają świadczenia od obrotu w 
wysokości 1 do 2 pro mile obrotu 
za 1936 r. | 


wym dochodziło. 

_" w katastrofie sa 
BERLIN, 13.11. (PAT) 

W sprawie katastrofy - samolotu 

komunikacyjcego Lufthansy na od 

cinku Berlin — Mannhcim komuni 

katy podają, iż 10 osób  poriosło 


śmierć, dwie zaś zostały ciężko 
'ranne, Między zabifymi znajduje 


— ' się zuany dziennikarz 


zmimęło 


moletu Lufthansy 


niemiecki, 
b. redaktor dziennika „Lokal An- 
zeiger” Gustaw Stolpe, 


Przyczyną katastrofy było nie- | Pracodawców. 


|fertunnę przymusowe lądowanie 
| zapewne z powodu złych warun- 
| ków atmosferycznych. 


— 


| lokalowych) i opłacają składki mie 


'uosi w ciągu 5 miesięcy: 


naczelny wydział wykonawczy | do 160 zł. 

Ogólnopolskiego Obyw. Kom. Zim. | od 160 zł do 300 
Pobomocy Bezrobotnym normy od 301 zł. do 6ü0 
świadczeń, które zostały opraco- od 60i zł. do 800 
wane wspólnie i przyjęte przez | od 801 zł. do 1200 
przedstawicieli świata pracy, han- od 1201 zł. do 2500 


wości itd. — słowem wszystkie 
grupy, reprezentujące ogół społe-. Emeryci opodatkowujący się od 
czeństwa, Normy te ustalone zo-| dochodu opłacają świadczenia ža 
stały w następujący sposób: i pośrednictwem właściwej izby 
| skarbowej, względnie zakładu, ban 
ŚWIADCZENIA OD HANDLU. | ku, instytucji publicznej lub przed- 
Przedsiębiorstwa kandlowe po- | siębiorstwa, wyplucających emery- 
neszą opłaty odpowiednie do Kate- | tury. 


dlu, przemysłu, rolnictwa, sj od 2501 zł. wzwyż 


gorii wykupionego świadectwa | 2) Osoby opłacające osobisty po 
przemysłowego, według następują- | 
cych norm: h od 160 do 300 — 
j ad 301 do 400 — 
1000 — 2000 zł. | od 401 do 600 — 


od 601 do 1000 — 
ód 1001 do 2000 — 
od 2001 do 3000 — 
od 3001 do 5000 — 
od 5001 w zwyż 


w innych miejsc. 25 


Rzemieślnicy opłacają świadcze- 
nia w wysokości 1 do 1 i pół pro 


Świadczenia te płatne są jedno- 
mille od obrotu za 1936 r. 


razowo lub w ciągu 5 miesięcy na 
podstawie złożonej deklaracji. 

ŚWIADCZENIA OD DOCHODU. 

1) Osoby pozostajace w stosunku | ŚWIADCZENIA OD LOKALI. 

służbowym lub najma pracy opo-| Świadczenia od lokali będą mia- 
datkują się według skali, ustalonej | ły charakter pomocniczy, to zna- 
w porozumieniu z centralną komi- | czy osoby, opłacające świadczenia 
sja porozumiewawczą zmiążków |-* tytułu posiadanego świadectwa 
pracowniczych (pod tym warun- ' przemysłowego lub  osiągniętege 
kiem są zwolnione od świadczeń | Obrotu, względnie dochodu, są 
zwolnione od świadczeń z tytułu po 


od 2 izb po zł. 0,50 
od 3 izb po zł. 1.— 
od 4 izb po zł. 2,50 
od 5 izb po zł. 5.— 
od 6 izb i wiecej 7.— 


sięczne za pośrednictwem swych 


Skala świadczeń z tego tytułu 
cd miesięcznego dochodu netto wy 


— 0,20 zł. miesięcznie, 


— % proc. miesięcznie, 
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datek dochodowy z jakiegokolwiek 
tytułu, jak np, lekarze, adwokaci, 
właściciele nierucliomości, rentie- 
rzy i inni, z wyjątkiem wymienio- 
nego w pkt. i, względnie od docho 
du z przedsiębiorstw i gospodarstw 
rolnych, ponoszą świadczenia we- 


| dług następującej skali: 


3% proc. mies. dochodu netto 
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siadanego lokalu pod warunkiem, 
że uiszczają przypadające na nie 
świadczenia w wysokości i termi- 
nach. ustalonych przez właściwe 
organa akcji. 

Normy tych świadczeń przedsta 
wiają się, jak następuje: 

Posiadacze lokali w miastach 4 
osiedlach o charakterze miejskim 
opłacają świadczenia w następują- 
cej wysokości: 


mies, od izby w ciąga $ m-cy. 
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Bo nic łatwiejszego, niż usunąć z ce- 
raty brud, który osadza się tylko na 
gładkiej powierzchni. Przy przepu- 
szczającej bieliźnie natomiast brud 
wnika głęboko w tkaninę, która bę: 
dzie czysta dopiero po wypraniu jej 
„na wskroś”. 

Używajcie do pranio Radionu! Przy 
powolnym gotowaniu bielizny w Radio- 
nie wytwarzają się miliony drobnych pę- 
cherzyków tienu, które na wskroś prze- 
nikają tkaninę, usu- 
wając z niej dzięki 


temu wszelki brud. j 


meara oe 


PARYŻ, 13 listopada. (PAT). 
„Paris Soir“ donosi o areszto- 
waniu w Moskwie ambasadora 
sowieckiego w Berlinie Jurenie- 
wa, który objął swe stanowisko 
berlińskie zaledwie przed paru 
miesiącami i dwa tygodnie te- 
mau wezwany został do Moskwy 
pod pozorem spraw służbowych. 
Jureniew ma być oskarżony o 
zdradę główną i wydanie japoń- 
czykom dokumentów, dotyczą- 
cych obrony narodowej. 


` Jednocześnie Havas donosi z 
Meskwy, że w kołach urzędo- 
wych moskiewskich nie można 
uzyskać dotychczas żadnych a- 
ni potwierdzających, ani zaprze 
ezających informacji w sprawie 
pogłosek © aresztowaniu Jure- 
niewa i Karskiego. 


donosi poza tym, że 


frybunał specjalny Zagłębia Do 
nieckiego skazał na śmierć by- 
łego dyrektora trustu węglowe- 


1938 roku, tak krótki przeciąg 
czasu nie pozwala na żadną 


Havas 


zgon Z. Uniłowskiego 

WARSZAWA, 13. 11. (PAT). 
Uhiegłej nocy zmarł w Warsza- 
wie, przeżywszy lat 28, Śś. P-] 
Zbigniew Uniłowski. À 


i r „.| TOKIO, 13 listopada. (PAT). 
Zmarły należzł do najbardziej | Wielkie przygnębienie w całej 


obiceujących talentów  pisar-| Japonii wywołała olbrzymia ka 


skich najmłodszego pokolenia. !|tastrofa, która wydarzyła się w 
"|" p AT ; D W WE T A" A, 
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Sen. Trockenheim i poseł Mincberg 
przystąpili do żydowskiego koła parlamentarnego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Senator Trockenhcim i poseł 
Mineherg zgłosili w dniu weze- 


rajszym swój akces do żydow- 
skiego koła parlamentarzystów, 
do którego dotychczas nie nale- 
żeli. 


St. Ziednoczene mediatorem 
w konflikcie na Dalekim Wschodzie ? 


WASZYNGTON, 18. 11. (PAT) 
Część prasy brukselskiej zamie- 
ściła w dnin wczorajszym wiado 
mość, że Japonia gotowa jest! 
zyodzić się na pośrednictwo rzą- ` 
du Stanów Zjednoczonych. Mi- 
sji tej miałby się podjąć amba- 
sądor Stanów Zjednoczonych w 
Tokio. Wiadomości te zamie- 
szczone po złożeniu analogicz- 
nych deklaracj: przez niektóre 
osobistości japońskie, bawiące 


w przejeździe w Stanach Zjed- 
noczonych, między nimi przez 
redaktora naczelnego „„Niszi Ni- 
szi Szimbun* stwarzają wraże- 
nie, że rząd amerykański mógł- 
hy się podjąć roli arhitra w kon- 
tlikcie na Dalekim  Wsehodzie, 
zwłaszcza w wypadku, gdyby 
konferencja brukselska zakoń- 
czyła się bez podjęcia jakiejkol- 
wiek pozytywnej akcji. 
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Rektor kuiczyński obrzicony jajami 


Wczoraj minął termin „plebiscytu“ na uniwersytecie J. K. 


działalność ustawodawczą ani |tii > 
na uchwalenie budżetu. Z tych| audiencji u króla, 
względów premier Tatarescu u-! dziennikarzom, iż otrzymał mi- 


Straszna katastrofa w Japonii 


Gbsumęła się góra, zasuypując całe osiedie 
iabryczme i seśiki ludzi 


Lwowski kor. „Głosu Poran- 
nego” telefonuje: 

W dniu wczorajszym upłynął 
termin składania odpowiedzi, w 
związku z zarządzonym przez 
rektora Kulezyńskiego ..plebis- 
cytem* ławkowym na uniwersy 
tecie Jana Kazimierza. 

Studenci żydzi i młodzież 
wszechpolska były zgóry wyła- 


czone z głosowania, w którym 
brać miała udział tylko mło- 
dzież demokratyczna i ukraiń- 
cy. 

Tymczasem zarówno STU- 
DENCI DEMOKRACI, JAK I U- 
KRATNCY PLEBISCYT ZBOJ- 
KOTOWALI. 


Wczoraj młodzież wszechpol- 


ska zwołała na terenie uniwer- 
sytetu J. K, nielegalny wiec. Na 
wiec ten przybył rektor Kul- 
czyński, który oznajmił, że nie 
zezwoli na kontynuowanie nle- 
legalnego zebrania, 

Studenci z pod znaku ONR 
ko rektora zgniłymi jaja- 
mi. 


Nowe akty teroru 


14 irupów i 11 rannych — ofo bilans akcji 
arabskiej w ubieśtiym fyśodmiu 


JEROZOLIMA, 13 listopada. 
(ŻAT). W ciągu ubiegłego tygo- 
dnia, który należał do najbar- 
dziej krwawych w Palestynie, 
w wyniku akcji terorystycznej 
zabitych zostało 14 osób, 11 zaś 
odniosło rany. Z pośród 14 zabi- 
tych było 5 żydów, 7 arabów i 2 
anglików. 

Do największych aktów sabo- 
tażowych należało podpalenie 
bloku mieszkaniowego na pogra 
niczu Jaffy i Tel-Avivu. 


nych przyczynić się ma do zli- 
kwidowania poważnych niebez- 
pieczeństw w kraju. Zakaz uka- 
zywania się na ulicach Jerozo- 


limy wieczorem jest surowo 
przestrzegany, przy : czym nie 
czyni się wyjątku nawet dla 


przedstawicieli prasy. 


JEROZOLIMA, 13 listopada. 


(ŻAT). W ciągu dnia dzisiejsze- 
go zanotowano cztery nowe ak- 
ty terorystyczne. Teroryści u- 


Wprowadzenie sądów wojen- ! szkodzili most w pobliżu Motza, 


imbasador Jureniew aresztowany 


poci zarzuterm wydania Japonii dokumentów 
dotyczących obrony narodowej 


go wołodarskiego oraz główne- 


go inżyniera i jego zastępcę, 
dwnch innych inżynierów i 2 


narodowo - chłopskiej, po 


oświadczył 


prefekturze Gumma. Zbocze gó- 
ry Kenaszi (2028 metrów) obsu- 
nelo się, zasypujac osiedle fa- 
bryezne, położone u stóp góry. 

Zwały ziemi zasypały budy- 
nek dyrekcji oraz budynki fa- 
bryczne kopalni siarki i 54 do- 
my, w kłórych zamieszkiwali 
górnicy. Rozmiarów katastrofy 
na razie nie podobra ustalić. — 
Według prawdopodobnych obli- 
czeń, zasypanych zostało około 
300 górmików i urzędników. — 
Grozę syluacji zwiększał fakt, iż 
jednocześnie z obsypaniem się 
ziemi wybuchła siarka oraz 
skład materiałów wybuchowych 
używanych w kopalni, 

1500 strażaków wezwano ra 
pomoc. Przeszukują oni zwały 
ziemi, sziućtając zabitych i ran- 
nych. Akcję ratunkową utrud- 
niają obfite opady Śnieżne oraz 
fakt, iż osiedle fabryczne znaj- 


chodząc po jezdni 
mar'żasz na niebezpie- 


czeństwo swoje zdrowie 
i życie 


mechaników tego trustu, jako 
członków bandy  sabotażowej 
trockistowsko- hucharinowskiej. 


Zmiana rządu w Rumunii 


Na czele nowego gabinetu stanie Jan Mihalache 


BUKARESZT, 15, 11, (PAT). |znał za stosowne prosić króla o |Sję utworzenia gabinetu pod wa- 
Agencja Rador donosi: Prezy- wcześniejsze zbadanie ogólnej runkiem porozumienia z Vaida 
dium rady ministrów komuniku sytuacji politycznej, uzależnia- | Voiewodą, przywódcą „Frontu 
je: Ponieważ kadencja obecnego jąc od decyzji monarchy dymi- | rumuńskiego“, ; 
parlamentu wygasa w lipcu sję gabinetu. 


Po Mihalache Tatarescu był 
ponownie przyjęty na audieneji. 


Jan Mihalache. przywódea par | po czym król przyjął b. premie- 
ra i ministra spraw zagranicz-| 


| do Warszawy 


nych Mironeseu. 


rzucając dwie bomby w chwil 
gdy przez most przejechał pæ- 
trol policyjny. Na skutek uszko- 
dzenia mostu komunikacja mię» 
dzy Jerozolimą a Jaffą uległa 
przerwie. 


Przewody telefoniczne mię» 


dzy Palestyną a Egiptem dziś 
znów zostały uszkodzone. 


JEROZOLIMA, 13 listopada. 
(PAT), Dziś rano aresztowano 
dwuch arabów, wyższych urzęd 
ników jerozolimskiego zarządu 
miejskiego. Podejrzani oni są o 
współpracę z arabskimi aktywi- 
stami. 

EET 


Kondolencje 


| bana premiera 

| dla prof. Kostaneckiego 

| WARSZAWA, 13 listopada — 
(PAT). P. prezes rady ministrów 
i minister spraw wewnętrznych 
gen. dr. Sławoj - Składkowski, 
przesłał na ręce prof. dr. Ka- 
zimierza Kostaneckiego do 
Krakowa depeszę kondolencyj- 
ną z powodu tragicznego zgonu 
małżonki i syna prof. Kostanec- 
kiego. 

Zaznaczyć należy, Że p. pre- 

mier był uczniem prof. Kosta- 

[mi 

|| 


Minisłer Selter 
przybywa 15 b. m. 


WARSZAWA, 18. 11. (PAT). 
W dniu 15 listopada przybywa 
do Polski minister gospodarki 
republiki estońskiej p. Karol Sel 
ter w towarzystwie małżonki, p: 
Augusta Meritsa — prezesa izby, 
estońsko - polskiej w Tallinie 
oraz p. Eugena Uuemaa, nacz. 


duje się w odległej miejscowoś- | wydz. handl. w ministerstwie go 


ci. Trujące wyziewy siarki u- 
trudniają dostęp ratownikom. 
Zachodzi obawa, iż zwały ziem- 
pe zasypały budynek szkolny, 
gdzie znajduje się kilkaset dzie; 
ci. 


Subiłiewsz 


spodarki w celu rewizyłowania 
'p. ministra przemysłu i handlu 
A. Romana, który przed miesią- 
cem bawił w Estonii, Finlandii 
i na Łotwie. 


„pundu“ 


Liczne powitania z kraju i zagranicy 


Wezoraj o godz. 10 r. w sali 
teatru „Nowości“ w Warszawie 
odbył się kongres jubileuszowy 
Bundu, zwołany z okazji 40-le- 
cia istnienia tej organizacji. 

Kongres powitali przedstawi- 
ciele stronnictw  socjalistycz- 
nych w Polsce, m. in. b. poseł 


Emil Zerbe z Łodzi, w imieniu | 


Niemieckiej Partii Socjalistycz- 
nej w Polsce, p. Brost w imie- 
niu Partii Socjalistycznej w 
Gdańsku, D. Mayer w imieniu 
klubu bundowskiego w Nowym 
Jorku i b. poseł Z. Zaremba 
(CKW. PPS). 

Następnie odczytano bliska 
100 powitań na piśmie. Z Polski 
nadesłały powitania liczne insty 


tucje kulturalne i wiele osobis- 
tości, jak prof. Ludwik Krzywie 
ki, adw. Leon Berenson, b. pos. 
M. Niedziałkowski i in. Z za- 
granicy powitania nadesłali Ka- 
rol Kautski, przywódca Labour 
Party major Atlee, przewodni- 
czący rady miejskiej w Londy- 
nie Herbert Morrison, Emil Van 
dervelde, przywódca robotni- 
ków francuskich Jonhaux, prof. 
Horsch z Genewy i wielu in- 
nych, 

Po wysłuchaniu szeregu refe- 
ratów, zgłoszeniu rezolucji i ma 
nifestu, jednomyślnie uchwalo- 
nych oraz po przemówieniu 
końcowym p. Erlicha kongres 
został zamknięty. 
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kupiec polski - starszym bratem chicpa 


Przemówienie ministra Romana na kongresie przedstawicieli handlu chrześcijańskiego 


WARSZAWA, 13 listopada, — 
(PAT), Ogólnopolski kongres 
kupiectwa chrześcijańskiego roz 
począł swe obrady w Filharmo- 
nil, 

Otwarcie kongresu poprzedzi 
ło nabożeństwo w katedrze, ce- 
lebrewane przez arcybiskupa 
Galla. W nabożeństwie wzięli 
udział przedstawiciele władz 
państwowych, komunalnych i 
samorządu gospodarcz., uczest- 
nicy kongresu oraz poczty sztan 
darowe. 


Na specjalne 


otwarcie kon- 


ja to czuję -rnówi często reu- 
matyk, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza od barornet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zmianq pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże cier- 
E on wówczas. W iych wypad- 

ach oddaje Toqal reuma- | 
tykom dobre usługi. Togal 
uśmierza bóleiprzynosi 
ulgę. Toqgal stosuje się po 
2iableik1i3 razy dziennie. 

Do nabycia w aptekach. . 


z: 
GIN 


gresu w obecności najwyższych 
dostojników państwowych przy 
byli m. in. marszałek sejmu Car, 
ministrowie Roman, Świętosław 
ski, Ulrych, Poniatowski, pod- 
sekretarze stanu, arcybiskup 
Gall, prezes PKO dr, Gruber. 
przedstawiciele samorządu go- 
spodarczego į organizacji zawo- 
dowych. 


Filharmónie wypełniły 2.000 
delegatów z całej Polski. 


Na frantonie ściany umoco- 
wano dwie chorągwie o bar- 
wąch narodowych; poniżej zie- 


lony transparent z napisem: 
„Da potęgi gospodarczej pań- 
stwa — przez wzmocnienie han 


dlu polskiego“. 


O godz. 11.10- przy dźwiękach 
hymnu narodowego zajmuje 
miejsce w honorowej loży Pre- 
zwdent Mościcki w towarzystwie 
wicepremiera Kwiatkowskiego, 
powitany hymnem narodowym, 
burzą oakląsków 1 okrzykami 
„Niech żyje”. 


— o 


Kongres otworzył prezes ra- 
dv kupiectwa polskiego poseł 
Brit- 


-n 


E 


Prof, Curzanowski 

nie przyjął wawrzynu 

Warszawski koresp, „Glosa Po- 
rannego” telefonuje: 

Honbrowy 


- A 
Jagieltońc! 


procesor uniwersytetu 
zgo, Ignacy Cirrzastow- 
shi,ł zawiadomił sekretariat Pol- 
skiej Akademii Literatury, że nie 
przyjmie oedzazczenia wawrzynem 
PAL- 


Á 


Nagly zgon 

żony prof. Kutrzeby 

VRAKÓW, +3.11, (Tel, wt.) — 
Zona prof. Kutrzeby zmarła nagle 
i ańowryzm serca w chwili, gdy 
Mrzyraała wiadomość o tragicznej 
świierci å. p. profesorowej Kosta- 
neckiej, która, jak wiadomo, zgi- 
neia w katnatrolie lotniczej pou 
Plasecznent 


T_T 


Po przemówieniu prezesa 
Bruna rozległy się ponowne o- 
krzyki na cześć Prezydenta R. 
P. Orkiestra odegrała hymn na- 
rodowy. 

Obszerne przemówienie wy- 
głosił z kolei minister przemy- 
słu i handlu Roman, przerywa- 
ne kilkakrotnie oklaskami. 


Przemówienie 
ministra Romana 


Minister Roman, witając w i- 


tów w handlu. Prawo o spół- 
kach udziałowych wypełni lukę 
w naszych dotychczasowych for 
mach prawnych, nie przewidu- 
jących dogodnego instrumentu 
asocjacji drobnych kapitalistów 
Nie mniejsze również zadania 
czekają kupiectwo nasze na od- 
cinku handlu zagranicznego. — 
W tej działalności kupiec polski 
spotka się nie tylko z jak naj- 
większą życzliwością, ale rów- 
nież i niezbędną — w dzisiej- 
szych warunkach reglamentacji 


mieniu rządu kongres, wyraził | — pomocą państwa. 


żywą radość, płynącą z głębo- 
kiego przekonania, iż przyniesie 
on nowe, twórcze i trwałe war- 
tości dla handlu polskiego, a 
tym samym dla całości gospo- 
darstwa narodowego. 

Sprzyja temu atmosfera życz- 
liwości i przełom w szerokich 
masach narodu polskiego, w je- 
go poglądach na rolę i znacze- 
nie kupea polskiego. 

Stwierdzenie tej przychylnoś- 
ci nakłada wielkie obowiązki i 
odpowiedzialność na kupiectwo 
polskie. 


Kupiectwo nasze musi jak naj 
rychlej przystąpić do przekształ 
ceria swego dotychczasowego, 
jakże często jeszcze prymityw- 
nego, aparatu handlowego. 


Podatki i kredyty 


Wysuwa ono jako jeden z na- 
czelnych postulatów  zagadnie- 
nie szerszego udostępnienia kre 
dytów długo i krótkotermino- 
wych, na cele obrotowe i inwe- 
stycyjne. Łącznie z tym zagad- 
nieniem stawia się problem po- 
datków i opłat, ciążących na 
handlu. Oba te problemy posia- 
dają tak kapitalne znaczenie dla 
kupiectwa, że ich pomyślne roz- 
wiązanie — to wielki krok nai 
drodze rozwoju handlu. Doce- 
niając wagę tych problemów, 
min. Roman obiecał przyczynić 
się do urzeczywistnienia słusz- 
nych w tej mierze postulatów 
kupiectwa, leżących oczywiście 
w granicach możliwości gospo- 
darczych. 

Jednocześnie z problemem fi- 
nansowym kupiectwa podniósł 
min. Roman zagadnienie zrze- 


szenia się drobnych kapitalis- 


| 


Będący dumą naszego naro- 
du port gdyński i wzrastająca z 


UJ 


a Twa iLJE 
u - ży 


"A 


A KUPNO 


NOWEU ŻARÓWKI 


WSPANIALE ŚWIĘCI, 
OSZCZĘDZA PRAD 
NIGDY NIE CZERNIEJE 


O o oo 


TUNGSRAM 
KRYPTON 


-ŻARÓWKA, JAKIEJ 
JESZCZE NIE BYŁO 


NA 


NWZA! W 
każdym rokiem nasza flota na- 
rodowa, czekają na przyjście 
prywatnej inicjatywy i prywat- 
nych kapitałów, aby łącznie z 
włożonym już wysiłkiem pań- 
stwa stworzyć z nich prawdzi- 
wą i trwałą potęgę morską. 

Handel wewnętrzny, służący 
do wzmożenia obrotu wewnę- 
trznego, tego podstawowego 
czynnika gospodarczego ożywie 
nia kraju, winien być nadal te- 
renem swobodnej gry sił, w za- 
sądzie domeną liberalizmu, wy- 
jatki w których dopuszeżalne są 
tylko w imię najżywotniejszych 
interesów zbiorowości. 

W handlu zagranicznym, bę- 
dącym w obecnym okresie do- 
meną interwencjonizmu, narzu- 
conego nam przez układ warun- 
ków handlu międzynarodowe- 
go, niezwykle dziś skrępowane- 
go i zreglamentowanego, muszą 
być stosowane inne w zasadzie 
metody i środki działania, niż 
w handlu wewnętrznym, 

Także i w handlu zagranicz- 


ado kany W oti 


`~ 


OZNACZA zawsze jednakom 
dawkę a więc zawsze ten 


4 


I 
i 


sam doskonały smak! 


tości, — Kupiectwu polskiemu 
przypadnie przeto 


WDZIĘCZNA ROLA STARSZE- 
GO BRATA, 
przychodzącego z pomocą i życz 

liwością dla tego 
NOWEGO W HANDLU 
MENTU, 


w którym widzieć należy współ- 
pracownika a nie konkurenta. 

W tej wielkiej pracy nad pod 
niesieniem polskiego handlu 
musi wziąć udział nie tylko sa- 
mo kupiectwo i całe społeczeń- 
stwo, ale także i czynniki rządo- 
we. Zgłoszone przez kongres 
słuszne i osiągalne dezyderaty 
zostaną jaknajprzychylniej roz- 
patrzone łącznie z przedstawi- 
cielami kupiectwa i samorządu 
gospodarczego i jak najprzy- 
chylniej doczekały się owoenej 
w skutkach realizacji. 


Obrady kongresu 
O godz. 12.10 przy dźwiękach 


ELE- 


nym inicjatywa i rzutkość indy- ; hymnu narodowego Prezydent 


widnalnego kupca jest į pozosta 


nie nadal czynnikiem nieocenio 
nym i niezbędnym. 


Wychowanie kupca 


Na czoło swych najważniej- 
szych zadań kupiectwo polskie 
musi postawić problem wycho- 
wania zawodowego kupca. Za- 
danie to staje się tym bardziej 
pilne, że w szeregi kupiectwa 
polskiego wchodzi nowy czyn- 
nik, jakim jest 

CHŁOP POLSKI, 
który przychodząc z wrodzoną 
mu pracowitością, wytrwałoś- 
cią i uczeiwością, wniesie w han 
del po!ski napewno niemałe war 


Radwokat-ewangelik skazany 


ma 10 laí wiezienia za shańbiemie rasy 


z 


Sąd w Hamburgu skazał o- 
skarżonego o „Rassenschande'* 
56-letniego adwokata d-ra Tes- 
dora Wohlfahrta na 10 lat wię- 
zienia. 

Urodzony w Wrocławiu dr. 
Wohlfahrt został po urodzeniu 
ochrzczony w kościele ewange-: 
lickim. W czasie wojny świato- 
wej służył w armii niemieckiej 
w stopniu oficera. Na skutek u- 
staw norymberskich utracił pra 
wo praktyki adwokackiej i no- 
tarialnej. Przed sądem dr, Wohl 
fahrt oświadczył, że uważa u- 
sławę „dla ochrony krwt i czci 
niemieckiej“ za osobistą dla sie 
ble obrazę. 

Na pyłanie przewodniczące- 
go, czy przyznaje się do winy. 
Wohlfahrt odpowiada: Nie. 

Przewodniczący: Czy pan jest 
żydem pełnej krwi (vollblutiger 
Jude)? 

Woehltahrt: Nie wiem, Usta- 
wa „dla ochrony krwi j czci nie 
mieckiej* stawią mnie w jed- 
nym rzędzie z Zulusami. Nie 
więc nie powiem. Nie będę u- 
dzielał żadnych informacji w 
sprawach natury intymnej. Każ 
de pyłanie w tym zakresie jest 
dla mnie obelgą. 

Przewodniczący: Więc stano- 


wisko oskarżonego streszcza się 
w powiedzeniu: „Nie mnie usta- 
wy norymberskie nie obcho- 
dzą? 

Wohlfahrt: Tak. 

Skazując oskarżonego na ka- 
rę 10 lat więzienia, przewodni- 
czący wyjaśnia w motywach 
wyroku, że zdaniem sądu, oskar 
Żeny jest opanowany jdee-fixe, 
jakoby był niemeem, wsbee cze 
go odezuwa ustawy norymher- 
skie jako obrazę. Nie ulega jed- 
nak wątpliwości, iż jest niemo- 
żliwe, aby jako żyd oskarżony 
czuł się łak samo, jak niemiec. 


„Dobrowolna 
sterylizacia 
„półżydów* i „mie- 
"szańców" 


„Prager Mittag“ donosi z Ber- 
lina: 

W referacie Reichamtsleiter 
Grossa w hamburskiej akademii 
administracyjnej po raz pierw- 
szy podano do wiadomości pu- 
blicznej określone cele polityki 
rasowej Trzeciej Rzeszy. Oma- 
wiając problem 
rasowych*, Gross oświadczył, 
iż szczególna uwaga należy się 


„mieszańców | 


tym kobietom i mężczyznom, 
którzy przez dobrowolną stery- 
lizację składaliby ciężką ofiarę 
osobistą“. Chodzi mianowicie o 
to, że żyjącym w Niemczech 300 
tys. „pół<żydów* i „mieszań- 
ców“ daje się ze strony władz 
narodowo - socjalistycznych do 
zrozumienia, iż powinni się oni 
zdecydować na poddanie się do- 
browolnej sterylizacji. W sto- 
sunku do odmawiających pój- 
ścia za tą radą urzędowo odwo- 
łuje się „korzystniejsze trakto- 
wanie“ w porównaniu do „peł- 
nych żydów”, t. j. w przyszłości 
mają oni być traktowani narów 
ni z „Volljuden*. Skutkiem tej 
oto presji jest właśnie owo sła- 
wetne „dobrowolne poddawanie 
się sterylizacji". 


—=aa ATEN ZEK 


Paraliż dziecięcy 
w Danii 


KOPENHAGA, 13.11. (PAT) — 
W Danii panuje epidemia paraliżu 
dziecięcego. Mimo wydania szere- nastąpił w chwili 
gu zarządzeń zanotowano w ciągu | wej ciszy, jaką W. Brytania ucz 
, ubiegłego miesiąca 1089 wypad- ciła poległych w wojnie świa”. 


ków, z czego 75 śmiertelnych. 


| 
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Mościcki opuścił salę obrad. _ 
W jmieniu zw. miast przemó- 
wienie powitalne wygłosił pre- 
zydent Warszawy 
po czym zkolei wygłosili prze- 
mówienia prezes zw. izb przem, 
handl. inż. Klarner, prezes zw. 
izb rolmiczych pos. Sobczyk i 
inni. tę»! 
W zakończeniu obrad powoła 
no przewodniczących i ejom 
ków prezydium komisji kongre- 
SUL. e Me 


Ponieważ sala Fiharmonii nie 
mogła pomieścić wszystkich m- 
czestników kongresu, zainstalo- 
wano mikrofony i głośniki w ki- 
nach „Petit Trianon“, „Rialto“ 
iw Teatrze Małym, gdzieł zgro- 
madzili się delegaci ną kongres, 
słuchając przemówień: 

W godzinach południowych 
prezydium kongresu i delegaqł 
złożyli wieniec na grobie Nie- 
znanego Żołnierza. 


Masowe aresztowania 
w Wiedniu 
za propagandę hitle- 
rowską ; 

WIEDEŃ, 13. 11. (PAT).P o- 
cja wiedeńska przeprowadziła 
wczoraj w nocy rewizję w domu 
związku młodzieży „Teutonia“, 
Znaleziono ohfity materiał pro- 
pagandowy narodowo - socjall- 
styczny. Aresztowano około 50 
osób. Spodziewane są dalsze A- 
resztowania. 


Zamachy bombowe 


w Dublinie 


DUBLIN, 13. 11. (PAT). W cią 
gu dnia wczorajszego dokonana 
dwóch zamachów bombowych. 
Pierwszy wybuch nastąpił wczo- 
raj w nocy, drugi zaś wybuch 
dwuminuto- 


wej. 
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Nr. 313 


KREM i PUDER 
RIO] 


ŻRÓDŁEM 
MŁODOŚCI CERY 


Zarząd P, Z. P, N. stwierdził, że 
wiadomości o niesportowych wy: 
czynach niektórych naszych piłka- 
rzy w Paryżu były mocno przesa- 
dzone. 

Okazuje się, że cierpieli oni jedy- 
nie za cudze wino... 


Ogólne zdziwienie budzi podobna 
brak nazwiska Jana Kiepury na 
liście osób odznaczonych wawrzy- 
uem P, A. L. za krasomówstwo, 

Mówią, że w związku z pewnym 
głośnym mezaliansem w sferach 
arystokratycznych wkrótce ma zo- 
stać wydana nowa ustawa o ochro- 
nie żubrów. 

* 

W?drugim dniu konferencji bru- 
kselskiej część delegatów zajmo- 
wała zdecydowanie negatywne 
stanowisko wobec wszystkich pro- 
jektów. 

— Czego panowie chcecie wła: 
ściwie? — zawołał delegat amery- 
kąński Jordan. 

— Chcemy, by dano Japonii moż 
ność nawiązania  bezpośrednieko 
kontaktu z Chinami! 

— By Jove! — wykrzyknął jan- 
kes. — Przecież Japonia od czte- 
tech miesięcy nie innego nie robi. 

* 


Kurt Bumke sprzedawał śledzie 
ua rynku w Berlinie, 

— Kupujcie moje śledzie! 
wolał — Są duże i tłuste jak... 
Goering! 

Aresztowano go i skazano na 
dwa tygodnie więzienia. Eo odzy- 
skaniu wolności Kurt Bumke zno 
wu z beczką śledzi stanął na ryn- 
ku, Otoczył go tłum ciekawych. 

— Kupujcie moje śledzie! 
zawołał Kurt, jak gdyby nie nie 
zaszło. — Są duże i tłuste, jak.. 
przed dwoma tygodniami! 


— 


Jeden z bohaterów Wielkiej 
Wojny, bezręki gen, Gourand, zo- 
stał przeniesiony w stan spoczyn- 
ku. 

— Tym razem -— zauważył me- 
lancholijnie — jestem również 
jedna nogą w grobie! 

* 
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Do dyrektora jednego z teatrów 
tewiowych zgłasza się jakaś ko- 
bieta — jak się okazuje, matka 
debiutującej, mlodej aktoreczki. 

— Niech mi pan powie, panie 
dyrektorze, czy ta moja córka ma 
rzeczywiście talent, 

— Ależ tak, naturalnie!... 

— Bo widzi pan, jeżeli nie ma 
dużo, to już wolałabym, żeby zo- 
stała uczciwą dziewczyną... 

$ 

Dyrektor X.. jest fantastycznie | 
skąpy. 

Ostatnio mając poddać się pew- 
nej dość poważnej operacji, zwró- 
cil się do znanego chirurga S... 


— Ile to ma kosztować, panie 
doktorze? 

— Tysiąc złotych, 

— Co? Tysiąc złotych? Za te 


pieniądze mógłbym mieć wspania 
ly pogrzehi 


Rewelacie premiera carskiei Rosii, Kokowcewa 


„Revue de Paris'* zamieszcza 
interesujący ustęp z pamiętni- 
ków hrabiego W. R. Kokowce- 
wa, który — jak wiadomo — w 
okresie 1904 do 1914 piastował 
godność ministra finansów, a 
od roku 1911 do 1914 premiera 
carskiej Rosji. Pamiętniki Ko- 
kowcewa obejmują najciekaw- 
szy bodaj okres od roku 1904 do 
roku 1915. M. in. znajduje się 
tam rozdział, w którym Kokow- 
cew opisuje swe spotkanie z Ras 
putinem. 

Należy sobie zdać sprawę z tła 
tego spotkania. Z końcem roku 
1911 rozpoczęła się w prasie ro- 
syjskiej gwałtowna kampania 
przeciw Rasputinowi 
mu wpływowi 
na dwór carski. 

IW Petersburgu krążyły z rąk 
do rąk 
POWIELANE LISTY CARICY 
oraz wielkich księżniczek do! 
„Starca“, których treść wywoły- lej 
wała ogólne oburzenie. Darem- RASEDKUNS 
nie usiłował z ówczesnym mini-| Pierwszym moim odruchem 
strem spraw wewnętrznych zmu | było nie odpowiedzieć na ten list 
sić prasę do milczenia. Kwestia |i uniknąć wszelkiego z tym czło- 
Rasputina stawała się coraz bar |wiekiem kontaktu. Ale po dłluż- 
dziej ogniskowym punktem ca-|szym rozważaniu zdecydowałem 
łej wewnętrznej polityki rosyj- się jednak przyjąć u siebie Ras- 
skiej. Mikołaj H żądał w najwyż |putina. Po pierwsze zniewalały 
szym podniecenia od swoich mi-|mnie do tego obowiązki moje, 
nistrów, aby zakneblowali usta |jako premiera, które dyktowały 
całej prasy. Sprzeciwiał się też|mi, że muszę przyjąć człowieka, 
kategorycznie zmuszaniu Raspu- który całą Rosję wprawił w stan 
tina do wyjazdu. wrzenia, a ponadto było ważne, 

iW. tej sprawie czytamy w pa- abym przed zderzeniem się w tej 
miętnikąch Kokowcewa: sprawie z carem, mógł oprzeć 

12 lutego 1912 r. otrzymałem |się na wrażeniach osobistych. 
za pośrednictwem damy dworu | Poprosiłem szwagra mego Ma 
pani E. M. Nariszkinowej zapro- |montowa, który już Rasputina 
szenie do carowćj wdowy Marii |znał oddawna, aby był obecny 
Fieodorowny.  Półtoragodzinna |przy spotkaniu i był świadkiem 
rozmowa z nią, która odbyła się | naszej rozmowy. 


w dniu 18 lutego przed połud- 
tina. Na zapytanie carowej, o0- 
świadczyłem 
co o tym wszystkim wiedziałem, 
nie ukrywając i nie osłabiając 
niebezpieczeństw grożących dy- 
nastii i krajowi. 


— Moja nieszczęśliwa synowa 
nie rozumie, że sprowadza upa- 
dek dynastii, Wierzy szczerze, w 
świętość przybłędy i jesteśmy 
wszyscy wobec tego bezsilni, 
| Tego samego dnia czekała 
mnie jeszcze większa niespo- 
i zgubne- | dzianka. Otrzymałem list od Ras 
tego szarlatana | putina następującej treści: 

„Przygotowuję się poważnie do 
podróży. Pragnąłbym jednak, a- 
byśmy się widzieli i wymienili na- 
sze poglady. W tej chwili bardzo 
wiele o mnie mówią. Niech pan 
ustali czas spotkania. Mój adres: 
Kirocznają 12 u Sazonowa. 


ULEGŁE... 
BEZBRONNE... 
NIESWIADOMIE... 


i TA nm w 
DHS IDEK 


to bohaterki wielkiego filmu, zrealizowa- 
nego wg. głośnej powieści 


POLI GOJAWICZYŃSKIEJ 


W rolach głównych: 
Barszczewska— Andrzejewska — Wiszniew- 
ska-Jaraczówna— Wysocka — CĆwiklińska— 
Junosza - Stępowski — Białoszezyński — 
Hnydziński Korwin 


Grabowski 


Uroczysta Premiera 


w środę, dn. 17 listopada r. b. 
w kinie C A SIN O 


| 


niem dotyczyła wyłącznie Raspu 


całkiem otwarcie 


Carowa - wdowa płakała gorz 
ko, przyrzekając mi pomówić o 
tym z carem i dodała odrazu: 


| 
| 
| 
| 
| 


Spolkanie naznaczyłem w mo- 
im mieszkaniu na środę, 15 lute- 


go w dość późnej godzinie wie- 
czornej. Należy stwierdzić, że 


dziej przykre wrażenie, 


Kiedy Rasputin wszedł do me- 


go gabinetu pracy, i usiadł w 
krześle, byłem zafrapowany od- 
pychającym wyrazem jego oczu. 
Leżały głęboko w oczodołach. 
stojąc blisko siebie, małe, stało- 
wo - szare oczy, wystrzeliwując 
na mnie spojrzenia niby strzały 
i długo trzymały się moich oczu 
jakgdyby spodziewał się przez 
jakiś wpływ hypnotyczny pod- 
porządkować mnie jego woli. Po 
tym odrzucił rubasznie głowę w 
tył i obserwował sufit pokoju, 
przy czym jego oczy nieznużenie 


wędrowały po przestrzeni. —; 


Wkrótce opuścił głowę w dół i 


A mnie czy nie proponowałeś, 
że pomówisz z carem, abym ob- 
jął wyższe stanowisko? Jeśli się 
nie wycofasz z pałacu, wszystko 


| pozostawiło ono po sobie najbar- | to źle się skończy. Nie dla ciebie, 


ale dla cesarza, o którym dziś 
wszyscy plotkorze opowiadają 
rozmaite historyjkil... 

Gdy Mamontow mówił, Raspu- 
tin z zamkniętymi oczyma sie- 
dział z uparcie opuszczoną gło- 
wą. Teraz milczeliśny wszyscy 
trzej i to milczenie wydawało się 
nam niezwykle przykrym i dłu- 
gim. 

Wreszcie podano herbatę. — 
Rasputin wziął obiema rękoma 
dość duże garści herbatników z 
talerza i wrzucił je do szklanki 
z herbatą. Po tym znowu wlepił 
we mnie swoje lisie oczy. 

Miałem dosyć tego degrado- 


\ wania mnie do obiektu jego prób 


uparcie patrzył na wzór dywa-|hypnotyzerskich i oświadczyłem 
nu. Zdawało mi się, że ta śmiesz- | mu: 


na sytuacja trwała całą wiecz-| 


— Niech pan sobie nie zadaje 


ność. I dlatego zwróciłem się o-|trudu tak stałego patrzenia na 
słatecznie do Raspulina ze sło-|mnie. Pańskie oczy nię wywie- 


wami: 


jrają na mnie żadnego wrażenia. 


— A więc pan chciał mnie wi| Byłoby lepiej gdybyśmy się ucz- 


dzieć. Co mi pan ma do powie-| 


dzenia? Jeśli tak dalej będziemy 
siedzieli. będziemy mogli aż do 
jutra rana gapić się na siebie. 

Moje słowa nie wywarły na 
nim najmniejszego wrażenia. — 
Nawpół idiotyczny. ale przy tym 
drwiący wyraz wystąpił na jego 
twarz. Mruknał: 


— Nie, nie, to jest wszystko... 
Boże drogi, właśnie patrzę, jaki 
ten pokój jest wysoki, 

Znowu zapadł w milczenie i z 
odrzuconą wstecz głową patrzył 
na sufit. Wejście Mamontowa 
wydobyło mnie z przykrej sytu- 
acji. Objął Rasputina i zapytał 
go czy ło jest prawda, że czyni 
przygotowania do podróży w 
swoje ojczyste strony. 

Zamiast odpowiedzi wystrze- 
lił znowu Rasputin zimnym i 
świdrującym wzrokiem ku mnie 
i wyrzucił po tym z siebie szyb- 
ko słowa: 

— Co? Ja muszę odjechać? A 
więe nie mam prawa żyć spokoj- 
nie? Co też o mnie nie opowia- 
dają! 

Odpowiedziałem: 

— Naturalnie uczyni pan zu- 
pełnie słusznie jeśii pan wyje- 
dzie. Czy pana oczerniają, czy 
nie, musi pan zrozumieć, że tu 
nie jest miejsce pańskie, że szko 
dzi pan carowi, jeśli się pan zja- 
wia w pałacu, i jeśli pan pyszał- 


ciwie rozmówili. Niechże mi pan 
odpowie: Czy Walery Mikołaje- 
wicz (Mamontow) nie ma słusz- 
ności, mówiąc z panem tak, jak 
właśnie to uczynił? 

Rasputin uśmiechnął się idio= 
tycznie, kręcił się w swoim krze- 
śle, skierował wzros na bok i 
odpowiedział: 

— Dobrze, zgadzam się... od- 
jeżdżźam więc. jeśli jestem taki 
zły, że z powodu mojej osoby, 
może spaść nieszczęście na ces% 
rza. Ale mówię wam, żeby mnie 
więcej nie próbowano z powro- 
tem sprowadzać! 

Zmieniłem po tym temat roz- 
mowy, zapytując Rasputina © 
stosunki żywnościowe w guber- 
ni Tobolskiej, gdzie w tym roku 
źle wypadły żniwa. Ożywił się, 
odpowiadając z dużą dozą zdro- 
wego rozumu na wkroś logicz- 
nie a miejscami nie bez udncho- 
wienia. 

Ale wystarczyło moje zdanie: 

— Widzisz pan, o wiele lepiej 
jest mówić roztropnie, a wtedy 
można dojść do porozumienia! 
— żeby Rasputin znowu cofnął 
się w siebie i zaczął znowu pa- 
trzeć na sufit i na podłogę. Po 
tym zaczął szeptać przed siebie 
słowa bez związku: 

— Dobrze. dobrze.. Jestem 
zły człowiek... odjadę, Niech s0- 
bie dadzą radę beze mnie... 

Znowu przez dłagi czas mil- 


kowato opowiada © intymnych |czał, nie spuszczając ze mnie 0- 


stosunkach z rodziną jego cesar- 
skiej mości... 

— Komu coś opowiadam? — 
Kłamią jak najęci. To wszystko 
są wymysły, że chcę się zagnieź- 
dzić w pałacu. Dlaczego mnie 
tam wołają? — ryknął Raspu- 
tin. 

Ale Mamontow wstrzymał go 
swoim spokojnym, równomier- 
nym i wnikliwym głosem: 

— Poco zaprzeczać Grigorij 
Jefimowiczu? Przecież i tak za 
dużo powiedziałeś. Ale nie o to 
chodzi. Jest prawdą, że tam nie 
jest twoje miejsce, i że nie powi- 
nieneś o tym mówić. Ty mianu- 
jesz ministrów i ty ich zwal- 
niasz. Nie powiniereś przyjmo- 
wać pełentów i szukających ła- 
ski. Zastanów się tylko gruntow 
nie i zapyłaj swego sumienia, 
jakie przyczyny mieliby niektó- 
rzy generałowie i wysocy urzęd- 
nicy, by przylepiać się do two- 
ich stóp, gdybyś nie był gotowy 
interweniować na ich korzyść? 
Czyż w innym wypadku robiono 
by ci podarunki? Czy zaprasza- 
noby cię do jedzenia i picia? 


Poco to zakłamanie? — Czy 


czu, a po tym zerwał się z krze- 
sła i oświadezył: 

— No, pięknie, zawarliśmy ze 
sobą znajomość. Dowidzenia. 

I z tym opuścił pokój. 

Bezpośrednio po jego odejściu 
przyszła moja żona, zapytując © 
wrażenie. Tkwiło jeszcze we 
mnie wspomnienie niesamowi- 
tych chwil, które spędziłem z 
Rasputinem, chwil, o których 
bez osłonek na drugi dzień rela- 
cjonowałem carowi. Wedle me- 
go zdania, Rasputin miał charak 
terystyczny wygląd katorźnika 
syhbirskiego, inteligentnego włó- 
częgi, który nadał sobie pozę pry 
mitywu duchowego i gra role 
swą wedle z góry wystudiowane 
go planu. Wnioskując z jego ma 
nier, był to człowiek, który jest 
do wszystkiego zdolny. Sam tyl- 
ko wiedział ku czemu zmierza, i 
potrafił ujarzmić nie tylko tych, 
którzy wierzyli, że za prymity- 
wem kryje się coś szczególnego, 
ale także takich, którzy mu schle 


j biali, : 


W dalszej części swych wy- 
znań Kokowcew opowiada a 
wrogości do niego carowej, któ: 


nie opowiadałeś mi sam, że ka- 
załeś Sablera mianować general- 
nym prokuratorem św. Synodu? 


rą sobie zraził swym nieubłaga- 
nym sądem © „cudownym star- 
cu“, 
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Misdomośći Meiere 


DYzuwY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: L. Steckela, Limanowskiego 
nr. S7; Sz. Jankielewicza, Stary 
Rynek 9, T. Stanielewicza, Pomor- 
ska 91, A, Borkowskiego, Zawadz- 
ka 45, B. Gluchowskiegó, Naruto- 
wicza 6, St. Hamburga i S-ki, Głów 
na 50, L. Pawłowskiego, Piotrkow- 
ska 307. 


Cató-Bar nowa Selaa“ 


RADOGOSZCZ, Padarewskiego 6 


TELEFON 115-30 
Właściciel: M. DOBRYSZYCKI _ 


POWTÓRNA REJESTRACJA 
ROCZNIKA 1917, — Jutro do reje 
stracji  powtćrnej zgłosić się 
powinni wszyscy mężczyźni 
rocznika 1917, zamieszkali na tə- 
renie VI komisariatu pol, ktćrych 
nazwiska rozpoczynają się od liter: 
A do L włącznie oraz mężczyźni, za 
mieszkali na terenie XIV komisa- 
riatu, których nazwiska rozpoczy- 
nają się od liter R do U włącznie, 


SAME CELUJĄCE 


bo pile codziennie 
OVOMALTYRĘ! 


Dzięki Ovomalły. 
ule pokonywa 
s łatwością trody 
nauki | wyrasta 
na zdrową dziew- 
szynkę ko rado. 
tel rodzieć w. 


Dr A. WANDER S. A. Kraków, 


BEZPŁATNY KONCERT. — 
Dnia 21 listopada r. b. o gods. 
10,30 w sali filharmenii odbędzie 
się, urządzony staraniem wydziału 
oświaty i kultury wespćł z łódzkim 
towarzystwem nmiuzycznym i łódz- 
ką orkiestrą filharmoniczną drugi 
w sezonie obecnym bezpłatny kon 
cort dla gsłuchaczów miejskich 
kursćw dokształcających dla doro- 
słych i miejskich kursów społecz- 
nych i świetlic. 

Wykonawcy Koncertu: dzka 
orkiestra filharmoticzna pcd dy- 
rekcją Seweryna Pietruszki — s0- 
lista: Marceli Neumiller (skrzypce). 


P. Wiktor Świderski, kierownik 
referatu ubezpieczeń społecznych 
urzędu wojewódzkiego w Łodzi 
odznaczony został Srebrnym Krzy- 
żem Zasługi (poraz drugi). 

g ' 


Okręgowy inspektor pracy III 
ckręgu łćdzkiego inż. Wacław Wy 
rzykowski po powrocie z urlopu 
objął urzędowanie z dniem wezo. 


rajszym. 


17 b, m. rozpoczyna się 3 MIESIĘCZNY 


ieczmiczeceo 
przez ministerstwo zatwierdsony z 
egzaminem i abyscie Wojewódzkim. 
Zgłoszenia osobiste między g. 4—5. 
Dr. J. HANDZEŁ, Sienkiewicza 20, 
telefon 141-41. 


Wycieczka na Wegry 


na uroczystości 
xa czci generała Bema 


Z okazji rocznicy zgonu bohatera 
narodowego Polski i Węgier — gen. 
Józefa Bema, odbędzie się w grudniu 
w Budapeszcie uroczystość dla uczcze 
nia pamięci wielkiego żołnierza, 

W związku z tym w dniach od 9 do 
15 grudnia organizowana jest popu- 
Jarna wycieczka, której uczestnicy — 
prócz udziału w uroczystościach — bę- 
dą mieli okazję zwiedzić Budapeszt i 
piękne okolice stolicy Węgier. 

Wszelkich informacji o wycieczce i 
kosztach podróży, które są bardzo ni- 
skie, udzielają: Tow. Polsko - Węgier- 
skie im. 
wie oraz Izba handlowa polska - wę- 
,jerska w Warszawie (Al. Ujazdowskie | 
eD). = 


A WZ 


Stefana Batorego w Warsza- | 
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egium magisirackiego 


Na wniosek izby skarbowej wprowadzono w rzeźni Nr. 2 księgę kontową, rejestrującą 


w celach szacunkowych ilość bitego bydła 


Pod przewodnictwem prezy- 
enta Godlewskiega odbyła się | 
wczoraj posiedzenie kolegium 
magisirackiego. Posiedzenie by- 
ło krótkie i załatwiono na nim 
jedynie szereg pilnych spraw. 


2, Okazuje się, że w rzeźni tej 
wprowadzone zoslaiy na wnio- 
| sek izby skarkowej specjalne 
księgi, w których rejestruje się 
ilość zwierząt poddanych ubojo- 
wi przez poszczególnych rzeźni- 
ków i właścicieli jatek. Dane, ja 
kie izba skarbowa czerpać bę- 
dzie z ksiąg, posłużą jake mate- 
riał do szacunku podatków prze 
mysłowego od obrotu i dochodo- 


> 


Na wniosek wydziału zdrowia 
publicznego postanowiono za- 
kupić dla nowego szpitala miej- 
skiego im. św. Teresy aparat 


roentgenowski. 7 P - : : 
Sosa) a rę teczki została jedynie na terenie rzeźni 


wego. 

aparatu stało się nieodzowne T : 51 s 42 

Peran Eat z AA „Na uwagę zasługuje fakt, że nr. 2 przy ul. Łagiewnickiej (ba- 
: sięga kontowa wprowadz ca), natomiast w rzeźni nr 1 

charakteru szpitala, w którym KASZ. Kanwa. wiaze Naka) GA 


przeważnie leczone są choroby 
dróg oddechowych. 


Na wniosek wydziału przed- 
siębiorstw miejskich ustalono 
stawki opłat za wyciągi z ksiąg 
kontowych rzeźni miejskiej nr. 


l 


Poderznął sobie gardło 


w wydziale opieki spo- 
łecznej 


W dniu wczorajszym woźny 
wydziału opieki społecznej zna- 
lazł na schodach wiodących do 
wydziału przy ulicy Zawadzkiej 
11, jakiegoś mężczyznę z poder 
żniętym gardłem. Wezwany le-/$ 
karz pogotowia Czerwonego] § 
Krzyża stwierdził u desperata 
ranę głębokości 3 cm. i w stanie 
bardzo ciężkim przewiózł go do 
szpitala św. Józefa. 


Dochodzenie, przeprowadzo- 
ne przez policję, ustaliło, że nie- 
znajomym mężczyzną był 56-let 
ni Franciszek Marciński, ni- 
gdzie nie meldowany, który w 
zamiarze samobójczym poderż- 
nął sobie gardło brzytwą. Powo 
dem samobójstwa Marcińskiego 
jest brak pracy. 


LJ a 


ma mowy rok alsademicici 1931-38 
Na wczorajszym posiedzeniu ee 


kolegium zarządu miejskiego, 
na wniosek wydziału oświaty i JA: 
kultury, przyznane zostały stu-| >á ; > 
dentom stypendia z funduszów |. UL. ZGIERSKA 30 Í 
miejskich na dalsze studia nau. |$ NARUTOWICZA 9 
kowe w nowym roku akadémie |$ UL RESE A 9 
kim 1937-38. NARUTOWICZA 18 
Stypendium im. gen. Orlicz-|Ę PIOTRKOWSKA 142 P 
Dreszera przyznane zostało Bo-|8 NARUTOWICZA 16 2 
lesławowi [Izdebskiemu i Bole- 
| 


J 


FIOTRKOWSKA 166 f GOTLIBOWSKI 
ZGIERSKA 56 (filio) # ISKRA-RADIO 
UŁ. NAWROT f Ẹ B-CIA LEIS 
PABIANICKA 4 (filia) JH B-£IA LEIB 
UL TRAUGUTTA 1 H MUZA -RAMO 
PIOTRKOWSKA 115 Ą INŻ. REICHER 
ŚRÓDMIEJSKA 5 8 W 8a TT 


AUDISFOK Fi 
RUDIOFON 


ELEKTROS 


Dukszycowej (polit warsz,), Ro- 
manowi Królakowi (uniw. po- 
znański), Edwardowi Kuchar- 


skiemu (5. G. H.), Zygmuntowi 

Introwskiemu (Akademia Sztuk 
Wodna 40, tel. 177-73 

rozpoczyna się dnia 19-go Hstopada r. b. 


sławowi Górskiemu, uczniom | 
Pięknych). 

lem uzyskania uprawnień do ko 
wych. 


państwowej szkoły morskiej w 
Gdyni. 

Stypendium im prezydenta 
Narutowicza przyznane zostało 
Marianowi Hetmanowi, studen- 
towi politechniki warszawskiej. 

Stypendium im. gen. Pierac- 
kiego przyznane zostało Stanisła 
wowi Czekalskiemu i Konstan- 
temu Bieleckiemu, studentom u- 
niwersytełu poznańskiego. 

Stypendinm, ufurdowane na 
pamiątkę uchwalenia Konstylu- 
cji przyznane zostało Zenaidzie 
Sarnowskiej, Dionizie Rączków 
nie, Zofii Sznawadzkiej, student- 
kom uniwersytetu 7. P. w War- 
szawie. 

Stypendium im. Bolesława Li 
manowskiego przyznane zośtała 
Marii Czerwińskiej, Marii Gór- 
skiej, Stanisławowi Wuttke, Fe- 
liksowi Mirowskiemu, studen- 
tom uniwersytetu J. P., Janowi 
Hitlerowskiemu, studentowi uni 
wersytetu wileńskiego, Bogusła- 
wawi Krawczykowi, stud. uniw. 
poznańskiego oraz Jerzemu Po- 
mykalskiemu, studentowi poli- 
techniki warszawskiej. 


kowskiego, Lucjanowi Wiśniew 
skiemu. (politechnika warszaw- 
ska), Janowi Kozicelskiemu (u- 
niwersytet poznański), Piotrowi 
Świątkowskiemu (polit. warszaw 
ska), Zofii Kawecktej (uniw. J. 
P.), Stanisławowi Gerasińskie- 
mu (uniw. wileński), Lucjanowi 
Siewierskiemu, Weronice Kowal 
skiej (uniw. J. P.), Irenie Cie- 
ślakównie (polit. warsz.), Leono- 
wi Mrozińskiemu (uniw. wileń 
ski), Janowi Pfeiferowi (polit. 
lwowska), Izabeli Folkierskiej- 


w Szkole Gospodarczej 


Kurs pieczenia ciast 

Wypłala ekwiwalentów zimowych 

Delegacja sezonowców w urzędzie wojewódzkim 

Delegacja PPS i Zw. Zawodo- |pracowania pełnych 156 dni, ce 
wego Robotników  Sezonowych 

rzystania z zapomóg ustaw- 

Nacz. Jellinek odniósł się na- 

ogół przychylnie do postulatów 

delegacji, oświadczając, iż prze 

prowadzi rozmowę na tdn te- 


przyjęta została w dniu wczoraj 
szym w urzędzie wojewódzkim 
mat z prez. Godlewski. 
Co się tyczy jednorazowych 


przez naczelnika wydziału samo 
rządowego; Jellinka. 

ekwiwalentów, to zdaniem nacz, 
Jellinka, wypłata 


Przedstawiciele robotników 
interweniowali w sprawie wy- 

na przeszkody wobec trudności 
uzyskania kredytów na ten cel. 


płacenia sezonowcom jednorazo 
wego ekwiwałentn zimowego w 
wysokości 100 i 50 zl, w myśl 
uchwały, powziętej w swoim 
Stypendium ufundowane z 0-|czasie przez radę miejską. 
kazji 10-lecia Niepodległości zo-| Poza tym delegacja domagała 
siało przyznane następującym psie aby urząd wojewódzki po-|Możliwe jednak, że uda się wy- 
akademikom łódzkim: Tadeuszo | jparł postulat sezonowców w kroić potrzebny fundusz z bu- 
lwi Woźniakowi, stud. uniw. kra poż: umożliwienia im prze-|dżelu administracyjnega» 


| 


ODBIORNIKI NAJUJŁ 


ich napotka | 


. + 
WZSZEJ JAKOSCI! 
przy ul. Inżynierskiej księgi ta- 
kiej nie założono, 

Na wniosek wydziału planta* 
cji kolegium postanowiło następ 
nie wydać 1.260 drzew bezpłat- 
nie stow. właścieieli nierucho- 
mości dla obsadzenia ulic osie- 
dla mieszkaniowego na przed- 
mieściu Sikawa. 

Sprawa aresztu miejskiego 
dla opornych płatników podat- 
kowych nie została jeszcze przez 
zarząd miejski rozstrzygnięta i 
rozpatrywana będzie na jednym 
z dalszych posiedzeń. 


W dniu 11 bm. Pan Starosta Grodz 
ki dr, Mostowski udesorował Brazo- 
wym Krzyżem Zasługi następujące o- 
soby: 

Antoszkiewicz Andrzej, Chamczyłt 
Fr. duszezak St, Kubiak Jan, Nowal- 


| skl Wawrzyniec, Piekarski Walenty, 
|Pletczak Ja Rogowski Bol, Szubert 
| Edgar. Odrowski St, Wagner Józef, 


Roczalski Edw, Rakowiecki Edw, 


$  Rolewski Paweł, Salata Henryk, Wit- 


kowski Wit. Wiktorek Walenty, Dur- 
czyński Józef, Golek M. Rejman Bol. 
Czerwińska Marianna, Gostomski Pa- 
wel, Kamińska Wł, Marciniskówna 
Wanda, Reznerówna Br, Tyiowa Eug. 
Wojlasikówna Helena, Strumiński WŁ. 
Jon Stan, Borczykówna Aniela, Podo- 
lakówna C, 

Ponadto nudckorowani zostali nastę: 
pujący funkcjonariusze P. P.: Grob- 
man Ryszard st. przod, Skowron Jó: 
zef, st. przod, Kuneman SŁ, st. przoda 
Bogdański Józef, przod, Popławski 
Fr. przed, Umiński Józef, przod. 
Gackówna Julia, sł przod. Stęperski 
Teodor, przod,  Rękowski Józef, 
przod,  Kolberski Kaz. st. post, Pa- 
wilicki Wład. przod, Morawski WŁ 
st post, Mrówczyński AL st posty 
Kaźmierczak Józef, st. post, Gaik Bo- 
lesław st. post, Tomaszewski Jósef, 
przod. 

Za zasługi w zakrasie pomccy k 
opieki nad bezrobtcymi odzna- 
zeui zostali: 

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI, 

Dr, Chodaczek Jćzef, dr. Marzyń 
ski Józef, dyr. Reicher Bronisław. 
SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI 

Dr. Bem Waldemar, Brajte Ale- 
ksander, Godlewska Eugenia, Gon- 
sik Karol, Rowiński Napoleon, So- 
winski Zygmunt, Trelle Jan, Wło 
darkcwa Irena Maria, 

BRĄZOWYM KRZYŻEM ZA- 


SŁUGI. 

Białkowski Stanisław z Lodzi. 
EAR YARO NE SOE TEDE ZOE E 
CZYTELNIA Ww POLSKIM TOW. 

TEOZOFICZNYM. 

Polskie towarzystwo  teozoticze 
ne, oddział w Łodzi, zawiadamia, 
że w dniu 7 listcpada 1937 r. zo- 
stała otworzona w lokalu własnyra 
przy ul. Żwirki nr. 14, M. 6, czy- 
telnia i biblioteka. zacpatrzona w 
czasopisma i dzieła z dziedziny 
okultyzmu. Czytelnia bezplatna, 
czynna w poniedziałki, środy „ 
piątki w godzinach od 18 — 20. 

Wypożyczanie broszur i książek 
do dcmćw za minimalną opłatą. 
Informacji, dotyczących  ideologil 
i działalności towarzystwa, zasięg» 
nąć można na miejscn. 


Najwięzej uporczywe 
zaparcie 


leczą szybko roślinne PIGUŁKi 
*"KOWENA (Cauvin'a), tania i 

przyjemne w utyc 
Pudełka nei 


Pigutok 


Do nahycia = wszystkich aptes 
ch. 


Wystrzegać slo falsyfikstów. — 

Zwrocać uwagę na oryginalna 

opakowanie a napisem „Cattvin 
aris* 


PRZĘ 
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WSKA W PŁOMIENIACH 


Dzięki sprawnej akcji straży ogniowej uratowano dolne kondysnacie budynku 


Wezoraj około godziny 10-cj 
nad raucm miasto zaałarmowa- 
ne zostało licznymi sygnałami 
wozów strażackich, które ze 
wszystkich stron podążały na 
Wodny Rynek. 

Lotem błyskawicy rozeszła 
sie wiadomość o pożarze 


W ZAKŁADACH  FABRYCZ- 
NYCH FIRMY SCHEIBLER 
I GROHMAN. 


Niezwłocznie wydelegowaliś- 
my ma miejsce naszego współ- 
pracownika, którego relacja 
brzmi następująco: 

Gdy straż pożarna przybyła 
na miejsce. pracował tam już od 
kilku minut miejscowy oddział 
fabryczny. Komendanci: DR. 
MARX i INSP. KALINOWSKI 
szybko wydali rozkazy. Zajęto 

Dwin 
cja 
POŻAR OBJĄŁ CZTEROPIĘ- 
'TROWY GMACH FABRYCZNY, 
zwrócony frontem do parku 
Źwódliska, a prawym skrzydłem 
do Wodnego Rynku. Dwa gór- 
ne piętra stały w ogniu. — Po 
przez okna hbuchaty kłęby gry- 
ząctego dymu; 

SYTUACJA BYŁA BARDZIEJ 
NIŻ GROŹNA. 

Istniało _ niebezpieczeństwo 
przerzucenia się płomieni na są 
siednie budynki: na lewo, na 
niższy budynek frontowy i na 
prawo, w stronę kotłowni i wie- 
ży ciśnień. 

Cały wysiłek skoncentrowano 
w pierwszej chwili na 
ZABEZPIECZENIE SĄSIED- 

NICH OBJEKTÓW. 

Jeden oddział, pod dowódz- 
twem nacz. Kosa, rozpoczął ak- 
cję od strony Wodnego Rynku, 
drugi, pod kierunkiem nacz. 
Komorowskiego, zajął stanowis 
ka ma tyle budynku, trzeci 
wreszcie, pod dowództwem Ko- 
sa starszego, miał za zadanie nie 
dopuścić do zajęcia dolnych pię 
ter. 

Akcja miała widoki powodze- 
nia i to zarówno ze względu na 
„SZYBKOŚĆ DECYZJI DOWÓDZ 

TWA, 

jak i sprzyjające warunki w po- 
staci licznych drabin i klamer 
ua budynku, dostatecznej ilości 
wady, którą czerpać można by- 
ło z basenu położonego vis a vis 
płonącej fabryki oraz faktu, że 
w krótkim ezasie zgromadzono 
na miejscu olbrzymią ilość lu- 
dzi i środków technicznych. 

Istotnie, w stosunkowo krót- 
kim czasie, przy olbrzymim na- 
kładzie ' 

SIŁ I POŚWIĘCENIA, 
zdołano zabezpieczyć inne ob- 
jekty. Teraz przyszła kolej na 
płonący budynek. 

Trzy wysokie drabiny i mnó- 
stwo niższych, pomocniczych, 
pozwoliły na 

DOTARCIE DO ŹRÓDŁA 

OGNIA, 
i. zn. na trzecie piętro. Część 
strażaków pracowała teraz od 
strony zewnętrznej, część nato- 
misst wdarła się przez klatkę 
schodową do wnętrza. 

Skrzyżowane strumienie wo- 
dy i wyrąbane okna, które da- 
wały teraz ujście dymowi, spo- 
wodowały, że akcja szybko po- 
suwała się naprzód. 

Sytuacja nie byla jednak zu- 
pełnie wyjaśniona. Istniało nie- 
hezpieczeństwo, że drewniany 
strop, oddzielający trzecie pię- 
tro od drugiego, nie wytrzyma 
naporu 
WALĄCYCH SIĘ U GÓRY MA- 

SZYN 
i runie w dól, bądź też ulegnie 
przepaleniu. 

Pierwsze  niebhezpieczeństwo 
okazało się, na szczęście, plon- 
ne. Mocna kenstrukcja stropu 
dawała rekożmię, że podłoga na 


trzecim piętrze wytrzyma, Trze 


Ena więc hyło zabezpieczyć ją 


,meżliwie przed przepałenienm.— 


Wzmocniono wydajność prg- 
downie i kilkadziesiąt hydran- 
tów poczęło bez przerwy zalc- 
wać płonącą salę. 
Strugi zmieszanej z oliwą i 
smarami wody 
STWORZYŁY ISTNY WODO- 
SPAD, 
gdy zapełniwszy obszerną salę 
fabryczną,- poczęły spływać 
przez balkon na podwórze. 
Tymczasem na dziedzińcu fa- 
bryeznym zebrały się iłumy. -- 
Robctnicy, których pożar zaska 
czył przy pracy, nieśli ofiarną 
pomoe strażakom. 
l'rrybyli przedstawiciele władz: 
nacz. DR. WRONA, prokurator 
DR. SPÓŁNIK, prez. GODLEW 


=] 
Zi 


zak par i A > APO? 


= awWzy 


Dnia 13 listopada 


Z powodu zgonu 


Zdjęcie płonącej fabryki, 


SKI, komendanci DR. TORWIŃ |1 PARTER. 


SSI i ELZESSER - NIEDZIEL: 
SKI. wiceprezydent KOZŁOÓW - 
SRI, wiciu oficerów policji. 
| Skonsygnowana na Wodnym 
Kkyrku policja konna i piesza 
utrzymywała wzorowy porzą: 
dek 

Dzicwieć oddziałów straży pra 
cewało bez wytchnienia. Okolo 
godz. pół do dwunastej osiąg- 
nieto eci. 

POŻAR ZOSTAŁ ZLOKALIZO- 

WANY 

„na trzecim i czwartym piętrze. 
Urałowano częściowo poddasze 
i drugie piętro, 

NIE UCIERPIAŁO PRAWIE 
WCALE PIERWSZE PIĘTRO 


ć dk 3 sy 06 Ą pią i F, 
Fo z GR zw 
Z) ya 1 Wz 


1937 


cy. Prawdopodobnie przyczyną 


ZALANE TYLKO 
WODĄ. 

Część straży odesłano do ko- 
szav, pozostałe oddziały przystą 
piły do planowej akcji gaszenia 
ognia na wyższych piętrach. — 
Około godz. 12 i to zostało za- 
kończone. Dwa oddziały otrzy- 
mały zadanie dogaszania 
zgliszcz, i 

Teraz dopiero można było 0- 
cenić straty spowodowane 
przez pożar i ustalić niektóre 
szczegóły. 

A więc: ogień wybuchł kilka 
minut przed godz. 10-tą 

NA TRZECIM PIĘTRZE 
przy seliaktorze, w czasie pra- 


PEEV MAD 


r. po krótkich lecz ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem 


D.p. Henryk Korman 


przermysłowiec i obywatel m. ŁOCzI 


przeżywszy lat 46, 


pp. o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu 


B. P. 


Henryka Kermamna 


wyrażamy pozostałej Rodzinie n 


WE WTOREK, dnia 16 b, m. 


KE bolesną rocznicę śmierci 


ajgłębsze współczucie. 


Firma „STANDARD“ M 


o gods. 12 w pol, jako w pierwszą 


il. p. MOSZKA PERECA LANDOS 


5% odbędsie się na cmentarzu żydowskim nabożeństwo żałobne, o czym 


zawiadamiają 


„dy ha ERY 


Poied 

Jak wiadomo, Hitler przywrócił 
w Niemczech zwyczaj pojedynko- 
wania się. Ostatnio jednak zaszły 
wypadek tragicznej śmierci jednego 
z wybitniejszych członków S. SS, 
wpółpracownika „Völkischer Beo- 
bachter”, który zginął od kuli w po 
jedynku, wywołał pewną reakcję. 
Szei korpusu S. S., Henryk Himler, 
wydał rozporządzenie, aby sądy 
honorowe, decydujące o stopniu o- 
brazy nie wydawały pozwolenia na 
pojedynki na pistolety, łecz jedynie 
na białą broń, jako mniej niebez- 


INDYWIDUALNE 


vnki tylko n 


ŻONA i SYNOWIE | 


a białą broń 
pieczną dla życia, Zabity w poje: 
dynku ów ` oficer S. S. Roland 


Strunk został pochowany z hono- 
rami wojskowymi. ; 


9440299990909999909997909 


Niema iepszej 


WATOLINY jak 


SONOERLING | DEVTSCH 


BIAŁA—BIELSKO 


do nabycia wszędzie. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dziś w niedzielę z domu przedpogrzebowego o godz. 3-6j 
żona, Dzieci i Rodzina 


ń 


Dziś, w niedzielę, o godz. 
rocznicę śmierci 


przyjaciela 


ATZ TAT 


Li. Hermana bipmana 


b. wiceprezesa naszego Slnwarzyszenia 
odbędzie się na ementarzu żydowskim nabożeństwo żałobne 
i odsłonięcie pomnika, na które zapraszamy członkinie i członków. 


Zarząd Stowarzyszenia Ostatnia Wzajemsa Posługa 


„CHESED-WEEMES" w Łodzi 


Dotknięci przedwczesną Śmiercią naszego nieodźałowanego 


b. p. Ludwika Prussaka 


wyrażamy Rodainie nasze najszczersze współczucie 


było samozapalenie się kurzu, 
powód w przędzalniach często 
notowany. Od iskry zapalił się 
nagromadzony w znacznych i- 
lościach surowiec i 
PŁOMIENIE  POCZĘŁY SIR 
SZYBKO ROZPRZESTRZE- 
NIAĆ, 


Robotnicy natychmiast vpuś- 
cili salę, schodząę żelaznymi 


tychmiast oddział fabryczny, 
Płonący budynek — najstar= 
zbudowany jeszcze w r. 1854— 
Była to t zw. „średnia 
brycznego, który góruje nad 
dłuższej przerwie, przed dwomą 
Nieczynne było tylko drngłą 
Oczywiście, strat nie możną 
one 250 tys. złotych. 


schodami, tak, że nikomu nie 
się nie stało. Zaalarmowano na- 
który przystąpił do akcji, wzy- 
wając na pomoce inne oddziały, 
szy z kompleksu budynków fir- 
my Scheibler 1 Grohman, be 
mieścił na czterech 
przędzalnię odpadkową. 
dzalnia scheiblerowska*, jar 
znanego łodzianom budynku fa 
Wodnym Rynkiem. Urnchomie- 
nie tego oddziału nastąpiło, pe 
miesiącami. 
ZATRUDNIONO 196 ROBOTNĄ 
KÓW 
piętro. Maszyny obejmowały pū 
nad 20 tys. wrzecion. 
w tej chwili dokładnie nstalić, 
W przybliżenin jednak sięgają 
Fabryka była ubezpieczona w 
kilku towarzystwach. 


1-ej popol w pierwszą bolesną 


OSKAROSTWO MAZUR. 


Lustracja ma Chojnach 


45 właścicieli 


domów  pociągnięto do odpowie» 


W. dniu 5 b. m. starosta powia- 
towy łódzki przeprowadził na tere- 
nie Chojen lustrację sanitarną. 

W czasie lustracji w 45 domach 
mieszkalnych stwierdzono antysa- 
nitarny stan, 


4040000000000000000000600| W związku z tym spisano pro- 


iiine ITALII i FRANCJI 


tokóly właścicielom domów. Wczo 
raj odpowiadali oni przed sądem 
starościńskim w Łodzi. W wyniku 
rozpraw wszyscy ukarani zostali 
grzywnami w kwotach od 20 do 50 
złotych, z zamianą na areszt. 


załatwia: WAGONS-LITS-COOK. Piotrkowską 68. 


Nr. 313 


chroni skórę rak 
przed czerwonością 
« _ opierzthnięciem, 
przywraca białość 
i dęlikatność, wciera- 
ny w skórę po myciu 


KREM 


PRAŁATÓW 


PERFECTION 


Krwawy dramat miłosny ,, Moar 


14.X1— „GŁOS PORANNY” — 193? 


Robośnik tomaszowski zaraba?) siekierą swą 
bratową, poczym odebrał sobie życie 


Tomaszowski koresp. 
Porannego“ telefonuje: 
W Tomaszowie rozegrał się 
wczoraj krwawy dramat miłos 
ny. 35-letni robotnik sezonowy 
Jan Małecki, zam. przy ul. Sied- 
miodomki 7 dokonał zabójstwa 
na osobie swej młodej, 24-let- 
niej bratowej, Zofii Małeckiej, 
po czym popełcił samobójstwo. 
Według zebranych przez na- 
szego korespondenta informa- 
cji, Małecki przybył o godz. 11 
rano do mieszkania swego te- 
ścią przy ul. Projektowej 13. W 
domu była tylko Małecka. 
Robotnik kochał się w niej od 
dawna, lecz ona pczostała głu- 


Oblawa na 
5 osób ukarano za posiadanie narzędzi złodziejskich 


(Gło- 
Stefana Grabic- 
wa na przestępców doprowadzi-|kiego (Brzezińska 94). 


Przeprowadzona wczorajszejjbla 5), Kazimierza Suka 
nocy przez wydział śledczy obła |wackiego 17) i 


ła do ujęcia 5 złodziei, przy któ- 


rych znaleziono cały arsenał na-|dzono do sądu 


rzędzi złodziejskich. 

Przy zbiegu ulic Północnej i 
Solnej aresztowano Jakóba Of- 
mana, mieszkańca Częstochowy 
(St. Rynek 19). 

Na ulicy Nowomiejskiej w rę- 
ce palicji wpadł Józef Leśniew- 
ski, bez stałego miejsca zamiesz 
kania. 

Na ulicy Masarskiej zatrzyma 
no: Józefa Olbromskiego (Wró- 


Z bieżących dochodów 


Wszystkich wczoraj doprowa- 


starościńskiego, 
Jjprzed którym odpowiadali za 
posiadanie narzędzi złodziej- 
skich. 


W wyniku rozprawy Ofman 
skazany został na 14 dni aresz- 
tu, Leśniewski na 3 miesiące a- 


„Głosu |cha na jego wyznania. 


zem Małecki postanowił rozmó- 
wić się ostatecznie z bratową. 
Rezmowa była krótka, lecz 


lecz 


Tym ra- 


Masło i powidła 
łupem złodziei 


W tramwaju linii „17% przed 
domem przy ul. Legionów 30, 
skradziono koszyk z masłem war- 
tości 15 zł. na szkodę Emila Pen- 
no (Wierzbowa 7) 


Z przedsionka domu przy ul, Że 
romskiego 103 skradziona beczkę 
powideł wagi 100 kg. na szkodę 
Mieczysiawa Ratajczyka  (Leszio 
nr. 56). 

Złodziei poszukuje policja. 


INŻYNIERÓW I ARCHI 

ITÓW W ŁODZI 
Posiedzenie sekcji elektro-mechani- 

cznej stowarzyszenia, 


ZE STOW. 
TE 


resztu (z miejsca osadzono go w |H. Alter, inż. M. Lewin i inż. M, Woł- 


więzieniu dla odbycia kary), Ol- 
bromski skazany został na 3 
miesiące, a Suk i Grabicki po 2 
miesiące bezwzględnego aresztu. 


Balcnik przeleciał 491,2 kim. 


Rozdanie nagród zwycięzcom konkursu L.0.P.P. 


W dniu 12 listopada r. b, o godz. 
18 w lokalu łódzkiego obwodu miej 
skiego LOPP przy ul. Piotrkow- 
skiej 149, nastąpiło uroczyste roz- 
danie nagród uczestniczkom i u- 
czestnikom konkursu  kaloników 
LOPP, zorganizowanego w ramach 
tegorocznego „XIV tygodnia 
LOPP", 


kompletu alabastrowego na biurko, 

3. Ibkowska Barbara  (Napiór- 
kowskiego 25), której balonik wy- 
lądował we wsi Grabiny, przebywa 
jąc 234 kim. — III nagrodę w po- 
staci modelu samolotu niklowane- 
go ze światłem. 

4. Szesz Julianna (Chłopickiego 
i 60), której balonik wylądował w 


A a, 
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kowicz omówią przegląd prasy tech- 
nicznej, odbędzie się w poniedziałek, 
15 listopada b. r. o godz. 20.30 w loka- 
lu stowarzyszenia, przy ul. Piotrkow- 


skiej nr. 53. 


na którym imż.. 


bardzo dramatyczna. 

Po krótkiej wymianie zdań, 
Małecki chwycił leżącą w kącie 
siekierę i zadał nią kilka śmier 
telnych ciosów młodej kobiecie. 
Po dokonaniu tego ohydnego 
morderstwa, Małecki podeiął so 
bie gardło nożem. 

Jęki samobójcy zwabiły sąsia 
dów. Zanim zdołał przyjechać 
lekarz pogotowia ratunkowego 
zarówno ofiara, jak i samobój- 
ca zmarli. 

Wypadek wywarł duże wraże 
nie w całym mieście. 


Przeciąg, zmiany temperatury, 
mokre nogi — 


Jeżeli przy pierwszych obja- 
wach nie zażyjesz Aspirin'y = 
może nastąpić przeziębienia. 


Prawdziwa aż 


ASPIRIN’ 


tylko z krzyżem »Bayesasna opako 
waniu i poszczególnych tabletkach 


za systematyczne okradanie składów manufaktury 


W dniu wczorajszym sąd okrę 
gowy w Łodzi po kilkudniowej roz 
prawie ogłosił wyrok w procesie 
przeciwko szajce złodziejskiej, zor 
ganizowanej przez Spektora i Kar- 
pa, którzy do spółki wciągnęli do- 
zorcę nocnego na posesji przy ul. 
Piotrkowskiej 46, Wacława Bana- 
siaka i okradali składy powierzo- 
ne jego pieczy. 

Banasiaka i Karpa przytrzymano 
na gorącym uczynku w nocy na 23 
lipca r. b. w składzie firmy Braci 
Potok i Ska. Jak ustalono szajka 
okradła poza tym jeszcze kilka 
składów. 

Ponadto w składzie firmy Lan- 
don zostały Skradzione. złożone 

na przechowanie platery i nakry- 


w fachowei firmie 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej oddzia 
łu łódzkiego Polskieg» Czerwonego 
Krzyża dziś o godz. 12 min. 30 w sali 
PCK. przy ul. Piotrkowskiej 190 ofi- 
cyna I piętro p. dr. Józef Kon wygło- 
si odczyt na temat „Higiena społecz- 
na i jej rola w państwie". Wstęp bez- 
płatny. 


CASINO 


Pocs, 12. 2. 4, 6. 8. 10 


Razem zostało rozdanych 100 | Okulicach k. Bochni, przebywając Nieodwołalnie ostatnie 


nagród, a mianowicie: książeczki l 202,2 klm. — IV nagroda w posta- 


oszczędiiościowe PKO, modele sa- | 


WAŻNE DLA 


PANI DOMU a ! 


1 pude tko pasty luksusowej 
da ebuwia „jaśniej Słońca” 
Otrzymuje się przy naby- 
waniu 1 Kg zaprawy da 
podłóg „Jaśniej Słońco” 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


— 


molatów i szybowców, przybór 
alabastrowy na biurko, maska 
przeciwgazowa, albumy do fotogra j 
fii, wiele książek, słodycze itp. 

Pierwsze dziesięć miejsc 
byli: 


zdo 


1. Haiiriski Jerzy (Piotrkowska | 7! 


26%), którego balonik wylądował 
w miejscowości Merk na Węgrzeca 
i przeleciał 491.2 klm. — I nagro- 


dę w postaci książeczki PKO z 
wpłatą zł. 20.—, 
2. Broszkiewicz Hanka (Al. 


Kościuszki 31), której balonik wy- 
lądował w Gdyni, przebywając 
312 kim. — JI nagroda w SAGE 


|nagroda w postaci 


DARMO 


ci maski przeciwgazowej, 

5. Szumigaj Jan (Krucza 6), któ 
rego balonik wylądował w miej- 
scowości Uście Solne, pow. Boch- 
nia, przebywając 198 klm, — V 
książeczki 
PKO z wpłatą zł. 10.—. 

6, Placek Jan (Brzeska 46), któ 
rego balonik wyłądował w Szczu- 
cinie k. Tarnowa, przebywając 
197,4 klm. — VI nagroda w posta- 
ci albumu do fotografii. 

7. Apciuk Jerzy (Przejazd 46), 
którego balonik wylądował w Kar- 
sach, pow. Stopnickiego, przeły- 
wajac 187,8 klm, — VII nagroda 
w postaci modelu sđmolotu kadiu- 
bowego. 

8. Churgin Zdzisław (Żeromskie- 
go 102), którego balonik wylądo- 
wał w Staszowie, przebywając 
184,2 kim. — VIII nagroda w po- 
staci książeczki PKO z wpłatą 


. 5—. 

9. Rajchert Karol (Radwańska 
3), którego balonik wyladował w 
Staszowie, przebywając 180 klm. — 
IX nagroda w postaci książeczki 
PKO z wpłatą zł, 5—. 

10. Adamczyk Zdzisław (Jalia- 
nowska 66), którego balonik wyla- 
dował w Stupnicy, przebywajae 
177 kim, — X nagroda w postaci 
książeczki PKA Z SERA zł, 5—. 


GRAND. KING 


ZE o g 12-ej rå 


12i 2 — B5 gr- i 1-09 
4, 6, 8 i 10 — 85 Grop T.09 a 


Ceny „miejsc: 


Dziś poraz ostatni! Od 2—7 po pol- 


NACHOR 


2 dni! 


Największy sukces sezonu 


GDY KWITNĄ 
BZY 


Jeanette Mac Donald 
Nelson Eddy 


W ostatnim okresie wyświetlania 


CENY ZNIŻONE 


Dziśo g.12i2 
Porini BO 
Na pozostale seanse: 
09 . 456 
zł. Í 
Film, który zachwycił 
całą ŁÓ©dz 


eE 
EA] 
eoma 


Po powrocie z Paryża 
wznowiła przyjęcia 


Piotrkowska 121 


Tel. 155-5 


Chodząc po jezdni 
nar"żasz na niebezpie- 
czeństwo swoje zdrowie 

i życie 


ie. ab aTci sezonowe na składzie ll 


cia. Ogólnie suma strat ustalona 
została na 100.000 zł, Skradzione 
towary przewoził szofer Pokorski, 
należący do szajki. 

W wyniku rozprawy sąd okręgó 
wy w Łodzi ogłosił wyrok, na mo- 
cy którego skazani zostali 39-letni 
Jakub Karp na 5 lat więzienia, 
40-letni Spektor na 2 lata więzie» 
nia, 26-letni Wacław Banasiak na 
3 lata więzienia, 36-letni Siefam 
Banasiak ma 1 rok więzienia, 30-let 
ni Bolesław Wilczyński pa 8 mie- 
sięcy więzienia, 28-letni Bolesław 
Banasiak i 30-letni Józef Pokorski 
po 5 miesięcy aresztu každy, 3%% 
letni paser Rozen na 1 i pół roku 
więzienia i 500 zł. grzywny. 


spłacisz wygodnie nowoczesny radioaparat FRADBDIO© -AUBION 
(Grand-Hotel) — Traugutta 


Tomaszów 


UROCZYSTOŚCI 11 LISTOPADA. | która połączy przedmieście HERA 


Wezwanie skierowane przez ko- 
mitet obywatelski do  społeczeń- 
stwa w sprawie obchodu w dniu 
11 listopada Święta Narodowego, 
znalazło silny oddźwięk. Obchód 
odbył się w podniostym nastroju 
przy udziale wojska, szkół, wszyst- 
kich organizacji, związków i sto- 
warzyszeń, oraz wielotysięcznej rze 
szy ludności, Defiladę przyjęli: do- 
wódca garnizonu p. major Szuster, 
oraz pp. starosta i prezydent mia- 
sta 

BUDOWA, WODOCIĄGU. 

Zarząd miasta na ostatnim swym 
posiedzeniu postanowił w lipcu 
1938 r, rozpocząć budowę wodocią- 
gu w Tomaszowie. Sporządzenie 
odnośnych planów powierzono inż. 
Wendrowskiemu w Warszawie. 

Koszta połączone z opracowaniem 
tych planów w kwocie zł. 18.000 
pokryje Fundusz Pracy. 

WYBÓR WICEPREZYDENTA. 

Sprawa wyberu wiceprezydenta 
ponownie stała się aktualna. Jak 
słychać grupa radnych bloku go- 
spodarczego przedsięwzięła zabiegi 
celem wyznaczenia terminu wybo- 
ru wiceprezydenta. Na stanowisko 
to kandyduje dwóch radnych. 

ZASTĘPCZA PRACA. 

W tych dniach pierwsza partia 
w liczbie 100 mężczyzn, którzy nie 
odbyli służby wojskowej, spełniła 
6-dniowy obowiązek pracy zastęp- 
czej w różnych punktach miasta, 
pod nadzorem przedstawicieli wła: 
dzy wojskowej i zarządu miasta. 
ZBIOROWA UMOWA W TARTA- 

KACH. 

Celem załatwienia sprawy zbio- 
rowej umowy między robotnikami 
i właścicielami tartaków, inspektor 
pracy w dniach najbliższych zwoła 
odnośną konferencję. Jak čotych- 
czas jedynie firma „„Arbor*% podpi- 
sała zbiorowa umowę. 


NOWA ULICA. 

Rada miejska upoważniła zarząd 
miasta do nabycia pewnej prze- 
strzeni ziemi obok ulicy Szcześli- 
wej, graniczacej z rzeką „Czarną, 
celem wybudowania nowej ulicy, 


z przedmieściem Karpaty, z 

LUSTRACJA SANITARNA. 

Miejska komisja sanitarna przte 
prowadziła lustrację sklepów spo- 
żywczych oraz domów. Szereg wiss 
ścicieli sklepów nukaranych została 
mandatami pieniężnymi i przeciw 
11 właścicielom domów soprządza+ 
ne zostały protokuły za rad 
stość. 


MIASTO W CYFRACH, - 

Tomaszów Maz. liczy obecnie 8 
gółem 44.200 osób i obejmuje prze- 
strzeń 1900 hektarów, z których 
600 hektarów jest zabudowanych 
Długość ulic wynosi 100 kilome- 
trów, ilość mieszkańców na 1 kilo: 
metr wynosi 440 osób. Przedsłę: 
biorstw przemysłowych Tomaszów 
liczy ogółem 126, które zatrudnia* 
ja przeciętnie około 17.000 robot: 
ników, z których około 10.000 za 
trudnia przemysł tekstylny, zaś pe- 
zostałe 7000 zatrudnia Tomaszow- 
ska Fabryka Sztucznego Jedwabłu. 
Miasto posiada 10 szkół powszech= 
nych. Na jeden oddział szkolny 
wypada przeciętnie 57 uczni, zań 
na 1 nauczyciela 60 uczni, Poza 
tym istnieją 3 średnie szkoły I f 
fachowa szkoła dokształcająca, 0- 
raz przy gminie żydowskiej szkoła 
nauk religijnych. Miejska bibliote- 
ka posiada obecnie 10.000 książek 
naukowych i beletrystycznych i 0- 
koło 3000 abonentów. Liczba bez- 
robotnych obecnie wynosi 3000 ©- 
sób, z których 800 bezrobotnych 
kobiet. Za oświetlenie ulic Toma- 
szówa miasto płaci elektrowni w 
Piotrkowie około 60.000 złotych 
rocznie. 
CEITEAN 

RÓŻNIE BYWA... 

Amerykanin chciał zaimponowaś 
anglikowi wielkością swego kraju. 

— Stan Texas — mówił — jest 
tak wielki, że gdy się rano wsiądzie 
do pociągu, to po 24 godzinach 
jest się jeszcze w granicach Te- 
zasu. 


— Tak, tak — zgodził sie anglik 
—u nas też bywają takie pociągi. 


19 


za krwawa rapa na powracziących z defi- 


14.X1— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Aresztowano 4 członków Sir. Narodowego 


lady w dniu Święta Niepodleglosci 


Jak już donosiliśmy, w dniu |zjawili się niezwłocznie przed- 
11 listopada r. b. w godzinach | stawiciele władz. Wdrożone zo- 


południowych po skończeniu de stało energiczne 


filady z okazji Święta Niepo- 
dległości, w czasie rozchodzenia 
się do domów osób, biorących 
w niej udział, doszło do krwa- 
wego zajścia, 

Mianowicie przy zbiegu ulic 
Bandurskiego i Al. Kościuszki, 
na powracającą z defilady mło- 
dzież turowską napadło kilku 
członków Stron. Narodowe- 
go w Łodzi, którzy wszczęli z 
czionkami „Turu“ bójkę. Na- 
pastnicy uzbrojeni byli w noże, 
którymi poważnie poranili dwie 
osoby, mianowicie 32-letniego 
Wacława Lamprechta (Poznań- 
ska 29) i Józefa Płaszcza. 

Na AE TEE ŚR sę 


ANM 


Film o miłości, która nie zna 
różnie religijnych i stanowych 


PORT ARTURA 


Film o miłości, silniejszej miż 
śmierć 


Port Artura 


Epopea miłości, bohaterstwa 
i poświęcenia 


Port Artura 


Odwieczny konflikt: miłość czy 


obowiązek 
Oficer marynarki rosyjskiej i 


jego żona-japonka w sieci wy- 
wiadu japońskiego 


(Il Artura 


Jedna z najtragiczniejszych kart 
wójny Ay P wież 


(l Artua 


Genialne kreacje najpiękniejszej 
pary miłosnej: Danielle Dar- 


rieux i Adolfa Wohlbriicka 


? 
3 
Y 


jii Aril 


Szczytowe arcydzieło produkcji 
francuskiej 1937/38 r, 


t Artura 


Najbliższy przebój kina 


44 


99 


dochodzenie, 
którym kierowały brygady Ii V 
wydziału śledczego. 

Wczoraj dochodzenie zostało 
uwieńczone wynikiem, gdyż a- 
resztowano 4 sprawców napaści 
na członków TUR'"u. 

Są to członkowie Stronnictwa 
Narodowego: 

32-letni STANISŁAW STEM- 
BOROWSKI, furman, zamicsz- 
kały przy ulicy Andrzeja 13, 
członek S. N. dzielnicy „Śród- 


mieście'* przy ulicy Targowej. 
| 21-letni HENRYK MALAR- 
SKI, zamieszkały przy ul. Sanoe 
kiej 17, członek S. N. koło im. 
Dmowskiego (Chojny). 


są =? BÓLACH 


REUMATYCZNYCH 
ARTRETYCZNYCH 
NERWOBÓLACH 


NI BALSAM 
aa. JAPOŃSKI: 


18-letni JERZY SOKOŁOW- 
SKT. przewoźnik, zamieszkały w 
Rudzie Pabianickiej przy ulicy 
Ogrodowej 18, członek S. N. 
dzielnicy im. Dmowskiego (Choj 
ny). 

21-letni WACŁAW BLUDNIK 
zamieszkały przy ulicy Sosno- 
wej 20, z zawodu litograf, czło- 
nek S. N. dzielnicy „Południe“, 


Wszyscy czterej napastnicy 
na mocy zarządzenia sędziego 
Śledczego zostali osadzeni w 
"więzieniu do dyspozycji władz. 


Nowy samolot angielski 


ma być najbardziej bezpieczny, ponieważ trzecie koło, umieszczone na przodzie, ma 


przed koziolkowaniem. 


chronić aparat 


„Polacy jutrzejszymi mistrzami świata?” 


Ciekawy głos znanego dziennikarza francuskiego 


Do licznych głosów pochwal- 
nych, jakie cytowaliśmy za prasą 
francuską po wspaniałych zwycię- 
stwach naszych piłkarzy w Lille i 
w Paryżu, dodać jeszcze należy 
artykuł, jaki w działe sportowym 
paryskiego „L”Intransigeant” umie 
ścił znany dziennikarz sportowy G. 
Hanot. W artykule tym, zatytuło- 
wanym „Czy polacy będą jutrzej- 
szymi mistrzami świata”, dzienni- 
karz francuski przypuszcza, że pil- 
karstwo polskie będzie jednym z 
najlepszych w Europie. 

„Nie w tym dziwnego — pisze 
Hanot. — Przecież najlepsza dru- 
żyna piłkarska Rzeszy, „Schalke”, 
składa się w głównej części z gra- 
czy pochodzenia polskiego, W dru- 
żynie Niemiec są więc gracze, po- 
siadający nazwiska o brzmieniu pol 
skim, a piłkarstwo austriackie po- 
siada również graczy wartościo- 
wych, których typ polski nie pod- 
lega dyskusji. 


U nas samych wysoka jest licz- 
ba piłkarzy, synów polaków, pra- 


„eujących w kopalniach na Północy: 


Ignace, Polowny, Waggi, Snella, 
Olej, Laurent, Pollak, Nowicki, Sta 
nis, Staho (nazwiska podajemy w 
pisowni, użytej przez autora), po- 
zwalają widzieć wzrastający stale 
udział Polski. 

Czym wytłumaczyć tę rolę po- 


Góra zawieszony 
przez zarząd Cracovii 


Zarząd Cracovii na ostatnim 
posiedzeniu zawiesił w prawach 
członka piłkarza Górę, którego 
zachowanie się we Francji zna- 
lazło wyraz. w uchwale PZPN, a 
który ostatnio w Katowicach za 
chował się rieodpowiednio w 
lokalu nocnym. 


laków w piłkarstwie kontynental- 
uym? 

Być może tym, że słowianie ci 
stanowią rasę doświadczoną, twar- 
dą w znoszeniu nędzy i cierpień i 
która chętnie emigruje, aby polep- 
szyć swój los. Tym samym ze 


wschodu na zachód dokonuje się; 


nawet w sporcie inwazja, szlakie n 
dawnych inwazji. 


Aljechin prowadzi 
nadał 
ROTTERDAM, 13.11. (PAT) — 
17 partia w szachowym mistrza” 
stwie między Euwem a Aljechinem 


zakończyła się remisowo. Stan 
rozgrywek: Aljechin 9 i pół, Euwe 
6 i pół pkt. 


iKara 75.006 dolarów 


lza wyłamanie się z boj- 


kotu towarów niemieckich 


Trzy firmy żydowskie w No- 
wym Jorku ukarane zostały 
łączną grzywną w wysokości 75 
tys. dolarów na rzecz towa- 
rzystw charytatywnych za spro- 
wadzanie i sprzedawanie towa- 
rów niemieckich na rynku ame- 
rykańskim. Karę wymierzyła 
komisja arbitrażowa do spraw | 
bojkotu 
Przed przystąpieniem do rozpa- 
trzenia sprawy lekceważenia 
bojkotu wymienione firmy zo- 


bowiązały się wobec ponadpar: | 
tyjnego komitetu bojkotowego. 


że wykonają wyrok komisji ar- 
i bitrażowej. 


antyniemieckiega. — | 


Jest to ciekawy fenomen, godny 
zanotowania. Pozwala on przypu- 
szczać, że piłkarstwo polskie, jeśli 
będzie dobrze kierowane stanie się 
wkrótce jednym z najlepszych w 
Europie. 

Napewno nie zaprzeczą tego 
nam ci, którzy w Colombes śledzi- 


teczną graczy w cryginalnych spo- 
denkach koloru łcsosiowego”. 


| li nadzwyczajną grę, otwarta i sku- 
[i 
| 
| 


p e - = 
KZ Set Hs gu 3 RSE TZ 
- set; 


| 
| 


program 
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MOCARZE SERC 


Ma Eggerth 
Jan Kiepura 


stwarzają niesapomniane kreacje 

| w wielkim filmie europejskim prod. 

wiedeńskiej, w którym ich talent 

znalazł swój szczytowy, nieśmier= 
telny wyraz 


reżyseria 


Geza vV. Bolvary 


muzyka 


Przepiękne melodie, humor 
empo. Przepych wystawy 


CZEKOLADA. PRZECZYSZCZAJĄCA 


DLA DOROSŁYCH i DZIECI-DZIAŁA 
SKUTECZNIE i ŁAGODNIE 
EP pc" my TWE V. Op zg 


W POJEDYŃCZYCH ZAC A 
2 NAPISEM „ORASTIN=LUBELSMI" 


CENĄ GRASS. | 


Ogródki do pikników 


na wystawie paryskiej 
w 1938 roku 

Jak będzie wyglądała wystawa 
międzynarodowa w Paryżu w 1938 
1oku? Naczelny architekt Greber 
pracuje właśnie nad planem robćt 
jakie zostaną wykonane celem 
ozdohienia i ulepszenia wystawy. 

Niektćre zagraniczne pawilony 
zostaną usunięte, ponieważ nie 
wszystkie państwa zgodziły się 
partycypować w kosztach, związa- 
nych z przedłużeniem wystawy. 
Zamiast tych pawilonów zcstaną 
stworzone zamknięte ze wszystkich 
stron ogródki, w których zwiedza- 
jący wystawę goście będą mogli 
urządzać sobie pikniki. Do dyspo- 
zycji goście znajdować się tam bę- 
dą stoły i krzesła, a poza tym 
napoje pe wyjątkowo niskich ce- 
nach. Natomiast po za tymi 
ogródkami biwakowanie i pikniko- 
wanie na terenach wystawy będzie 
wzbronione. Zyska na tym este- 
tyczna strona imprezy i zwiedza 
jący nie będą na każdym kroku 
spotykać ludzi, jedzących i piją 
cych na trawie, na ławkach, na 
krzesłach, a nawet na stopniach 
pawilonćw. 


W przyszłym roku będzie udo- 
skcnalone oświetlenie wystawy ti 
jej udźwiękowienie. Zostanie pe- 
większona liczba świetlnych we- 
dotryskćw na Sekwanie; od strony 
rzeki wystawa będzie oświetlona 
rellektorami, zmontowanymi na 
|qachrach i wojskowych  ckrętach. 
Na olbrzymim placu Boulanvilliera, 
gdzie ongiś znajdowała się gazow- 
nia, projektowane jest urządzenie 
olbrzymiego teatru na 50 tys. wi- 
dzćw pod gołym niebem. Dla po- 
szczególnych widewisk może być 
użyty marmurowy pałac nowego 
imuzeuiu sztuki nowoczesnej na 
Avenue de Tokio ete. 


następny 


Rr. 3813 


Teatr, muzyka i racie 


Z estrady koncertowej 


Recital Chieko Hary 


Występ egzotycznej laureatki 
Ostatniego konkursu im. Szopena, 
japonki Chieko Hara, nie ściągnął 
licznego audytorium do sali filhar- 
monii, Jest to, bądź co bądź, smu- 
tny objaw, świadczący o zupełnym 
zobojętnieniu społeczeństwa i braku 
zainteresowania dla wszystkiego, 
co ma coś wspólnego ze sztuką i 
produkcją dla podniety ducha, 

Pianistka wykazała  nieprzecięt: 
ny talent. Skrzętnie dba o każdy 
szczegół swego rozmachu, a na jej 
organizację muzyczną składa się 
żywiołowy temperament, ujęty w 
karby dobrego wychowania mu- 
zycznego i ciążenie bardziej w kie- 
runku wirtuozowskiej, niż poetyc- 
kiej strony wykonania. Chieko Ha. 
ra posiada dużo cennych zalet pia. 
nistycznych, oraz inteligencję arty- 
styczną, pozwala'ącą wirtuozce u- 
żywać świadomie wszystkich zdo- 
byczy technicznych i panować nad 
środkami ekspresyjnymi, ale 
wszystkie te walory nie zastępują 
dramatycznej siły bezpośredniości 
i improwizacyjnego przetopienia 
dźwięków na wartości uczuciowe, 
jakimi tchną dzieła wielkich roman 
tyków (Schumann, Szopen). Nie- 
wątpliwie przyjdzie to z czasem, 
bo młoda pianistka stara się sięgać 
w głębię duszy podświadomie, a 
tymczasem w jej wykonaniu obok 


SAMOZATRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


Samtozafrucie bywa przyczyną wielu 
dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbi- 
jania, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we wła- 
snym organiźmie,  zanieczyszczają 
krew, niszczą organizm i przyśpiesza- 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY. 
8.86 Muzyka poranna (płyty). 
9.00 Transmisja nabożeństwa 'z 
Warszawy. 
10.30 Muzyka (płyty). 
10.45 Wesoło uwertury (płyty). 
11.30 Reportaż z życia. 
12.03 Poranek muzyczny w wyk. 
orkiestry. 
13.00 Felieton p. t „UkKosem 
5.000 km. przez kraj” — red. Woj. 
tyński. 


NAJKORZYSTNIEJ ODBIORNIKI 
RADIOWE 

Elektrit, Phillips, Telefunken, 

Hornyphon, Capello I Unlon 


" ELEKTROS - RADIO ” 


ródmiejska 5, tel. 156-59. 


13.10 Fragmenty z książki 
gmunta Nowakowskiegc. 
13.30 Muzyka obiadowa, 
14.45 Audycja dla wsi. 
1544 Opowiadanie Kiplinga „O 
malutkim słonin” j muzyka z płyt. 
16.05 Robert Schumann — Soe- 

ny leśne op. 82. 

16.45 „Anielcia i życie” — po 
wieść mówiona. 

1700 Koncert dla dzieci i mło: 
dzieży. 

17.55 Chwila biura studićw. 

18.05 Koncert rozrywkcwy. 

18.40 „Zieła i kamienie” — 
chowisko Morawskiej. 

19.35 „Za jedne 5 groszy * — fe- 

LON. 

19.50 „Czarna kawa z Tivoli”, 

20,40 Przegląd polityczny. 

21.15 „Hanusia z Pohulanki” — 

sielanka. 

22.00 „Opowieść o Mozarcie” — 
fil andvcja. 

24 00 Muzyka taneczna (płyty). 
AUDYCJE ZAGKANICZNE 
LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 
18.20 Uwertura „Tajemnica Zuzanny* 
Wolfa-Ferrari, Sarabanda Debussy'e 
go, Koncert fortepianowy G-dur — 
Haydna i Poemat symfoniczny „Ro 

sja“ Bałaktrewa 
WIEDEŃ (507) 

1145 Symfonia C-moll Szuberta, „Pie- 
śni północy* Laski i Wariacje sym- 
eoniezne Francka 

ERUKSELA (484) P.. 

22.10 „Falstaf* — opera Verdiego (1i 

2 akt- 


Zy- 


Tiz 


14.X1.— „GLUS PORANNY” — 


1937 
ex: pogoda, deszcze, wilgoć w 
powietrzu, zimno — oto sezon, kiedy 

„Jadzia wdowa”, „odzywa“ się reumatyzm stawowy, 

Niezrównane arcydziwło  wielkiegojból w stawach, łamanie w kościach. 

kawałków drogocennego kruszcu Poety „Noc listopadowa“ grane będzie | Artrelycy i reumatycy muszą czuwać 

znajdują się odłamki pospolitego aa osci D: M aa 0 7 oraz| shy nie dopuścić do bolesnych obja- 
metalu. Te niedociągnięcia bądź TEATR KAMERALNY wów tych dolegliwości. Nie możemy 
przeciągnięcia zarówno w tempach | Dziś o 4 po raz ostatni komedia FE. |chorować i cierpieć, kiedy trzeba pra- 
jak i akeentach wskazują raczej |Seribc'a „Szklanka wody”. e cować. W tych wszystkich dolegliwo- 

jeszcze na namysł szkoły, niż wy- EO pzy foo ściach, mających za tło zwłaszcza w 

raz indywidualnego wyczucia, Mi- zzz epa yy e MOCY artretyźmie, złą przemianę materii, 

kiedy organizm zamiast wydalać z or- 


gmalion* z udziałem Al. Węgierki gra 
ganizmn, odkłada w postaci złogów 


TEATR POLSKI 
Dziś poraz 42 komedia 


muzyczna 


mo to, gra utalentowanej pianistki |na będzie dziś o 8.30, w poniedziałek 
przypadła do gustu publiczności, |© 7-30 oraz we wlorek o 8.30. 
darzącej ją głośnymi objawami za- e ATRAER PORZDARNE 
dowolenia, bo Chieko H awy- |o 275,9 815 oraz w poniedziałek o 
1 o ara ma Wy- |8.15 „Wiems kochanka“. we wtorck o 
czucie dźwięku, stylizuje umiejęt- | 8,15 „Kundel”. 
nie (Bach), słowem, szykuje się na TEATR W SALI GEYERA 
doskonałą wirtuozkę w niedalekiej 


8. 
8, 


RYBY PRZED MIKROFONEM. 


Dziś dwa przedstawienia o 4.15 po 


przyszłości. raz asidini „Gałganek* a o 8 wiecz.| Niezwykłą sensację przygotowu- 
TARA doł à arcyzaąbawny „Kundel- je Polskie Radio dla shiehaez 
ystka zdołała rozgrzać słu- IASCHA HORENSTEIN À 5h e otw zy 


tolnikcw, a mianowicie c godz. 
15.10 wystąpią przed mikrofonem. . 
ryby. Rzecz zdawałoby się niemo- 
żliwa Nieme ryby przed mikrofo- 
nem. Oczywiście nie należy się spo- 
dziewać, że ryby te zaprodukuja 
się jakiiniś odgłosami. Będzie to 
uiezmicrnie cickawa i pierwszy raz 
rzez Polskie Radio przeprcewadzo- 
na transmisja odłownu ryb, wielkich 
stawów hodowlanych w Nieborowie 
w Łowieckim. 

Słuchacze będą mieli możność 
Qokładnegc zapoznania się z po- 
szezesólnymi etupami hodowli ryb, 
i właściwie ich głównego przedsta- 
więiela, znanego nam dotychczas 
najiepiej z półmiska, a mianowicie 
karpia. 

Lezestniczyć będziemy w ciągnię 
cia sfaci, w sortowaniu ryb, w 
przenaszeniu ich do. zimochowów. 
Przez mikrofon dowiedzą się sucha 
cze wicjscy o ich żywieniu, o pc- 
lowach w zimie pod lodem i wielu 
innych ciekawych rzeczach. Trans- 
misję przeprowadzi inż. Zbigniew 
Sosnowski. 


chaczów w „nieogrzanej” sali kon- Ewenemeniem bieżącego sezonu De- 
certowej. Był to tryumf nielada. W | dic niewątpliwie e eo 

2 +... |loniczny, który odbedzie się w środę, 
tym miejscu pozwolę sobie ZWTÓCIĆ | dnia 17 listopada r. b. o godz. 8.45 
uwagę szanownej dyrekcji koncer- | wiecz. pod dyrekcją znakomitego dy- 
towego biura, że na sprzedawaniy |rygenta światowej stawy Jaschy Ho- 
biletów nie może się kończyć rolą rensteina. Jako solista wystąpi Szy- 
artystycznej placówki, predestyno- mon Goldberg fenomenalny skrzypek. 


wanej do kierowania życiem mu- FOTOPLASTIKON Koniszki 9 


zycznym naszego miasta, Nie mie- 
li i i i - 

śmy nigdy na tym odcinku ideal Tysiące widzów podziw'ało Już 
przekogaty program 


nych warunków, ale jednak z tuczu 

ciem żalu wspomi - 
pominamy dawne, lep- | „AK AA FRY NI TH A te 
najsudowniejsze miejscowości Austrii 


sze czasy. 
Należy zachęcać ludzi do uczę- Wstęo 25 gr., młodzież szkolna 15 gr. 
Fołapiastikon czynny cały dzień 


szczania na koncerty, a nie stop- 
niowo ich odzwyczajać, © tym po- 
winna dyrekcja we własnym inte- 
resie pamiętać! 


— 


TEIKO KIWA W FILKARMONII 

Dyrekcja filharmonii zaangażowała | 
na jeden koncerl znakomitą japońską 
śpiewaczkę Teiko Kkiwę, klóra wystąpi 
w dniu 25 bm. 

NOWA WYSTAWA SZTUKI 

Dziś o godz. 12 w sali WIZO (Piotr- 
kowska 86) otwarła zostanie wystawa 
zbiorowa obrazów Maksymiliana Feue 
jringa i prac metaloplasiycznych JÓ- 
zefa Śliwniaka. 


Konserwy rybne — 
pokarm dla kotów 
angielskich 

Jedna z gdyńskich fabryk kon 
serw rybnych otrzymała zapy= 
tanie z Anglii, czy nie mogłaby 
podjąć się produkcji konserw 
rybnych pośledniejszych gatun- 
ków, specjalnie na pokarm dla 
kotów. Chodzi głównie o lo. aby 
konserwy były tanie i trwałce— 
Dotychczas konserwy tego ro- 
dzaju importuje Anglia i tapo: | 
nia. 

Jak wiadomo. anglicy są duży 
{mi miłośnikami kotów. Ponie- 
(waż są to przeważnie zwierzęta 
rasowe, dba się o ich odpowied- 
nie odżywianie. Jednym z głów- 
nych pokarmów są właśnie kon- 
serwy rybne. Oblicza ją. że każdy 
|kot zjada przeciętnie za 2 — 8 
pessy konserw dziennie. 

Ponieważ możę to być eksport A wady. 3115 nadaje rozgłośnia 
e KAJ (po kilka PORODÓW ty- lwowska na fali ogćlnopolskiej au- 
godniowo), wspomniana gdyń-! auukia c Fokubmikji. 


s riiycję p. t H 

sk € k c Zi Sreso-| _" "= 13 A 

ska fabryka konserw zainteresc stełańica Iwcwska 2 
Suchodorskiego. 


F. HALPERN. 


ją starość, Wątroba i nerki są organa- 
mi oczyszczajacymi krew i soki ustro- 
ja. 20-letnie doświadczewie wykazało, 
że zioła lecznicze „Cholekinaza* H. 
Niemojewskiego jako żółcio-moczopęd- 
ne są naturalnym czynnikiem odciąża- 
jącym soki ustroju od trucizn włas- 
nych. Bezpłatne broszury otrzymać 
można w laboratorium fizjologiczno - 
chemicznym „Cholekinaza* H. Niemo- 
jewskiego Warszawa, Nowy Świat nr.5 


KONCERTY ROZRYWKOWE. 

Polskie Radio podaje kilka au- 
dycji rozrywkowych, z ktćrych każ 
da posiadać będzie odrębne cbli- 
rze. Przed południem usłyszą radin 
sluchacze tańce i piosenki ubiegłe- 
go stulecia: Straussa, Offenbacha i 
innych, nagrane ra płytach, w wy- 
konaniu artystów polskich i zagra- 
nicznych. Od godz. 18.30 do 14,45 
nadana będzie „muzyka obiadowa” 
w wykonaniu orkiestry solistów i 
| zespclu wokalnego. Podwieczorek 
przy mikrofonie o godz. 18.05 spe- 
dzą radiosłuchacze tym razem w 
studic rozgłośni pomorskiej na wy: 
stawie radiowej w Bydgoszńzy. Or- 
kiestra wojskowa pod dyr. P. Ku- 
czery craz śpiewacy Irena Carne- 
ro i Marian Wawrzkowicz figurują 
jako wykonawcy tej pogodnej au- 
dycji. 

„HANUSŁA 7 POHULANKI”, 


BRUKSELA (332) 
21.00 „Zemsta nietoperza* — operetka 
J. Straussa 
SOFIA (3531 
19.30 „Carmen“ — opera Bizeta 
PARYŻ (1648) 


20.00 „Rienzi“ — opera Wagnera 
BERLIN (356) 
20.00 „Bał maskowy“ — opera Verdie- 
go. — 


LIPSK (382) 
19.10 „Rienzi* — opera R. Wagnera 
SZTUTGART (523) 

00.00 Wodotryski Rzymu Respighiego 
i Symfonia H-moll Czajkowskiego 
MONACHIUM (405) 

21.00 „Orfeusz i Eurydyka* — opera 

Glucka 
BUKARESZT (365) 
20.00 „Córka pani Angot“ — operetka | 
Lecocqa 
SZTOKHOLM (426) 
20.30 „Ucieczka ż Seraju* — opera, 
Glucka j 
BUDAPESZT (550) 
21.45 Uwertura „Rosamunda“ Szuber- 
ta, Symfonia Jowiszowa Mozarta i 
Wariacje symfoniczne Jergera 


koła i OADE 1 DYM rową TeSt ta stara 
wata się propozycją 1 przeprowa | muzyką Michała 
dza obecnie kalkulację opłacal- ; 


ności produkcji. Pi r 


MEDIOLAN (368) Zaznaczyć należy. że przemys? 
21.60 „Ałcassino i Nicoletta” — opera |konserwowy jest w Anglii słabe 
Barbari'ego rozwinięty i prodakuje drogo. 


Rekordy humoru 
, jRekordy śmiechu 
ż Rekordy powodzenia 


bije 


i najwytworniejsze wyroby futrzane 


Ch. SusMANE 
Wynalazca „promieni śmierci” 


popełnił samobójstwo z nędzy 


Na wybrzeżu morskim w Essex | aparat rządowi hiszpańskiemu. W 


lesienna wilgoć sprzyja cierpieni 


kwas moczowy, przychodzą nam z po 
mocą zioła przeciwko reumatyzmowi. 
artrelyzmowi, podagrze ishiasowi ©- 
SKARA WOJNOWSKIEGO ze zna- 
kiem słownym ARTROŁIN. Rozpusz- 
czają one kwas moczowy i regulują 
przemianę materii, przynoszą ulgę w 
cierpieniach. Do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych. Adres dla bez- 
pośrednich zamówień: GSKAR WOJ- 
NOWSKI, Warszawa, ul. Wojciechr 
Górskiego 3 m. 4, 


— — 


Dzisiejsze audycie 


Jak wskazuje notatka na starym 
egzemplarzu, wydanyw w Wiedniu 
w roku 1531 „Hanusia z Pohulan- 
ki“ byla po raz pierwszy: „dnia 9 
czerwca 1880 roku na miejskiej 
widzialni lwowskiej przez gropo 
lubownikćw sztuki muzykalnej i 
dramatycznej na dochód ubogich 
we Lwewie wystawiona”. Radio- 
słuchaczy zainteresuje pewnie fi- 
glarne motto tej uroczej sielanki 
A. Fredry, umieszczone na pierw- 
szej stronie: „Wierz kobietom, 
bądź szczery, bądź stały, w pole 
cię wyprowadzi lada nosek mały”, 
Audycję opracował literacko Hen- 
ryk Cepnik, zilustrował Czesław 
Ialski. 


8 10 tabletek 90 gw. 
„SYNERGA” WARSZAWA 22 
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SCENY LEŚNE. 

Audycje słowno-muzyczne p 
święcone wybitnym cyklom forte» 
pianowym stanowią od pewnegó 
czasu specjalność rozgłośni łódz» 
kiej. O godz. 16.05 Łódź nadaje na 
wszystkie stacje pclskie audycję 
p. t. „Sceny leśne” Roberta Sebu; 
manna, które dzięki rozmaitości tes 
matycznej i bogatej zawartośch 
malarskiej i literackiej doskonale 
się do takiego ujęcia nadają. Kom 
cepcją wybitnie radiową jest róws 
nież powierzenie wykonania po- 
szczegilnych utwcrów zespołowi 
instrumentalnemu, którego skład 
zmienia się nieustannie, podkreśla- 


jąc charakterystyczne momenty, 
akcji muzycznej, Wykonawcami 
niedzielnej audycji będą: Antoni 


Makowski — klarnet, Włodzimierz 
Erandi — waltornia, Jerzy Suli- 
kowski — fortepian oraz kwartet 
smyczkowy konserwartorium Hele- 
ny Kijeńskiej-Dcbkiewiczowej. 


W audycje tę wplecione będą 
wiersze Staffa, Teśmiana i Wie- 
rzyńskiego w recytacji Barbary 


Ludwiżanki i Jerzego Ronard-Bu- 
PIOTRROWSKA 


jańskiego. 
Telefon 108-95 UJ 


(PASAŻ CASINO) 


poleca 


21.30 „Fortunio“ — operetka Messa- 
gera 
STRASSBURG (349) 


w Anglii, znaleziono zwłoki wyna- | Walencji powiedziano mu, że goto- 
lazcy „promieni śmierci”, Charlesa | wi są zapłacić mu 40 tysięcy Tun- 
Sydneya Waya. „Daily Mail” pu- | tów szterlingów, jeśli zbuduje taki 
blikuje jego list, który został wi- | aparat i przekona o jego praktycz- 
docznie wysłany do redakcji przed | nym zastosowaniu. Way wypełnił 
zamachem samobójczym. warunki. Zbudował aparat z pro» 

Way mówi w liście, że istotnie mieniami Śmierci na jednej z dzwon 
udało mu się wynaleźć „promienie | nie koło Walencji i własnoręcznie 
śmierci”, które mogą zabijać na |Strącił jeden z powstańczych sa- 
odległość ludzi i zatrzymywać w | molotów. 


Deanna Durbin 
na ekranie kina „RIALTO“ 


w najweselszej 
komedii sezonu 


„CASTO iONA JEDNA 


Dziś o gods. 12 i2 


Katesireiy lotnicze 


PARYŻ, 13.11. (PAT) — W po- 
bliżu Dinant spadł samolot wojska 


wa GWAN pilocr potest świece, 2 PORANKI od 85 gr. powietrzu samoloty. Wynalazek ten | Ale rząd walencki nie zapłacił 
RZYM, 13.11. (PAT) — W ośrod | Ceny m. na wiecz. 10 ił przedłożył on ministerstwu awiacji | mu ani jednego funta. Daremnie 
ku wyszkolenia lotniczego Ciampi seanse od M, w Anglii, ale otrzymał odmowną | Way pisał do różnych ministrów, 
odpowiedź. Następnie Way udał | Z Walencji nie nadchodziły ani pie- 


no spadł samolot wojskowy. Dwaj 
lotnicy są zabici. 


Sala FILHARMONII 


tel, 213-84 


RIM ZET NWEDZZK się do Hiszpanii i przedstawił swój | niądze, ani odpowiedź. 


ŚRODA, dn. 17 listopada o g, 8.45 wiecz. wielki Koncert symfoniczny| W wyniku tego wszystkiego sy- 


pod dyrekcją światowej Jaschuw Morensśieima twacja materialna wynalazcy po- 


sławy dyrygenta gorszyła się do tego stopnia, że nie 
z udziałem solisty Symon Goldberga ) wia! za co utrzymywać żony i dzie 
— fenomenalnego skrsypka Światowej sławy oraz Łódzkiej Orkiestry Filharmonicznej | ci i postanowił popełnić samohój- 
| (60 osób). Prorram: Beethoven: V-ta Symfonia C-moll, Koncert skraypcowy | stwos 
I Bilety do nabycia w kasie Filharmonii D-dur, Uwertura „Egmont”> ) 


j 
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Rząd zamierza elimimowazae prywatny handel zborzerm 


Uedatkowe wyiaśnie- 
ña poaimików 

Odbywa się wymiar podatku do- 
chodowego, podatku, w którym 
wspóidzialunie piatnika z władzami 
skarbowymi najszersze przybiera 
rozmiary. Stąd sprawa współdzia- 
lania podatnika z władzami dziś 
jest specjalnie aktualna, Co praw- 
da najistotniejsza formę współdzia- 
Jania — złożenie zeznania o docho- 
dzie — większość płatników usku- 
teezniła,  Jednakowcż zeznanie 
nie wyczerpuje wszystkich form 
współdziałania podatników z wla- 
dzami podatkowymi. 

Przede wszystkim władze skar- 
bowe wzywają niejednokrotnie o 
soby, które nie złożyły zeznania, 
do jego złożenia, Mają one prawo, 
stosownie do $ 63' rozporządzenia 
wykonawczego do ordynacji podat 
kowej, wzywać do złożenia zezna- 
nia nawet te osoby, które nle mają 
ohowiązku składania zeznań, udzie 
lając im dwutygodniowego termi- 
nu do złożenią tych zeznań, 

Stosownie do art, 72 władza, wy 
mierzająca podatek, ma obowiazek 
wezwać płatnika do uzupełnienia 
wyjuśnień Jub Sprostowania ze- 
zaan, 0 ile ma wątpliwości co do 
dokładności lub prawdziwości ze- 

znania, opartego na księgach lub w 
razie niewykazania w zeznaniach 
wszystkich źródeł, podlegających 
opodatkowaniu, Władza skarbowa 
winna w tym wypadku udzielić od- 
powiedni termin, co najmniej 14- 
tniawy, do złożenia wyjaśnień lub 
sprostowań, oraz wskazać konkret- 
ne okoliczności, z których powo- 
du poddaje w wątpliwość zeznanie, 

Art 72 ordynacji podatkowej 
postanawia, że wyjaśnienia płatni- 
ka, złożone w odpowiedzi na przed 
stawione mu watpliwości oraz za- 
oliarowane przezeń dowody, po- 
winny być zbadane i należycie o- 
cenione. Władze mogą zrezygno- 
wać z zaofiarowanego dowodu, u= 
znając fakty, które maja być udo- 
wodnione, za prawdziwe lub uzna- 
jac, że przedstawiory dowód nie na 
daje się do stwierdzenia spornej 
okoliczności, Niendzielenie w iermi | 
nie odpowiedzi na podanie wat- | 
piiwości uprawnia władze do doko- , 
nanią wymiaru na podstawie mate- 
riału, jakim rozporządza, 

Instrukcja podatkowa poucza 
włądze skarbowe, że przedstawia- 
nie wątpliwości odbywać się winno 
dopiero po zbadaniu zaofiarowa- 
liych do zhadania ksiąg. W piśmie, 
wystosowanym do płatnika, należy 
zwięyle i wyczerpujące i w zrozg- 
miały sposób pouczyć platnika. ia- | 
kich danych jego zeznania dotyczą 
podniesione wątpliwości, a w razie 

notrzehy wskazać, w jakim kie- 
runku powiany pójść wyjaśnienia. 
Należy unikać obarczania płatnika 
żądaniami, nie mającymi istotnego 
znaczenia dla sprawy, zwłaszcza, 
jeśli ich spelnienie obciaża płatni- 
ka kosztami, O ile możności należy 
objąć wszelkie zarzuty, podniesto- 
ne przeciwko zeznaniu, jednym pis- 
men, 

Orzecznictwo Najwyższego Try- 
bunału Administracyjnego zawiera 
w tej dziedzinie wyjaśnienia. NTA, 
uznai, że stanowi naruszenie form 
posltępowania nieprzedstawienie da 
nych w dekrecie wątpliwości, na ja 
kich władza wymiarowa przypisuje 
płalnikowi posiadanie źródła docho 
du, którego istnienia płatnik za- 
przecza. N, T. A. dodaje, że płat- 
nikowi należy podać fakty, które 
budzą wątpliwość co do prawdzi- 
wości oświadczeń płatnika. Jeśli 
chodzi 6 formę przedstawienia wąt 
piiwości, to N. T. A, wyjaśnił, że 
przedstawienie odpisów protokułów 
rewizji nie może zastąpić przedsta- 
wienia watpiiwości. 

Oświadczenie piatnika, że prowa- 
dzi księri i zapiski, każe N. T. A. 
uważać jnko zaołiarowanie dowo 
dn, a jeśli pintnik wyraża gnta- 
wość nrzedztąwienia dokuszentów, 
to N. T, A, nakazuje wiadzy wy- 
miarowej zażądać tych drkumen- 


Jak już donosił „Głos Poran- 
ny“ w dniach 8 — 10 listopada 
r. b. odbył się trzeci z kolei do- 
roczny zjazd ekonomistów izb 
rolniczych, zorganizowany w 
łódzkiej izbie rolniczej. 


W zjeździe wzięli udział 
prócz ekonomistów izb rolni- 
czych liczni przedstawiciele mi- 
nisterstwa rolnictwa i reform 
rolnych z dyrektorem departa- 
mentu ekonomicznego Cz. Bo- 
browskim na czele, związku izb 
i organizacji rolniczych R. P. 
oraz innych instytucji pokrew- 
nych. 

Zjazd zagaił i powitał w imie 
niu związku izb i organ. rolr. 
R. P. prezes sekcji izb rolni- 
czych dr. Kazimierz Papara, po 
czym kolejno zjazd witali: pre- 
zes łódzkiej izby rolniczej J. 
Piotrowski i naczelnik wydzia- 
łu w ministerstwie rolnictwa i 
ref. roln. A. Jabłonowski. 


Pierwszy dzień zjazdu poświę 
cono wysłuchaniu i przedyskuto 
waniu szeregu referatów z dzie- 
dziny najbardziej aktualnej dla 
rolnictwa, jaką jest sprawa kra 


jowych surowców włókienni- 
czych, 

W  referatach podkreślono, 
że rozwój produkcji krajowych 
surowców włókienniczych, jak 
Inu, konopi i wełay na cele prze 
mysłowe, jest ściśle zależny od 
stopnia opłacalności produkcji 
tego włókna, przy czym opłaca! 
ność ta powinna być stałą i sto- 
sunkowo większą, niż przy in- 
nych uprawach. Stosowanie pre 
ferencji dla krajowego surowca 
w celu zahamowania ogromne- 
go importu surowca zagranicz- 


nego — okazało się niewystar- 
czające i miało znaczenie frag- 
menłaryczne. 


Zdaniem referentów, nałoże- 
nie opłat na bawełnę w wyso- 
kości dotychczasowej, absolut- 
nie nie przyczyni się do rozwo- 
ju produkcji przędzy kotonino- 
wej, gdyż bawełna jest obecnie 
tak tanim surowcem, że mimo 
obecnie stosowanych dość wy- 
sokieh ebciążeń, kalkuluje się 
ena lepiej niż przerób Inn wzgłę 
konopi na kotoninę. 

Tak samo ma się sprawa z 
wula. Mimo bowiem nieustanae- 


go propagowania używanie wor 
ków konopnych i posługiwanie 
się workami z tego surowca 
przez cukrownie, import juty 
nie wykazuje zmniejszenia, 

Ażeby zwiększyć zużycie włó 
kien krajowych zależy, zdaniem 
referentów, nietylko podwyż- 
szyć preferencje dla tych su- 
rowców, ale systematycznie 
zmniejszać przywóz zagranicz- 
nych surowców włókienniczych. 

Podkreślono jednak również, 
iż obecny standard surowców 
krajowych pozostawia wiele do 
życzenia i nastrecza przemysło- 
wi znaczne trudności przy prze- 
robieniu. Brak standartów od- 
strasza formalnie przemysł od 
surowca krajowego. 

W wyniku tego stanu rzeczy 
dażeniem rolnictwa winno być 
dostarczenie przemysłowi włó- 
hienniczemu surowca w takim 
stanie, w jakim nadaje się on 
najlepiej do przerobu fabrycz- 
neg9. 

Jeżeli chodzi o produkcję su- 
rowców włóknistych na ohsza- 
rze województwa łódzkiego, na- 
leży zaznaczyć, iż areał pod u- 


Porozumienie eksporterów szalików 


objęło wszystkie firmy, wywożące do Stanów Zjednoczonych 


Jak donosił już „Głos Poran- 
ny* utworzone zostało w swoim 
czasie porozumienie eksporte- 
rów szalików. 


CAPITOL 


Dziś i dni następnych! 


Najpiękniejsza para kochan- 
ków w porywającęym filmie 
miłosnym 


KISTORIA 
JEDNEJNOCY 


W rolach- głównych: 


Charles Boyer 
i lean Arthur 


Reżyseria: Frank Borzage 
(2) 


Nadprogram: Tygodnik oraz 
kronika aktualności P. A. T. 
Ceny miejsc na 54 

wszystkie seanse gi r. 
L TAL Re Ji EW wi 
Wycieczka od 


PARYŻ 


ARGOS 
gg usan 


niż te, którymi uzasadniono wezwa 
aie platnilka do złożenia wyjaśnień. 
Ustne wyjaśnienia płatnika winny 
hyć protokularnie stwierdzone, Zu- 
peine pominięcie wyjaśnień płatni- 
ka powoduje wadłiwość postępo- 
wania, Również nie wolno pomijać 
wutiosky, zgłaszającego rzeczoznaw 
ców, o ile platnik określił okolicz- 
ności, na które ich powołuje, 

Poza 


ŁÓDŹ, UL. 


| 


trybem postępowania, o 
tów. Nie wsfno ovforać obliczenia | którym pisaliśmy wyżej, a przewi- 
podatku na iunych okolicznościach, | dzianym w art. 72, władze wymia- 


W związku z porozumieniem- 
tych firm, eksportujących szali- 
ki do Stanów Zjednoczonych 0- 
raz celem nadania porozumie- 
niu należytej wartości, odbyły 
się ostatnio dwie konferencje za- 
interesowanych firm, 

Na konferencjach tych ustalo 
no dodatkowe warunki oraz w 
nieznacznym stopniu zmieniono 
umowę, dotyczącą minimalnych 
cen sprzedaży. 

Dzięki poczynionym popraw- 
kom, wszystkie firmy przystąpi- 
ły do porozumienia, wobec sze- 
go nie nasuwają się żadne trud- 
ności w zakresie stosowania jed- 
nolitej polityki sprzedaży szali- 
ków na rynku Stanów Zjedno- 
czonych. 

Zaznaczyć należy, iż zarówno 
Państwowy Instytut Eksportowy 
jak i komisja standaryzacyjna 
zaaprohowała fakt powstania te- 
zo porozumienia i przyjęła go 
do wiadomości. 


Próby eksportu 
na rynek Marokka 


Jak już donosił „Głos Poran- 
ny“ eksport konfekcji do Fran- 


cji i kolonii francuskich, z powo 


O TY BŁ BK 2 WAY [zg 


25 | XI —8 | KT b. r. 
Zi. 31©Q©.— 


codzienne, indywidualne wyjazdy 


zł. 250.— 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


PIGTRAGWŚKA 60, TEL. 107-66 


rowe mogą wzywać płatników da 
udzielania wszelkich wyjaśnień, nie 
będąc związanymi artykułem 72. 
j tryb ten stosowany jest w 
i tych wszystkich wypadkach, gdy 
| władze skarbowe nie mają obowiąz 
ku stosowania trybu, przewidzia- 
nego w art. 72. 

System żądania wyjaśnień i ich 
udzielania, bardzo trudny do stoso- 
wania w praktyce, jest podstawą, 
na której zbudowany jest podatek 
dochodowy» 


du szeregu posunięć celnych ze 
strony rządu francuskiego, zO- 
stał niemal całkowicie zahamo- 
wany. 


Włókiennictwo łódzkie nie 
chcąc jednak utracić tak poważ 
nego rynku zbytu, postanowiło 
przestawić się na konfekcję lep- 
szej jakości, któraby mogła się 
kalkulować przy wysokim cle. 

Jednocześnie kilka firm włó- 
kienniczych podjęło starania, a- 
by na rynkach kolonii francu- 
skich ulokować tkaniny półweł- 
niane i bawełniane. 


W związku z tym dyr. St. Mar- 
kus wyjechał ostatnio do Marok- 
ka, gdzie zbada warunki i możli- 
wości eksportowe przemysłu 
włókienniczego na te rynki. 


Tańsza przędza 
dla eksportu włókien- 
niczego 
Na terenie izby przem. - han- 
dlowej w Lodzi przeprowadzono 
ostatnio szereg posunięć, związa 


prawę Inu za czas od roku 1933 
— 1936 powiększył się o 100 
proc. Lern ten nie jest jednak 
przeznaczony na zbyt rynkowy, 
lecz na użytek własny ludności 
wiejskiej. 

W referacie dotyczącym dzia- 
łania giełd zbożowe - towaro- 
wych podkreślono zbyt małą re- 
prezentację rolnictwa w orga- 
nach giełd i potrzebę większego 
zapewnienia  inieresów rolni- 
ctwa w giełdach, biorąc pod n- 
wagę, że przedmioiem obrotu 
giełdowego są produkty rolni- 
cze. 

W dyskusji wysunięto szereg 
tez, zmierzających do zagwas 
rantowania rolnictwu większe- 
go niż dotychczas głosu na gieħ 
dach. 

W drugim dniu zjazdu uczest 
nicy zwiedzili nowopowstałą w 
Łodzi giełdę mięsną oraz zakła- 
dy włókiennicze Scheiblera i 
Grohmana. ) 

W godzinach popołudniowych 
i wieczornych tegoż dnia przed- 
stawiciele poszczególnych izb 
rolniczych złożyli sprawozdanię 
z organizacji prac i biur ekono- 
micznych izb rolniczych, pa 
czym szczegółowo przedyskułęo- 
wano znaczenie, strukturę i za- 
kres prac działów ekonomicz- 
nych, w wyniku czego stwier- 
dzono potrzebę jednolitej orga- 
nizacji działów ekonamicznych, 
większego wyposażenia ich w si 
ły fachowe oraz w środki umo- 
źliwiające dokształcanie, jak bi- 
blioteki, kursy, wycieczki zagra 
niczne etc. 


W trzecim dniu zjazdu nacz. 
Jabłonowski zreferował dotych- 
czasowe wyniki i projektowane 
zamierzenia na przyszłość w 
dziedzinie inwestycji uspraw- 
niających obrót produktami rol 
niczymi, a dyrektor dep. okr. 
Cz. Bobrowski omówił zamie- 
rzenia ministerstwa rolniclws i 
ref. roln. na odcinku spółdzieł- 
czym j inwestycyjnym. 

Dyr. Bobrowski podkreślił, i$ 
zamierzone inwestycje, celem 
usprawnienia obrotu produkta- 
mi rolnymi i podniesienia gospo 
darczego wsi przewidują w 
pierwszym rzędzie budowę pa- 
wiatowych  śpiehrzów zhbożo- 
wych, elewatorów dla standary« 
zowania zboża, chłodni, rzeźni, 
przechowalń owoców, kroch- 
malń, łargowisk, założenie mle- 
czarń | przetwórni, przy czym 


nych z organizacją i popiera- |gniehrze, przemysł mleczarski 


niem eksportu. 


się możliwościami 


Tak więc w związku z al 


niającymi 


fale eksportu tkanin o-, tłumaczono w 


|raz gotowych wyrohów dzianych 
|t į bielizny damskiej z przędzy 
sztuczno - jedwabnej. izba prze- 
prowadziła szczegółowe badania 
nad sprawą umożliwienia zain- 
| teresowanym firmom uzyskania 
ef krajowych wytwórniach przę 
dzy po cenach eksportowych. 

W wyniku pertraktacji z za- 
interesowanymi  przędzalniami 
ustalone zostały warunki, na ja- 
kich odbywać się może t. zw. po 
średni eksport omawianej przę- 
dzy. 


zgon dyrektora 

Imperial Airways 
LONDYN, 13.11. (ŻAT) — W 59 
roku życia zmarł w Londynie wla- 
ściciel wielu okrętów i kopalń, na- 
czelny dyrektor linii lotniczej „Im- 


perial Airways”, sir Samuel Inste- | 


ne. Zmarły należał da czołowych 


oraz przetwórczy ma być opar 
ty na zasadach spółdzielczych. 


Wywody dyr. Bobrowskiegę 
sterach rolni- 
czych, jako krok ministerstwa 
w kierunku intensywnego pœ 
pierania spółdzielczości rolni 
czej przez ©liminowanie prywat 
nego handlu zbożem į zastąpie- 
nie go placówkami spółdzieł- 
czymi. 

e 

GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszym zebraniu 
wym w Łodzi notowano‘ 
Sprzedaż Kupno 


giełdo 


Dolarówka 39.75 89.25 
Inwestycyjna I em. 72.50 72,00 
Inwestycyjna II em. 71,25 70.75 
Konsolidacyjna gr. 5950 59.25 
Konsolidacyjna dr, 50.25 59.00 
Wewnętrzna 57.00 56.75 
Bank Polski 107.50 107.00 


Tendencja mocna. 


NOTOWANIA KAWEŁNY 

NOWY JORK. 

Otwarcie z dn. 15. 11. 

Grudzień 7.93, styczeń 7.97, marze 
8.02, maj 8.08, lipiec 8.13. październik 
8.20. 

LIVERPOOL. 

Otwarcie z dn. 13, 11. 
| Bawelna amerykańska: styczeń 1.56 
| marzec 4.61, lipiec 4.6). 

Bawelna egipska: Subellaridis: luco 
5.43, Upper: loco 6.15. listiensad 5.80, 


przedstawicieli przemysłu angiel- styczeń Sat, marzec o 5.51 mał 575 
skiego. Sir Samuel Instone był |ADIES 5.78, wrzesień 5,7%  pużdwiwrnik 
kuratorem żydowskiego towarzy-| ALEKSANDRIA. 13. M 


stwa opieki nad zdrowiem. 


Z powodu święla polla nieczyjnua 


14.XI— „GŁOS PORANNY" — 


1937 


Danina od kapilałów 
we Włoszech 


Gabiret włoski, zebrany pod 
przewodnictwem Mussoliniego, 
nehwalił nałożyć 10 procentową 
daninę na kapitały i rezerwy to- 
warzystw akcyjnych i udziało- 
wych, która będzie natychmiast 
pobrana. Nieoficjalnie oceniają, 
że dlapina przyniesie 4,5 do 5,5 
m i.ardów lirów. 

Danina ta jest jednym z obcią 
żen, nałożonych ma przemysł, 
apy pokryć koszty wojny abi- 
syńsliej i programu dozbroje- 
na, „narzuconego Włochom 
przez programy zbrojeniowe in- 
"yeh mocarstw świata”. 

Bansi i instytucje kredytowe 
nie zostały objęte tym podat- 
kiem, przisważ od nich pobra- 
no już inne specjalne podatki. 
Spółłzielmie również nie płacą 
lego npodalku, o ile kapitał ich 
pie przekracza 20.000 lirów. 

Danina może być płacona 
przez odstąpienie części akcji 
państwu, przez co wzrosną u- 
działy rządu faszystowskiego w 
przemyśle wioskim. 

Rzad wyjaśnił, że nowy ten 
podatek leży w interesie spra- 
wiedliwości fiskalnej, ponieważ 
posiadacze własności rierucho- 
mej przyczynili się już do kosz- 
tów wojny abisyńskiej i dozbro 
jenia przez wpłacenie specjal- 
nego podatku i przymusową po- 
życzkę. Fosiadacze papierów 
wartościowych ponieśli ofiarę 
prze. 5 i pół procentową poży- 
czkę konwersyjną. 

Towarzystwa, które nie płaci- 
ły dywidendy w ostatnich 3-ch 
latach, wpłacą tylko czwartą 
część przypadającego podatku, 
te zaś, które nie płaciły dywi- 
dend przez jeden rok, zapłacą 
tylko nołowę należności. Dani- 
na może być spłaconą w piętnas 
tu ratach, z których ostatnia 
płatna jest 10 czerwca 1940 r. 

Również zapowiedziano pod- 
wyższenie podatków od tran- 
zakcji oraz opłat stemplowych. 
W „Giornale d'Italia“, Gayda o- 
cenia, że podwyżki te przynio- 
są około 1,5 miliarda lirów i do 
daje: „budżet wykazuje bez- 
sprzecznie tendencję do stałej 
poprawy“. Twierdzi on, że no- 
we podatki umożliwią zrówno- 
ważenie budżetu w bieżącym 
roki 

Dla zwiększenia przypływu 
ohcych kapitałów do Włoch, 
zabinet uchwalił przyznać za- 
granicznym lokatom szereg ulg 
podatkowych. Między innymi 
nastąpi zwolnienie od podatku 
spadkowego kapitałów, przenie 
sionych do Włoch w ciągu na- 
stępnych dwudziestu lat. 


IG4 


$amacja wiólciemmiciwa angielskiego 


Rząd popiera kartelizacie fabryk b>awełrmiamych 


Zjednoczony komitet organizacji 
przemysłu baweinianego w Man- 
chester ogłosił plan reorganizacji 
przemysłu bawełnianego. Plan ten 
przedłożony będzie rządowi, celem 
zrealizowania go, przez wniesienie 
odnośnej ustawy do parlamentu, 
„dla ułatwienia reorganizacji, ma- 
jącej na celu zwiększenie wydaj- 
ności, redukcję kosztów, eliminowa 
nie nadprodukcji i marnoirawnej 
konxtrencji, zwiększenie handlu 
eksportowego”. 

Dla osiągnięcia tego celu plan 
przewiduje następujące środki: 
URZĄD PRZEMYSŁU BAWEŁ- 

NIANEGO. 

1. Tworzy się urząd przemysłu 
bawełnianego, złożony z 12 osób, 
pracujących w przemyśle bawełnia 
nym, lub pozostających z nim w 
kontakcie, wybranych z głównych 
działów przemysłu, a mianowicie: 
dwóch przędzalników, dwóch tka- 
czy, jeden farbierz, jeden właści- 
ciel bielnika, jeden drukarz, dwóch 
kupców i trzech przedstawicieli ro- 
hotników. Członkowie urzędu będa 
mianowani przez ministra handlu 
po porozumieniu się z przedstawi- 
cielami organizacji odnośnych dzia 
łów. 

Głównym zadaniem urzędu bę- 
dzie kontrola | pomoc w rozwija- 
niu eksportu, W tym celu będzie 
inicjował posunięcia korzystne dla 
przemysłu, zwłaszcza w poszukiwa 
niu nowych rynków i propagandę; 
urząd będzie rczważać z punktu 
widzenia całego przemysłu, propo- 
zycje przedłożore przez poszcze- 
gólne działy, z szczególnym u- 
względnieniem ich prawdopodob- 
nego wpływu na handel eksporto- 
wy I na stosunki między różnymi 
działami. 

KOMITET DORADCZY. 

Minister handlu powoła do życia 
komitet doradczy dla przemysłu 
bawełnianego, złożony z trzech o- 
sób o dużym doświadczeniu, ale 
nie zainteresowanych finansowo w 
przemyśle bawefnianym. Główna 
funkcją komitetu doradczego bę- 
dzie rozważarie, z punktu widze- 
nia narodowego, planów, zatwier- 


dzonych przez urząd bawełniany i 
składanie sprawodzań ministrowi 
handiu, 

Plany, zatwierdzone przez urząd 
bawełniany zostaną przecłużone mi 
nisirowi handlu z raportem komi- 
tetu coradczego; jeżeli zostaną 
one zatwierdzone przez ministra, 
mają być z kolei przedłożone par- 


lamentowi w formie projektu statu- | 
tu dla urzędu bawełnianego, który | 


będzie miał prawo wydawać zarza- 

dzenia, cparte na projekcie przyję- 

tym przez parlament. 
GWARANCJE. 

Urząd bawełniany  zatwierdzi 
przedłożone mu wnioski, o ile zo- 
staną przyjęte przez większość bez 
pośrednio zainteresowanego działu, 
io ile irne działy miały zupełną 
możność rozważania ich i wyraże- 
nia swej opinii wobec urzędu. 

Wnioski mogą dotyczyć: zmniej- 
szenia nadprodukcji, zapobiegania 
marnotrawstwu lub strałem, po- 
wsiającym z nadmiernej konkuren- 
cji, regulowania produkcii, dostaw, 
luh sprzedaży towarów, ałbo usług, 
ustanowienia cen minimalnych, lub 
marży cen, ustanowienia kontyn- 
nie sprzeciwia sie on interesom 


U osób posiadających wysokie ciś- 
nienie oraz u osób o nieregularnym 
działaniu serca, naturalna woda gorz- 
ka Franciszka - Józefa stosowana fe- 
gularnie powoduje wydatnie, lekkie 
wypróżnienie. Zapyt. Waszego lekarza 


gentów, nakładania opłat na 


„wszystkie firmy danej branży, o0- 


kreślenia warunków, na których 
nowowstępujące firmy będą brały 
udział w kosztach wykonania pla- 
nów, będących już w toku, ustawo 
dawstwo na żądanie obu stron, do- 
tyczące porozumień co do płac i 
ianych warunków, poprzednio już 
osiągniętych między organizacjami 
pracodawców i pracobiorców. Przy 
tym każda osoba, ficma lub dział, 
poszkodowany przez wykonanie ja- 
kiegoś planu będzie odwoływać się 
do urzędu bawełnianego, a z kolei 
do ministra handlu, którego decy- 
zja będzie ostateczna. 

Urząd bawelniany i komitet do- 
radczy zaaprobują wniosek, o ile 


pracowników przemysłu, oraz inte- 
resom publicznym: o ile nowe firmy 
będą poddane. tym samym ryga 
rom, jak firmy pracujące już w 
przemyśle; a ile przewidziane są 
możliwości ekspansji przemysłu w 
razie zwiększonego popytu lub u- 
|doskonaleń technicznych i wresz- 
| cie, o ile odnośny wniosek dąży do 
zwiększenia eksportu. 

Decyzje urzędu kawelnianego 
i lub komitetu doradczego nie musza 
być jednomyślne. 

Cele ustawy muszą być w ten 
į sposób określone, aby obejmowała 
E wszystkie finny, zajęte produk 
U 


- 


i 


cją (przędzalnictwo, tkactwo, bie 
lenie, farbowanie, drukowanie lub 
inne procesy wykańczania), 
handel bawełną i pokrewnymi 
rowcami 

REJESTRACJA PRZEDSIĘ- 

BIGRSTW. i 

Wszystkie firmy przemysłu ha- 
wełnianego muszą być zarejestro- 
wane w urzędzie przemysłu bawel- 
nianego. 

Urząd bawełniany jest upoważ- 
niony do nałożenia niskiej opłaty 
| rejestracyjnej na pokrycie Kosztów, 
| OPŁATY NA BADANIA 1 PRO- 

PAGANDĘ. 

| Urząd przemysłu bawełnianego 
upowa*niony jest do pobierania o- 
płat od wszystkich firm, za zgoda 
ministerstwa handlu na pokrycie 
kosztów planów, wykonanych dla 
przemysłu jaxo całość, jak badań 
technicznych lub poszukiwania ryt 
ków i propagandy. Skarb państwa 
udziela gwarancji stuprocentowej, 
za koszty wykorwnia planów, za- 
twierdzonych przez ministerstwo 
handlu, aż do wysokości kwoty, 0- 
kreślaneł co roku. 

Zarządzenia, wymagające za- 
twierdzenia parlamentu, tracą swo- 
ją ważność po piętnastu latach od 
daty wejścia w życie, chyba, że zo- 
stały pierwej odwołane przez mi- 
nistra handlu na prośbę odnośnego 
działa przemysłu, Funkcje urzędu 
bawełnianego i komitetu doradcze- 
go trwają przez lat piętnaście od 
uchwały parlamentu. 

Inicjatywę przygotowania powyż 


oraz 
òu- 


Fiasco kampanii żuwnościowej 


Zbiory zboża w Niemczech są © 660.000 tonn mniejsze od zeszłorocznych 


Wiedeńska  „Reichspost” zamie- 
szcza artykuł wstępny, nadesłany 
przez jej niemieckiego korespou 
denta, a omawiający bilans autar- 
chii niemieckiej w dziedzinie rolni- 
czej. 


Pismo stwierdza, że jednym z 
dążeń rządu Rzeszy jest zwiększe- 


LEO LAMMERT 


do maszyn do szycia 


najlepsze na świecie, do wszelkich typów maszyn: „Singer*, „Union”, Bach 
& Winter, da sztepmaszyn, overlocków, flatlocków, dziurkarek i Innych. 


Centralna 
sprzedaż: 


L. HIRSZYN, Łódź, PIŁSUDSKIEGO 27. 


standaryzacja ehsporiu włókienniczego 


Dotychczasowe formy nie ulegną zmianie 


W lecie r. b. na terenie komisji 
standaryzacyjnej przemysłu włó- 
kienniczego przeprowadzono szereg 
prae związanych z  współdziała- 
niem na rzecz eksportu włókienni- 
czego, 

Sfery zainteresoware wypowia- 
dają się za utrzymaniem w mocy 
dotychczasowych torm pomocy dla 
eksportu włókienniczego również 
i na okres [ kwartału 1938 roku, 
gdyż brak dostatecznego doświad- 


czenia w zakresie skutków działa- 
nia. przeprowadzonej reorganizacji 
nie aktualizuje jeszcze sprawy wy- 
sunięcia wnic”tów o konieczności 
ich zmiany. 

Niewątpliwie komisja standary- 
zacyjna, jak i państwowy instytut 
eksportowy przychylą się do tego 
stanowiska i zechcą utrzymać w 
mocy dotychczasowe formy i roz- 
miary współdziałania z eksportem 
włókienniczym. 
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nie terenów uprawnych, realizowa- 
ue przy pomocy dziesiątków tysię: 
cy sił roboczych. Wysiłki te dały 
jednak minimalne tylko wyniki. 


Tak więc bagna i grunty torfowe | względnione warunki atmosferycz- | 


zmniejszyły się w r. ub. załedwie 
o 7000 ha, t. j. a 1,6 proc., nieużyi- 
ki zaś i tereny nicobsiane — o 37 
ha, i. į. o 6 proc. Nie wyrównywa 
to jednak ubytku terenów, wyno- 
szącego 76.000 ha, a przeznaczone- 
go na cele hudowniciwa, koloniza- 
eji, osiedli, komunikacji i cele stra- 
tegiezne. Efektywnie więc reduk- 
cja rolniczych terenów uprawnych 
w roku 1936 wyniosła 23.000 ha, 
podczas gdy dla pokrycia potrzęb 
żywnościowych przyrostu naiural- 
nego ludności, wynoszącego ckoło 
5110.00) osób recznie, niezbędne są 


nowe tereny w granicach okoła 
160.000 ha. 


| W tych obliczeniach nie są u- 


ne, które w r. b. były szczególnie 
niepomyślne. Odczuły to również i 
inne kraje, jak Polska i Austria, 
gdzie  nieurodzaj spowodował 


| zmniejszenie wydajności z 1 fa. 


| 


Znaczne tereny pozostały meow- 
siane pod zbożę, gdyż niezbędne 
były dła zapewnienia paszy dla 
bydła. Zbiory zkóż chlebowych w 
Niemczech wyniosa więc 11,25 mi- 
lionów ton w porównaniu z 11,91 
milionów ton w r. ub. Globalnie 
zbiory nieraieckie bedą więc q 
| 550.000 ton mniejsze od zeszłorocz: 
nych. 
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W tych dniach na posiedzeniu 
izby gmin w Londynie doszło 
do sensacyjnego wydarzenia. 
gdy socjalistyczny poseł Kirk- 
wood, nie zgadzając się z odpo- 
wiedzią rządu na interpelację w 
sprawie kosztów utrzymania bez 
robotnych, przerywał dyskusję 
okrzykami. Speaker przywoły- 
wał go do porządku, a wreszcie 
wezwał go, aby opuścił posiedze 
nie. Wtedy poseł zawołał: 

— Gwiżdżę na 
mnie prosi, 
czy też nie! 


to, ezy pan 
abym opuścił salę, 


Powstała zgiełkliwa wymiana 


zdań, podczas której jednak nie 
można było nakłonić Kirkwoo- 
da, aby posłuchał wezwania prze 
wodniczącego i opuścił salę. Po- 
seł krzyczał nadal: 


— Nie wyjdę z sali. Nie będzie 
mnie pan tutaj traktował, jak 
smarkacza, chociaż bardzo by 
się to panu podobało. 


Ze słowami „Dla mnie to całe 
towarzystwo tutaj mogło by znik 
nąć z powierzchni ziemi* poseł 
Kirkwood opuścił wreszcie salę. 
Scysja ta dzięki swej niezwykło- 
ści, wywołała w szerokich ko- 
łach wielkie wrażenie 


szego planu reorganizacji przemy* 
słu bawełnianego podjął minister 
handlu, Stanley, na audiencji, któ- 
rej udzielił zjednoczonemu komite- 
towi 23 lipca r. b. 


Projeki, przewidujący stworze- 
nie urzędu bawełnianego, złożone- 
go wyłącznie z osób, należących 
do przemysłu, który działać ma w 
ramach statutu, uchwalonego przez 
parlament, opracowany został w 
myśl wskazań ministra, który o- 
świadczył, że rząd nie chciałby bex 
| pośrednio ingerować w sprawy or- 

ganizacji przemysłu, a raczej dać 
mu statutowy samorząd. Minister 
zastrzegł się jedynie przeciw ew. 
dążeniom do ograniczenia powsta- 
wania nowych firm przemysłu I 
rozszerzania istniejących już zakła- 
dów. 


Ankieta, przeprowadzona przeł 
prasę angielską. z szeregiem wybit- 
nych przemysłowców  włókienni- 
czych wszystkich działów, oraz z 
| OGAPORIElaI organizacji robot 
niczych wykazała, że wszyscy za- 
interesowani odnoszą się przychyłe 


| nie do projektu. 


(8). 
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Wielki film obyczajo 


DZIEWCZEŃA 
z NOWOLIPEK 


Żaden bodaj utwór literacki mię 
wzbudził takiego zainteresowania, mię 
zdobył takiego rozgłosu, jak „Dziewe 
częta z Nowolipek*, piękna pow 
Poli Gojawiczyńskiej nagrodzony 
przez jury konkursu miasta Warsza- 


wy. 
Temat 


Dlaczego? Bo powieść ta pornusta 
|aktualne, zawsze palące sprawy, be 
występują w niej poslaci prawdziwe, 
zawsze nam bliskie, postaci wzięte z 


życia. 

Kim są te bohaterki powieści? 
Dziewczęta młode, niedoświadczone, 
wierzące w ludzi, pełue optymizmu, 


marzące o zdobyciu szczęścia i miło- 
ści... 

Każda z nich przeżywa własną hi- 
storię, ale historię powlarzającą się u 
wielu setek i tysięcy... 

„Dziewczęta z Nowolipek* to dziew 
częta wielkiego miasta, które idę £ 
wiarą na spotkanie losu aby szybka 
rozczarować się i poznać całą gorycz 
i prozę życia, Nie duża jest uśmiechu 
|w ich walce — częściej ukazuje się 
| bezlitosny brutalizm środowiska, kłó- 
lre nie ma czasu i nie chce intereso- 
| waé się przeżyciami, ideami, marze- 
niami mlodego pokolenia, 


Fiim 
Rzecz jest jasna, że temat tak nada- 
wał się szczególnie dla filmu. 
| Powieść przemawia do czytelnika 
językiem obrazów, tak bliskim sztuce 
kinowej. 

Dlatego też jeden z wybitniejszych 
reżyserów, Józef Lejtes, twórca „Młę- 
dego lasu“ i „Barbary Radziwiłlówny** 
z radością przyjąt propozycję sfilmo- 
wania „Dziewcząt z Nowolipek*, De 
|pracy przystąpił jeszcze w lutym b. r. 
gdyż skamponowanie scenariusza wy 
magało wielkiego przygotowania i 
szczegółowych studiów. 

Chodziło o to, aby przeróbka nie tył 
ko wiernie oddała ducha i atmosferę 
powieści, ale również, aby akcja po- 
siadała tempo. Czy mu się to udało? 
Zobaczymy. Reżyser Lejles jest z wy- 
niku pracy zadowolony 


Aktorzy 


Do wykonania ról głównych zaan: 
gażowano wybitnych, utalentowanych 
artystów młodego pokolenia, 

Rolę Bronki powierzono Barszczew 
skiej, Jadzia Andrzejewska gra rolę 
Franki, Wiszniewska rolę Amelki. zaś 
Hanka Jaraczówna rolę Kwiryny. 

W innych rołach ujrzymy M. Ćwie 
klińską, Junoszę - Stępowskiego, SŁ 
Wysocką, W. Grabowskiego, Hnydziń 
skiego, Białoszczańskiego, Różyckiego, 
Szalawskiego, Łozińskiego i Hankę 
Brzezińską i w. in. 

Zespół nie tylko wybitny, ale into: 
pea Każda z ról dcbrze obsadza 


} 


na. 

Zainteresowanie filmem jest olbrzy 
mie. W „Dziewczętach z Nowolipek" 
sprzymierzyli się wielki pisarz, wiel- 
ki reżyser, wielki zespół aktorów, 
Nie ulega wątpliwości, że takie połą- 
czenie musi dać wspaniałe rezultaty. 

„Dziewczęla z Nowolipek* ukażą 
się jn» wkrótce na ekranie kina „Ca- 
sino'e A 


Smutny [os 
królowych piękności 


Slawa „królowych piękności” 
jest zazwyczaj nizewykle krótko- | 
trwała. Jeżeli dziewczęta, które zdu 
były ten tyiuł, nie potralią równo 
cześnie zdobyć jakiegoś stałego en: 
gagement czy zajęcia, los ich jest 
przeważnie bardzo smutny. 

Po raz pierwszy tytuł królowej 
piękności otrzymała Agnes Souret 
w roku 1921. Zaangażowano ją na 
tychmiast do filmu. Okazało się 
jednak, że piękna Agnieszka jest 
tylko piękna... 1 nic więcej. Filmy 
były słabe. Agnes Souret wyjecha- 
ła do Ameryki Południowej, gdzie 
po kilkunastu miało udanych wy- 
stępach w rewiach zmarła ze zgry- 
zoty. 

Muaiej tragicznie, ale też smut- 
nie zakończyła się kariera drugiej 
z kolei „Miss France”, pięknej kor- 
sykanki, Pauliny Pó. Po kilku kiep 
skich filmach wycofała się zupeł- 
naie z życia artystycznego; jest 
dzisiaj skromną maszynistką czy 
esspedientką w rodzinnym Ajaccio. 
Ostatnie francuskie królowe pięk- 
ności, Raymonde Allain i Gisele 
Preville, utrzymują się z trudem 
na stanowisku we francuskim tea- 
trze i lilmie. Same przyznają, że 
działoby się im znacznie lepiej, gdy 
by nie miały tytułu królowych. 


Obwieszczenie o licytacji 


W myśl 8 83 i 84 rozporządzenia Rady Ministrów z dnis 25. VI 1932 
roku o postępowaniu egzekucyjnym Władź Skarbowych (Dz. U. R, P. Nr. 
62, poz. 580), 3 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że 
celem uregulowania zaległych należności z tytułu zaległych składek na 
rzecz Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy w Łodzi, Ubezpieczalni Spo- 


łecznej w Łodzi i 3 Urzędu Skarbowego w Łodzi odbędzie się sprzedaż 

z licytacji niżej wymienionych ruchomości: i 
Dnia 15 listopada 1937 r, 

Tow Majer, Łódź, ul. Piotrkowska 33 manufakt. oszac. na zł. 6680. 

Zajde Jakób, Łódź, Piotrkowska 19 manufakt. oszac. na zł. 6800.— 

Warszawiak i Gurman, Piotrkowska serwisy i wazony kryszt. zł. 3.000.— 


Dnia 16 listopada 1937 r. 
Zajde Jakób w Składnicy Skarbowej, Kilińskiego 88, manufakt, zł. 1.600.— 
Silman i Hendeles, Składn. Skarb., Kilińsk. 88, urządz. domowe zł. 664— 
Zajęte przedmioty można ogłądać w dniu licytacji od godz. 10 do 16 
w lokalu wykonywania czynności. 
Kierownik Urzędu Skarbowego 
Mgr. J. HYKIEL 


fu RÓZEN t Wołkowyski Z. 


Spec. chorób wenerycznych, 
CHOROBY DZIECI sekaualnych I skórnych 
przeprowadziła się 


meprowadada sę. |Begielniana 11, te. Zb) 


Przyjmuje od 8—127 4—9 w. 
Tel 169-59, Pra,jm. od 4—7 | w nieds. i święta od 9 do 1 po poł 


Ww ` 


LEKARZ - DENTYSTA 


helena HaIpEFN 


DR. JERZY 


TENGNBAUM 


ordynuje przez zimę 


POWRÓCIŁA na Wiśniowej- Górze 
w pensjonacie sanatoryjnym 
NARUTOWICZA 2| ge Fajowe) 


Godz. przyjęć: od 11—2 i 4—7. 


Zatwierdzona przez władze państwowe 


SZKOŁA KOSMETYCZNA 
to. KEWIASONOWEJ 


MED. 


(kierownik dr. med. M. HELLER) 
Łódź, Piotrkowska 88 


Kurs nauki teoretycznej i praktycznej 
4-0 miesięczny. 
Informacje i zapisy na miejscu 


use 


== DT. Ludwik Falk 


Ehoroby skórne i weneryczne 
Nawrot 7, tel. 128-07 


przyjmuje od 10—12 i 5—7 


| dZamąd „Pori „Przytuliska” 
przy ul. Południowej 
szym zawiadamia, że 

OGÓLNE ZEBRANIE 

członków Towarzystwa odbędzie się w 
lokalu stowarzyszenia „Bnej - Brith 
Montefiori* przy ul. Piotrkowskiej 90 
w poniedziałek, dnia 29 listopada rb. 
o godz. 8 wiecz. w pierwszym termi- 
nie, a w razie braku quorum w tym- 
że dniu o godz. 9 wiecz. w drugim ter 
minie bez względu na ilość obecnych 
z następującym porządkiem dzie1nym: 

1) Zagajenie Zebrania. 2) Wyhór 
Przewodniczącego Zebrania. 3) Spra- 
wozdanie za rok 1935 i 1936, 4) Wybór 
Zarządu Towarzystwa. 5) Sprawa 
przyjęcia darowizny nieruchomości 
przy ulicy Południowej 66 (Nr. hip. 
394 rep, hip. 2487) w Łodzi, zacfiaro- 
wanej przez S5-ów M. i T. Silberstei- 
nów. 6) Wolne. wnioski, 


GRUNTOWNE | usamodzielnia'4ce 
wyuczenie zapewniają ZAWODOWE 


KURSY 


tel. 132-28| PRACOWNIA 


BIELIZNY 


dla sierot 
Nr. 66 niniej- 


DL. MED. 


= 


choroby skórne i weneryczne 


Moniuszki 2 


tel. 1665-35 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA 
Godz. przyjęć: 8—1, 5—7 po poł. 


——— 
— 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 
(włosów) 


Andrzeja 2, 


Frepjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedzielę i święta od 10—12 


14X1— 


| 


Józef SZEPS 


Piotrkowska 292, tel. 224-13 


Dr. S. GHWAT 


Piotrkowska, tel. 127-76 


(dawn. „Czary**) Cegielniana 2 


"ZEE 


KROJU i SZYCIA 


— damskiego i dziecinnego — 


M. MANGLOWA 


„GŁOS PORANNY” — 1937 


GRUŹLICA PŁUC 


jest nieublagalna i corocznie, nie 

robiąc różnicy dla płci, wieku i 

stanu, pociąga bardzo wiele ofiar 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, 

bronchifu, grypy, uporczywego 

A kaszlu itp, stosują 
Lekarze 


„BALSAM TRIKOLAN-AGE", 


który, ułatwiająa wydzielanie się 

plwociny, usuwa kaszel, wsmacnia 

organizm i samopoczucie chorego, 
oraz powiększa wagę ciała, 
Do nabycia w Aptekach. 


że prihie musi sprawiać wiele kłopotu 
i trudu. — Od czasu, kiedy poznałams 
Persil i stosuję go umiejętnie, przeko» 
malam się, że niema nic prostszego, jabi 
gotowanie bielizny w Persilu! 


LEKARZ STOMATOLOG 


JóŻEF RICK 


CHOROBY ZĘBÓW 
i JAMY USTNEJ 
POŁUDNKIOWA 9 


Przyjmuje 9—1 i pagt" Tel, 132-64, 


—— m m ae NME < e < 


Dr. EBIN 


przeprowadził się na 
ui. Główną ZO 
Wkrótce tamże uruchomiona będzie 
m ROOKIE 


SEGA ZR 


PRZEJRZYJ SIĘ 
W LUSTRZE... 


GABINET KOSMETYCZNY 
1. NAMIOTOWA, NARUTOWICZA 11 


udziela bezpłatnych porad w dzie- 
dzinie racjonalnej kosmetyki. 


żyło Zakładów „Persil“ Polska Spalis Akcyjna, Bydgoszcz. | = 


"Do moczenia a bielizny: HENKO, soda do prania i bielenial 


PRACOWNIA GORSETÓW 
ANNA PILGER 
Zawadaka 21, tel. 137-27 


Filia „ROYAL" 
Plotrkowska 145,  telaf, 175-39 


DOKRTÓR 


A.0ZIYIEFMAN 


akuszeria i chor. kobiece 
przeprowadził sią na ul. 


Zawiadamiam Sz. Klijentelę, iż wróciłam 
z WIEDNIA i posiadam najnow” 


sze modele. Wznowiłam pracę dn. 13 b. m. 


Dr. med. 


telef. 
6-g0 Sierpnia 91, A 
przyjmuje od 3—8 wiect. 
|Do wykończenia domôw 
piei dzieci 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA 
ul. ZACHODNIĄ 68, 


posadzki, drzwi | OKNA. šis 


Przemysł Drzowny 


„Maksymiljan Jakubowicz (1 


Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 
Ustawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiego 


tel. 212-77. 
poka PIECE| Doek Nr km. waj xyn 
— — OBWIESZCZENIE 


przenośne 
szamotowe | kuchenki d 
Zakłady Ceramiczne 


NICE 


Sprzedaż: 


WODNA 12/44, tel. 105-22 


Sygnatura: IV Km. 1420 |37 


Komornik Sądu Grodzkiego w Be 
zi rewiru 11-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Lipowej 44 
e na zasadzie art. 602 K. P.C ogłasza 
zd w dn. 18 listopada: 1937 roku 
o g- 14 w Łodzi, przy ul. 
11-go Listopada 192 | 194 
odbędzie się publiczna licytacja rue 
chomości a mianowicie: 
bębna do prania (pralnicy) I suszare 
ki rotacyjnej do napędu mechanics- 


I. FRENKEL 


Chirurg-Ginekolog i Akuszer 
POWRÓCIŁ 
Gabinet fizykalnej terapii 


BI. Kościuszki 22 


(Piotrkowska 79) telef. 258-26 


OBWIESZCZENIE O LICYTA- nego 
DR. MED. CJI RUCHOMOŚCI oszacowanych m „pó sumą 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
IV-go rewiru Stefan Za kowski, maig- 
cy kancelarię w Łodzi przy ul. Naruto- 
wicza Nr. 35 na podstawie art. 602 
K. P. C. podaje do publicznej wiado- 
(mości, że dnia 19 listopada 1937 r. 
o godz. 12 w Łodzi przy ulcy 

Piotrkowskiej 88 

odbędzie się 1-sza licytacja rucho- 
przyjra. od 2—4i od 7.30—8.30 | mości, składających się z 8 worków 

pieprzu, mebli, radio odbiornika, 
lampy sufitowej, firanek i maszyny 
do szycia na rzecz firmy „Fr, Ryt- 

lewski* S. A. 
oszacówanych na łączną sumę zl 
4590, — 
LARYNGOLOG Kuchomości można oglądać w dniu 
(chor. uszu, noso, gardła i krtani) licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna 
czenym. 
przyjm. 1—2 i od 5—7 

Łódź, dnia 23. 10. 1937 r. 

Komornik (=) Zajkowski. 


które można oglądać w dniu licytachh 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 


Łódź, dnia 27.10 1937 r. 
Komornik: (—) S. Bednarek, 


——: 


Dr. med. 


8. Kryńska 


Chor. skórne i weneryczne 
(kobiety i deleci) 


Slenkiowiea 54 talot. 146-10 


gode. przyj, oi 12—2 i 3—4 pp 
9240060 PDANACOGNLORDO HOŁDA 


FLIP i FLAP 


chor. wewnętrzne 
m'eszka obecnie 


Poraz pierwszy w Łodzi 


1[ 
- Tajemniczy Strzał 


w filmie 
W roli gł. 


owcę BUCK JONES |„ZA KULISAMI SŁAWY” 


Dziś początek o g. 12-ej. Ceny miejsc od 50 gr. 
i 
Prof. P. SZEJNFINKIEL 20 
ÓDŹ, ALEJA I-go MAJA 
s działy: mierzenie i modelowanie 


dla krówczyń oraz pyjam i bielizny luksusowej. 
Prospekty bezpłatne. Opłata przystępna. 


"'C©HROŃCTE:ZDRÓWIET 


PIOTRKOWSKA 88 (RE i e. 
FERNE ścielowej PY A ERE e a a] 
po NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE! 


poleta najnowsze fasony Ceny przystępne 


Nr. 315 


RECZNE ROZW IS ZRK ROGI E SOAP 
g Nauka | wychowanie 


NAUCZYCIELKA angielskiego, 
francuskiego udziela lekcji, tło- 
maczenia, korespondencja. Przyj- 
mie pracę wychowawczą na kil- 
ka godzin, tel, 148-25. 


ANGIELSKIEGO Zł. 1,50. Pro- 
fesor z Manchester wyucza kon- 
wersącji i korespondencji do- 
kładnie i szybko, metoda no- 
wocześna, wyniki gwarantowane 
Tel. 157-07. od 4—7 wiecz. 


— 


"ZAROUWKI 
Aimat] dreunen 
: ja blujk bw Malvadas 
„anstałccyjy, 2 


) "+, 
damni: 1 SPASA 


-Aacliowe: 


TEL: 111 29 


Uk: PAWEŁ ZRUDER. tO 
PIOTRKOWSKĄ 125 
BERLITZ! 14 rok szkolny. Kon- 
cesjonowane Kursy Języków Ob- 
cych pejedyńczo i w małych ściśle 
dobranych grupach i 1-roczne kur- 
sy handłowe, obejmujące: księgo- 
wość, arytmetykę handlową, ko- 
respondetcję, ustawodawstwo han- 
dlowe, socjałne i skarbowe, steno- 
grafię, pisanie na maszynie i an- 
gielski język. Kurs wyższej księ- 
gtowości, obejmujący: rewizję ksiąg 
handlowych, analizę i krytykę bi- 
lansów ete. Zapisy codziennie od 
12 do 1.80 i od 5 do 8  Andrze- 
ja S zas 7008-10 


DZ 
w PODU 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągn 1 mie- 
siąca zł. 15. Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon 
dencji i arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 


prowadzam księgi i sporządzam | 2 PIES 


bilanse. 


nasz adres: 


NAUCZYCIELKA poszukuje lek- 
cji. Specjalnie—dzieci cofnięte, 
trudne do prowadzenia, nerwo- 
we. Zgłoszenia tel. 267-57, 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą (Anson) nauczy się każ- 
dy dla potrzeb w kraju i zagra- 
nicą. Absolwent Sorbony, Legio 
nów 11 m. 13. Dawidowicz 12— 
3, 8 — 10 w. 8178—2 
KOREPRTYTORKA wykwalifiko- 
wana udziela iekcji. Specjalna me: 
toda stosowana dla. dzieci niechęt- 
nych i zanieffanych w nauce (he- 
trajski), Warunki b. skromne. Tel. 
151-09; prosić p. Rute, 
KSMGOWOŚCI (włoskiej, amery- 
kańskiej, przebitkowej)  wyucza 
buchalter - bilansista. Zakłada i pto 
wadzi ksiegi, Cony niskie. AL I 
Maja 55 nr. 35, 7—9 wiecz. 
336—3 


som MA A A PA a 


14.X1-— „GŁOS PORANNY" — 


TANIE TYGODNIE sprzedaży wyccków Widzewska ch 


Zapraszamy wszystkich na okazyiną sprzedaż towarów Widzewskich, na które udzielamy $petjalny rabat 
kazja na resztki, sekundy i braki- 


paczek do Rosji Sowieckiej na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem ZSRR, Informacje na mřeissw 


1937 15 


WYŁACZNA SPRZEDAŻ dla ŁODZI i OKOLIC: 


Już nadszedł świeży transport najnowszych 
modeli szwedzkich, oryginalnych 


i ŚNIEGOWCÓW „ TRETORN?” 


We własnym interesie prosimy zwrócić uwagę na 


H. BOW i S-ka 


PIOTRKROWSKA 154 


MISS MARY udziela angielskiego, 
francuskiego, niemieckiegc. Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj 
muje 12 — 2, 4 — 8, Piotrkowska 
nr. 24, m. 7, 

1 ZŁOTY: Angielski, hebrajski, ju- 
daistyka (konfirmacja), przedmioty 
cgólne (korepetycje). Tel. 187-59, 
Kamienna 10, m. 8, od 9—10, 2—3. 


— 


ABSOLWENTKA Sorbony u- 
dziela lekcji francuskiego, 11-go 
Listopada 47, front IlI p., m. 18. 


HEBRAJSKIEGO udziela oraz przy 
gotowuje do kcnfirmacji dyplomo- 
wany nauczyciel szkół państwo- 
wych. Dzwonić nr. 248.31, 265—8 
PRAWNIK, rutyncwany pedagog, 
poszukuje lekcji z hebrajskim w za 
kresie gimnazjum i liceum. Dzwo- 
nić: tel. 201-84, godz. 2—5. 


a EOS ŻY O IZ 
MAGISTER filozofii, absolwentka 
pedagogium udziela lekcyj. Matu- 
ra! Poprawa zapewnicna. Tel. 
177 -18, 11,30 — 2. 

ENGLISH lessons — conversation, 
literature, scholl - assistance. — 
Zygmunt Piotrkowski, Andrzeja 45 
m. 11, tel. 255-10, 


STUDENT Uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego nudziefa lekeyj w 
zakresie gimnazjum i liceum. 
Specjalność: matematyka, łacina, 
niemiecki. Telefon 108-00. 

PIANISTKA (dyplom Konser- 
watorium Warszawskiego), ucz. 


prof. l 'Turczyńskiego, udziela 
lekcyj muzyki. Tanio. Telefon 
233-03. 


MYDŁO 


ET PF LEDA UT O POŁACIE 

Kupno i sprzedaż. £ 
UN-MNT==="—--— E 
NAJNOWSZE wełny na palta, suk- 


nie i bluzki poleca firma „Resztki” 
Wćlczańska 95, tel. 225-86. 

SKI białe pudelki de sprze- 
dania. Nawrot 25, m. 13, II piętro. 


= 


KALOSZ 


FUTRA. płaszcze fokowe, łapko- 
we, karakułowe, lisy ete. najtaniej 
V na najdogodniejszych warunkacł 
poleca. H. Luft, 11 Listcpada 
fr., II p., tel. 259.27, 
rabat. 


ZĘ 
Urzędnikoni 
371—2 


DO NATYKAKIAŚTOWEJ SPRZEDAŻY 


duża roltyaga, wóz farbiarski, 
wóz węglowy 
używane-w dobrym stanie 
Wiadomość: Boczna 6/8 
tel. 148-69. 


MEBLE i pianina odświeża jak no- 
we, naprawia, polituruje i moder- 
nizuje specjalista stolarz. Zawadz: 
| ka 16-a, tel. 184-82. 


PRACOWNIA HAFTÓW maszynce 
wych „Styl” poleca najmodniejsze 
hafty, korale, gotowe kołnierzyki 
i kaurakułv do koniekeji damskiej. 
Łldź. Sienkiewicza 9. 034—8 


„TRÓJKA 


|B. TANIO! Duży wvbór resztek 
i| na 
W spódnice, jedwabie 
3 |i ślubne sukienki oraz watolina 


0%%%%0 OGŁOSZENIA DROBNE 000000005 


PIANINO w dobrym stanie o głę- 
bokim tonie okazyjnie do sprzeda- 
nia. Karol Koischwitz Scy, Pictr 
kowska 116. 033—3 


FARBIARNIĄ FUTER H. SZEJMAN, 


wszelkiego rodzaju futer na kolory 
naturalne i odmienne, najnowszym 
systemem lipskim. — Ceny niskie. 


ść 7 3-ma chłoptami 
pe tac” A s 


brudzić nóg i rąk. Pcsypmiąc tro- 
chę proszku, otrzymuje się szybko 
cudowny połysk lustrzany na dłuż- 


z 


| 


DO ODSTĄPIENIA meble 
3 pokoi i korytarza wraz z mię- 
szkaniem lub bez. Zawadzka 36, 


= 


m. Ð, 


cm do 4 — 6 razy wydajniejszy! 
1 pudełko 1/10 kg. netto kosztuje 
tylko zl. 1.75, Wyłaczma sprzedaż 


FURA gg ges! mo-|stales”, Lld Lipowa nr. 81, 
£ deli wykonywa naj- | +-j 21421 
taniej Pracownia Kuśniers%a r " 


IL. BOFBEL, Zwadztać 


telefon 118-62. 


. 


nm e 22 


| 


MOTORY Feii. 


Okazyine, utywane i nowe po ce- 

nach nsjniższych. Przełączniki, 

gwladza-trSjkąt | rozruszniki 

wlasnege wyrobu, Warsztaty reper., 

przewijanie maszyn, instalacje 
elaktr. 


Mż. J. REICHER | pla 


Południowa 28, tel. 21-030 


palta, bluzki, 
na balowe 


kostiumy, 


j Kilińskiego 36, oficyna Ilw. Ip. 
ZEGARKI sportowo klapowe 
chronią od kurzu i od wszel-j 
kich atmosfer. Pracownia ko- 
pert do zegarków JL. Rozen- 
berg, Zawadzka 38. 


Á A e 


wozów konnych 


DOBRZE prosperująca czytelnia 
do sprzedania z powodu wy- 
jazdu. Wiadomość: Piotrkowska 
160 w podwórzu. 


Koła I opony najtaniej dostarcza f|% PÖWÔDU przeprowadzki 
Hurtownia spon i części jest do BA > diaz m 

= sztąłowy, ODrazy, uża szala 
oachim rozbierana (nadająca się dla 
16 krawców i kuśnierzy), meble 


NARUTOWICZA 
ER że A pokojowe i kuchenne i dużo 
- i i drobnych przedmiotów. Oglądać 
od godz. 15—17 i od 20—21.30 


Narutowicza 30 m. 10. 


Tel. 128-50 


OKAZJA, Nowa opona 32x56 —zł. 160. — 
Wejście z ul. Piłsudskiego 


SPRZEDAM okazyjnie 3 dywa- 
ny pierwszego gatunku ręcznie 
wiązane, jeden 3x4, a dwa 3'/sx 
21>. Obejrzeć Hotel „Savoy“ po: 
kój 601, tel. 203-38. 


LOKOMOBILE, kotły parowe, 
Streblowskie, motory Diesla 
i elektryczne, nowe i używane 
poleca i poszukuje „ROTOR“ 
Traugutta 4, Tel. 266-86. 
MEBLE mahoniowe, dywany, ży- 
randol okazyjnie sprzedam. Żwirki 
nr. 8, m, 4, cd 11—43 i 16—18. 


__|STOŁOWY pokój stylowy do 
sprzedania. Zamenhofa 13, po- 
przeczna oficyna II p. w sto- 


arni, 


szy czas. (szezedny i tani w uży- | 


przy pełnej wydajności i światowym zasięgu, 
przez zasiosowanie rewelacyjnego układu 
„EkonomizatorPrądu” Telefunken Fenomen 
Mz. zużywa 25 watów prądut.j.tyleco mała ża- 
rówka. Oszczędność na prądzie wynosi oko- 
ło zł. 3.60 miesięcznie, co stanowi 18'/ raty 
miesięcznej zafen odbiornik. „Ekonomizaior 
Prądu” jest zastosowany jedynie w superze 
Telefunken-Fenomen Mz., stwarzając z niego 
najoszczędniejszq superheterodynę na rynku; 
a dzięki wysokim wartościom technicznym, 
wspaniałemu łonowi, niskiej cenie, wygodnym 
spłaiom, stanowi najodpowiedniejszą superhe- 
terodynę dla wszystkich! Cena zł. 287 za goł. 
Na raty: zaliczka zł. 20 i 16 mies. rat po zi. 20. 


w NOWOWYBUDOWANYM do 


Plotrkowska 81. Egz. od 1918 r. Far-| mu sprzedam zaraz część. Oferty 
bowanie, czyszczenie i odświeżanie | snb „100 do administracji „Głosu 


Porannego”. 


— 


— |OKAZYJNIE sprzedam sypialkę 
GOSPODYNIE, uwaga! Proszek do | kredens orzechowy, stół okrągły 
podłóg, posadzek i linoleum! Wy-|5 krzeseł i fotel. 
rób wiedeński. Nie trzeba klękać, |133 m. 11. 


Piotrkowska 


PROSZKI | 
NO-NERVOSIN, iz 


A UE J- zastosowan 
TGRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY, ZĘBOWitp 
Sadajcia orygimalrych NORA CHAD E SETON 


en 
Į 1 
sa 


LOŻĘ apteczną w dobrym stanie 
kupie. Oferty: Śródmiejska 65, m. 
| 10, Tuh telef. 138-81, 


BO erens ARST 
POSZUKUJĘ kucharki oraz kel- 
nerki do pensjonatu. Adres: Że- 

| romskiego 23, III piętro, prawa 6- 
ficyna. 


MŁODY, energiczny obeznany 
z branżą metalową, piszący i 
liczący biegle potrzebny. Oferta 
„Inteligentny. 

—a 


| MŁODA, inteligentna biuralistka 
potrzebna do biura g kaucją 


tua 
—— 


15—16 letni chłopiee ze znajo- 
mością języka polskiego i ży- 
dowskiego potrzebny do sklepu 
wyrobów stalowych. Oferty sub, 
„Metalowiec, 


po 


PRZEPŁUKIWANIE JELIT 


Aparatem syst. Brosch 
Andrzeja 9, 
tel. 133-05 


Zamówienia godz. 1—32 i 4—6, 


| 


14.X1 — 


JUŻ ZAPRASZAMY SZ. KLIJENTELĘ 


u SPRZEDAZ RESZTEK 


1 wszelkich towarów ze SPECJALNYMI RABATAMII 


= 


ERER 


Kron: i MODELOWARIA 


LEKARZ-dentystka z dyplomem 
zagranicznym poszukuje współ- 
pracy ewent. przyjmie „posadę. 
w| Oferty sub Ekstrakcja”. 


AŃCZYĆ Ć nauczy 
tylkc 


Aż o | Dzwonić 173-57 
soboty tzl. 292-72 


DLA KUPCÓW Kupiec Angiel- 
ski z B30-letnią praktyką i 
wykształceniem posiadający roz- 
legle stosunki handlowe 

Anglii i koloniach ak T 


wszelką korespondencję i wy- szybko 


się 
z 


rabia przedstawie elstwa Sub |2 <" aranoj w szkole 
"Anglik e Wilezka, Piotrkowska 120, ten 


229.71. 


PLAC do wydzierżawienia ewentl. 
do sprzedania 1000 mtr, kw., po- Lokale 
między Połudriową a Magistracką 0 CO ZY ROSZAK 


światła elektryczne, studnia, kan- 10 WINA! cią 


tor, szopy., Wiadomość: tel. 171-63. 
926—2 
DYW ANY: perskie, krajowe, ręcz- ręcz- w nowowzniesionym nowoszesnym 
ne i maszynowe naprawia arty- domu różne mieszkania 3 poko- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- jowe z holem i wszelkimi wygodami, 
nych dywanów H. Milgrom, Kiliń- Informacje Żeromskiego 21, telefon 
skiega 18, telefon 192-46. 6924-5 266-02 i 131-76. 
wygcdami do wynajęcia; tamże ta- 


Ciepło NIRIĘSZNADI wos io rarae mie 


Fileuję okna i drzwi specjalnym | nr. 28. 


prasowany Bloom a [Do ODDANIA Pekak E Bio 
pokoik z niekrępn- 
F. , Pinczewski, tel. 4 tel. 257- 18 jącym wejściem, ul. Piotrkcwska 


o | NEOABŁĘ 17. 
ARTYSTYCZNA cerownia przyj- E 
muje do cerowania wszelkiego | r OKAI handlcwy do wyna 
ha gcia w 
rodzaju uszkodzenia materja | AL Kościuszki 21, ido się na 
łów Brandes, Piotrkowska 69 | sklep lub biuro. Wiadomeść u do- 


Przed zimnem :== 


ckma, drzwi 


zabezpieczam gumowym uszczelnia- 
czem „MOR 
Informacje ul. l-go Maja 4, 


4 POKOJE z kuchnią z wszelkimi 


MONIUSZKI 6, I piętro, na biuro 
dwa duże frontowe pokoje do wy- 
najęcia. 
DUŁY dwuokienny pokój z me- 
tel. 222.60 | blami lub bez wynajmę panu, 
z wszelkiemi wygodami Za- 
wadzka 36 m, 8. 


— -O 
ST: ARE aparaty radiowe napra- 
wia i przerabia na nowoczesne 
fachowy Warsztat Radiowy Inż. 
M, Zundelewicza, Piotrkowska G0 


POR6J słoneczny frontowy. II 
piętro z wygodami, telefonem 
do wynajęcia, Place Dąbrowskie 


ZGUBIONO matrykułę, wydaną | 89 2, m. 5. 
przez Państwową Szkołę Prze- A 
mysłową na nazwisko Renaty POSZUKUJE się 5io pokojo 


Kurzówny, ucz. Il kursů zd wego mieszkania-willi z wszel- 
GTA; kimi wygodami w okolicy PL 


wę, zz R Reymonta 
GDŚWIEŻ AM sufity, ściany, tapety | Piotrkowskiej. 
suchym chemicznym . sposobem. 
teny niskie. Wiadomość: Samuel 
Wiatrak. sklep farb, Mała 2, róg |z wygodami do oddania, 
b-go Sierpnia, lub tel. 234-04. Sierpnia 18, m, 15. 


aż e EP SZ, WE WIEDNIU w pobliż Wyż: ta 
ADMINISTRATOR z pierwszo: | szej Szkoły Handlowej. RZY 
rzędnymi referencjami przyjmie kulturalnej rodzinie izr, do wy- 


domy w administrację i daje|hajiscia ladny pokój ew. z utrzy- 
zaliczki na komorné. Oferty sub je ŻE r 


„Energiczny” ” 


— 


lub w górę uliey 
Dzwonić 111-39. 


POKóJ słoneczny dwuokienny 
6-g0 


Chimanistr, 26. 


——— 
— 


ODŚWIEŻAM suchym chemieznyra LUKSUSOWE MIESZKANIA 2, 
sposobem. sufity, ściany, tapety |i 4-pekojowe i kuchnie z holami i i 
jez kurzu, szybko i tanio. 11 Li centralnym ogrzewaniem. Anstadta 
gropada 75, m, 23. Tel. od 9-ej ra |Nr. 3. Do oglądania codziennie od 
kładzie: Pa Tau AE JE SPE rg oda cow wi weed da 7 wiecz, 126-68. 11680—8 | 3—4. 8364—3 


“enu narafa 


À rioszy, Z przesyłką socztową w kraju — zł. 6.>=—. zagranicą — zł. 9— 
———..-— 


miesięczna „Głosu Porannego" ze wszystkiemi do” 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Lucjan Lipiński 


Fortepiany i piamina 


B: ē SOMMERFELDA 


* największej fabryki w Polsce, w jakości i cenach bezkonkurencyjne. 


: Diłań febryczny: Łódź, ul. PIOTRAGRSNA 86 


Dostawca Państw. Konserwatoriów i Radia Polskiego. 


URSY, SHUN KERM E f AY KAUFMA P: 


Zapisy na nowy kurs przył. | 
31 muje kancelaria, 


ODLEWNIA ZELAZA 


i Fabryka Maszyn 
w ŁÓDZI (w rachu) 

do wycizierzewienia 

J,|Oferty sub; „Odlewnia” do biura ogłoszeń Fuksa, Łódź 


Dogcdne warunki i spia 
Długoletnia gwarancja. 


8368—3 i 


maniem. Frida Stock, Wien XIX 


datkami wynosi w Łodzi zł, 4.60, za odnoszenie = 


Slenklewlcza 67 tel, 
róg Nawrot 113-51 


Piotrkowska 87. 


DO WYNAJĘCIA w nowowy: 
j budowanym domu 3-pokojowe 
een. ogr z wygodami (hol, 

centr. ogrzew., ciepła woda) od 
a Piotrkowska 249. 


MŁODE małżeństwo poszukuje 
ładnego, dużego pokoju (nie- 
umeblowanego) przy kusturalnej 
rodzinie, z telefonem, w śród” 
mieśoia. Oferty sub. „M.P." 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z ku- 
chnią (wspólny korytarz) front 
ll piętro, Wólczańska 61. Wia- 
domość u dozorey. 


piederas R Wz 
4-0 POKOJOWE mieszkanie, fr. 
I piętro zaraz do wynajęcia. 
Przejazd 19 m: 4.78 3 


2 i 8- POKOJOWE mieszkania 
w nowym domu. Radwańska 16 
są do wynajęcia. informacje na 


— m NN MM 


|DO WYNAJĘCIA pokój z kuch. 
pia front, parter Mielczarskie- 


go 32 u gospodarza. 


DO WYNAJĘCIA pckój umeblowa 
ny z wszelkimi wygodami dla po- 
jedynczej osoby, Żeromskiego 46, 
front, I piętro, m. 4. Oglądac 
3—4; 8—9 wiecz 
SŁONECZNE 3 i 4-pokojowe miesz 
kania z wszystkimi wygodami do 
wynajęcia. Piotrkowska 200, tel. 
182-93. 


DO WYNAJĘCIA w nowym domu 
Sienkiewicza 51, luksusowe 4-po- 
kojowe mieszkanie, hall, wszelkie 
wygedy i nowoczesne urządzenia, 
centralne ogrzewanie. Wiadomość: 
tel. 13-555. 
POSZUKIWANY pokój bez mebli 
dla młodego małżeństwa. Dzwonić 
tel. 260-92. 
Z 
POKÓJ umeblowany z wejściem z 
klatki schodowej poszukiwany. 0- 
ferty sub „Garscniera”. 

wi w EE 
3 POKOJE z kuchnią i hollem, cen 
*ralne ogrzewanie, winda, w ele- 
ganckim, nowowybudowanym do- 
nil. vis a vis parku Staszica do 
oddania. Trębacka 12. Informacjo 
na a gody ia, a A o z ca Ą lub telef. 155-54. 


ügraszenia 


50 gr, nekrologi 40 gr. Zwyczajne 


Poszukiwani e pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze z 
„Rewja” (str. 5 szp.) 
balarogzn= lub fantaz. dodątk. 50%, 


W. drukarni własnei Piotrkowska 101. 


szenia w dodatku niedzielnym 
firm zadr. 1007/7 Za ogłoszsnia ta 


„GŁOS PORANNY“ — 1937 


za wiersz militm3atroWwy =H a PTT TT TY WE AZOT TZJNE -szpaltowy (stroni 5 sZ 
redakcyjnym zł. 1.59; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 
(str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 16 gr. za wyraz, 
l. 1.20. Ogłoszenia zaręczynow? 
1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50/0 droże 


Za Wydawnictwo; „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kronman. 


Karłowe Stróże 


— poleca — 


Cukiernia s 


Łódź, Przejazd 1, tel. 


DRZEWKA mur 


Pienne (stamowe) formowane. Specjal 
ność Agrest wlelkoowocowy szczepiony 
i krzaczasty gwarantowany poleca po cenach konkurencyjn. 


Leon Kołaczkowski 


tel. 115-02 Dojasd tramwajem Nr. 3. 


Zakład Ogrodniczy 
Przędzalniana 86 


PĄCZKI "zs 25 śr. 


CIASTKA ed > po 20 gr. 
(przy zakupie od 5 sztuk— 15%? rabstu) 


Wszelkie wyroby cukiernicze na samówienie 


Śniadania i kolacje jarskie 


z 4-ch dań zł. 1.10 wraz z obsługą 


ŹRÓDŁO” 


209-87 


PIOTRKOWSKA 33 


ZŁ. 40.— KWARTALNIE i pokój, 


zł 100 kwartalnie 1 pokćj z kuch- 
nią; zł, 125— kwartalnie 2 pokcje 
z kuchnią; 3 — 4 — 5 — 6-ciopo- 
kojowe mieszkania; pokoje umeblo- 
wane oraz garsoniery Od zł. 20.— 
poleca „Zenit, Piotrkowska 82 
telefon 260-25. 


4 POKOJE z kuchnią, hall, central- 
ne ogrzewanie, w eleganckim no- 
woczesnym domu vis a vis parku 
Staszica, ul. Magistracka 36. Infor- 
macje u dozorcy albo tel. 124-37. 


DO WYNAJĘCIA dwa lokale pe 
3 pokoje z kuchnią na parterze i 
na Lem piętrze na biuro lub miesz 
kanie. Narutowicza 30. Dozorca 
wskaże. 


TEOFIL. PI 


WARSZAWA: MARSZAŁKOWSKA 115 _ tese. 


TEL. 2222-3. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 3 pó 
koje z kuchnią z wszelkimi wygo= 
dami na I[ piętrze. Wiadomcść u 
dozorcy Tramwajowa 3, 

ban m, m Z EO AE 


5-CIOPOKOJOWE = kuchnią za 
wszystkimi wygudami mieszkanie 
do wynajęcia. Ul, Żeromskiege 


nr, 77-79. Dozorca wskaże. 
80 ZŁOTYCH miesięcznie pokćj 
z kuchnią do wynajęcia od zaraz. 
I Maja 91, 


LUKSUSOWE MIESZE ANTE 4-PQ- 
KOJOWE, przedpokój, boll, wszeł= 
kie wygody, centralne ogrzewanie, 
w necwym domu przy ul. Wólczań- 
skiej 194 (obok szpitala św. Jara) 
od zaraz do wynajęcia. 782—18 


ETRASZEK 


509-782 
509-738 


PLANY- PROJEKTY KOSZTORYSY 


pait); l-sza strona 2 zł; 


oz can A A W Reklamy tekstem tekstem 
60 gru bez zastrzeżenia miejsca 
najmniejsze ogłoszenie zł. 1,50 
ə i zaślubinowe 12 al. Ogło* 


Odałoszania dwukolor. o 50%0 droże 


eV 


ilustrowana. 


L 


W październiku 1915 r., mimo 
to, iż w myśl przepisów uniwer- 
syteckich byłem obowiązany u- 
częszczać w Warszawie na se- 
minaria, nie opuszczałem jed- 
nak Łodzi 

Po ukończeniu konspiracyj- 
nej szkoły podchorążych, powie 
rzono mi dowództwo plutonu t. 
zw. szkolnego P. O. W 

Pluton liczył około 30 chłop: 
ców, przeważnie uczniów wyż- 
szych klas miejscowych szkół 
średnich. 

Piszę chłopców. gdyż i wie- 
kiem wśród nich szesnasto--sie- 
demnastoletnich uczniakóy 
byłem „wiarusem'., dwtidziesto- 
letnim wąsalem. 

Z zachowanych notatek, ze 
względów zrozumiałych. pisa- 
nych przez siebie wymyślonym 
szyłrem, podać mogę jedyn * na 
zwiska piętnastu: z gimn. „Uczei 
nia“ Dziewulski Eugeniusz, Ś. p. 
Linke Stefan (powszechnie przez 
nas lubiany, zginął podczas roz- 
brajania niemców, w pobliżu o- 
becnego Banku Polskiego, zapa- 
miętałem sobie jego adres w paź 
dzierniku, gdyż często odwiedza 
lem go: Milsza, obecnie Koper- 
nika 38), Piko Władysław, Tem- 
pel Marian, Sztajnman Henryk, 
Affelt Tadeusz, z handlówki: 
Kon Seweryn, Mandeltort Ed- 
ward, Majzel Ludwik, ś. p. Kon 
Ludwik, Drutowski Leon, z gim 
nazjum „Oświata“; b. p. Guten- 
tag Kazimierz, Goldryng Hen- 
ryk, gimn. Zimowskiego: Wężyk 
Stanisław, Kieler Józef. Zastęp- 
cą moim był Dziewulski Eug. 

Zbiórki, na których zaznaja- 
mialem ich z bronią, musztrą, te 
renoznawstwem, taktyką walk 
ulicznych, oraz odczytywałem 
rozkazy okręgu i obwodu, odby- 
waliśmy w różnych lokalach i 
mieszkaniach prywatnych. Z po- 
czątku w szkole przy ul. Widzew 
skiej (Kilińskiego) w pobliżu 
Narutowicza (w lokalu tym była 
również siedziba nielegalnych 
organizacji: Zw. młodzieży pol- 
skiej poch. żyd. „Żagiew* i dru- 
żyn junackich im. pułk. B, Jose- 
lewięza), następnie w mieszka- 
niu mójch rodziców, po tym w 
wielu innych mieszkaniach, przy 
końcu u M Kielera, przy spokoj- 
nej ul. Orlej, 

Po kilku zbiórkach w szkole, 
przy ul. Widzewskiej ostrzegł 
mnie syn woźnej, iż niemcy ma- 
ją ten lokal na oku, wówczas po 
porozumieniu się z opiekunem 
tej szkoły b. p. dr. Handelsma- 
nem i komendantem obwodu Ra 
wiezem-Małeckim, przenieśliśmy 
się doraźnie do mieszkania mo- 
ich rodziców. Ale i ono było daw 
no pod obserwacją, i dwukrol- 
nie pod rozmaitymi prełteksłami 
szpiele zachodzili. Nie dziwne- 
go, uprzednio odbywały się w 
nim 2 — 3 odprawy starszyzny 
peowiackiej, poza tym przez pe- 
wien czas przechowywaliśmy w 
nim nader poufne archiwum o- 
raz broń, którą podczas rewizji 


Od prawej: dowódca oddziału J, K, Urbach, 


w gimnazjum Sobolewskiej Ś. p. 
inż. Kurp-Konopczyński, jeden 
z przywódców PPS. i komen- 
dant P. O. W., w bardzo dowcip 
ny sposób naładował siostrze 
mojej (uczennicy 5-ej klasy te- 
goż gimn.) do tornisira, i kazał 
spokojnie przejść przez szpaler 
żandarmów, i przechować u nas. 
Dziewczyna przeniosła plik do- 
kumentów, 2 rewolwery i 3 gra- 
naty ręczne. Ważne musiały być 
owe dokumenty, bowiem przez 
ciekawość jeden tylko przejrza- 
łem; był nim dokument, podpi- 
sany przez Hindenburga, i upo- 
ważniał rotmistrza austriackie- 
go hr. Władimira Kolożvarego 
do zwiedzenia frontu zachodnie- 
go. Ś. p. Kurp (Włodzimierz Ko- 
nopczyński), gdy mu się przyzna 
łem, iż odczytałem ów doku- 
ment, z uśmiechem powiedział, 
iż był całkowicie sfabrykowany. 


Widocznie mieszkanie rodzi- 
ców było pod obserwacją, gdyż 
po jednej zbiórce dozorca domu 
ostrzegł mnie, że szpicle coś wę- 
szą, i niech „pan lepiej ludzi do 
siebie nie zwołuje*. Poczciwy 
chłop był ten nasz dozorca; choć 
nosił historyczne nazwisko, ba 
zwał się Henryk Dąbrowski, ale 
był setny moskalofil, i długa 
wierzył w powrót „laty“, 


Zdał on jednak wspaniale e 
gzamin obywatelski w lutym r 
1918 podczas protesiu brzeskie- 
go. Z polecenia policji niemiec- 
kiej w dniu naszej manitestacji 
protesłacyjnej, musiały być 
wszystkie bramy domów zam- 
knięte na klucz, jednak, gdy na 
skutek natarcia i strzałów żan- 
darmów pruskich cofaliśmy się 
od Zawadzkiej, otworzył &. p. 
Dąbrowski bramę, przystawił 
drabinę na ul. Wschodnią (Pił- 
sudskiego) i w ten sposób wielu 
nas uniknęło aresztowania. 


** 


(Odbitka z „Tygodnika Ilustr,) 
11 listopada 1918 r., 7 rano na podwórzu uniwersyteckim w Warszawie. — Ofldział akademików przed wymarszem 
na rozbrojenie okupantów, 
, w rzędzie: Lewkowicz, Asterbl :m, 
dziewiąty dr. M. Rajehman (łodzianin) 


Przy okazji kilka słów o mani- 
festacji. Przed protestem rze- 
skim z mymi peowiakami-ucz 
niami odbyliśmy konferencję z 
delegacją wszystkich szkół pol- 
skich, żydowskich i niemiec- 
kich. 


Kilku zacnych uczniów z gim- 
nazjum niemieckiego uprzedziło 
mnie, że nie zdołają, mimo rze- 
telnych usiłowań, wywałać straj 
ku w gimnazjum niemieckim, 
wobec tego zdecydowano urzą- 
dzić wieczorem, przy rogu ul. 
Rozwadowskiej (Zamenhofa) i 
Al. Kościuszki manifestację i wy 
bić w gmachu szkoły szyby. — 
W dniu manifestacji zastrajko- 
wały dosłownie wszystkie szko- 
ły średnie i powszechne polskie 
i żydowskie: młodzież starsza 
wzięła udział w naszym pocho- 
dzie. Po uprzednim wiecu ża- 
gwiackim, na którym przema- 
wiali: Z. Menkes, L. Kłotz i ja, 
do pochodu zgłosiła się tłumnie 
młodzież żydowska. Maszerowa- 
łem w czole pochodu. Uzbrojeni 
byliśmy w dawne pałki policji 
niemieckiej (pałkarzy), wielu z 
nas miało również broń palną, 
choć ze względu na masowość 
pochodu, udział kobiet, młodzie 
ży, władze organizacyjne ode- 
brały nam część rewolwerów i 
granatów. Ja z plutonem wyfa- 
sowałem pałki w bibliotece Tow. 
Krzewienia Oświaty. Pałeczki 
czekały na nas spokojnie wśród 
książek p. Zarzyckiej. Skąd się 
wzięły, nie wiem, ale później 
przydały się. 


Po rozbiciu przez okupantów 
naszego pochodu, małymi grup- 
kami przez znane nam przejścia 
wydosłaliśmy się z matni i skie- 
rowaliśmy się w górną część mia 
sta. Należało to umiejętnie czy- 
nić, gdyż niemcy wszystkich na 
ulicy aresztowali, Przejścia zna- 
liśmy, bowiem uprzednio. w 


ea roi E EA 


PAD 1 


ki AA 


NNEGO“ z dnia 14-go listopada 1937 r. 


r 0.12! ~- 


O 


szósty — ś, p. L. Matuszewski, 


myśl rozkazu komendy POW. 
„opracowane zostały przez nas 
plany prawie - wszystkich do- 
mów, i na zbiórkach podane do 
wiadomości. Byłby to dzisiaj cie 
kawy materiał! Punktualnie o- 
koło godz. 7 wiecz. prawie w 
komplecie byliśmy w pobliżu 
„łamistrajkowskiego'* gimna- 
zjum niemieckiego. Czekała tam 
również grupka robociarzy i pa- 
częły brzęczeć szyby. Kamieni 
nie brakowało, gdyż już 19 lat 
temu bodaj każdą ulicę bruko- 
wało się, lub przebrukowywało. 
Taka już tradycja naszej Łodzi. 
Ale wracam do dni październi- 
kowych 1918. Raz nam wyzna 
czono na zbiórkę mieszkanie 
pewnego dyrektora banku, i 
choć wedle wszelkich zasad kon 
spiracji, oglądając się uprzed- 
nio, nie kłaniając nikomu, w po- 
jedynkę zgłosiliśmy się do dy- 
rektorostwa, pan domu schował 
się, a pani w wielkim zdenerwo- 
waniu kazała nam się wynieść, 
gdyż „napewno“ niemcy wiedzą 
o wszystkim. Zdawało mi się, że 
nie tyle o niemców jej chodziło, 
ile, że spodziewała się gości na 
preferansa. 

Zasad konspiracji trzymaliś- 
my się mocno; stale „wbijali“ 
nam w głowę o przestrzeganiu 
tajemnicy komendanci M. Pęcz- 
kowski-Grzymała i Jerzy Neuge 
bauer-Ostoja (brat gen. Norwida 
— dziś starosta). 


Ile naśmieliśmy się z ob. Neu- 
gebauerem-Ostoją, wspominając 
te czasy konspiracji po dwu la- 
tach, obaj już jako dowódcy 
kompanii, nurkując nocą pod- 
czas odwrotu w lipcu 1920 roku 
w wertepach puszczy białowie- 
skiej. Ku zgorszeniu wszystkich 
śmieliśmy się głośno na „wspo- 
minki“ rozlicznych ówczesnych 
kawałów i nieporozumień, po- 
dejrzeń, a sami byliśmy przez 
bolszewików otoczeni, i nad świ 
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Dzisiejszy numer 
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zawiera następujące artykuły: 
J. K. Urbach: Listopad 
(Garść wspomnień). 
** *; Życie Curie - Skłodów- 
skiej. 
Księżna P, 


1915 


"Trubecka: Sprzeczki 
są pożądane! 

Jose Rergamin: Antysemityzm dé- 
moralizuje ludzkeść, 

P. J.: Alchemik % stulecia. 

Witold Noskowski; Awantura w 

permamencji. 

Pierre Dottin: Emil Cahoriau od 
żył. 

Luigi Pirandello; Ty się śmiejesz! 

mad: Co czytać? 

H. Jordan: Powolny amerykanin. 

M. Norden: 
dziewczyna. 

Alfred Polgar: Hygiena. 

Karel Capek: Niedziela. 

Dr. Leon Suza: „Pclile* futerka, 


Charles Bleunard; Pantofle. 


W każdym porcie 
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tem bagnetem ramię przy ramić 
niu torowaliśmy sobie odwrót. 
„Czysty* i pewny lokal na 
zbiórki, był przy ul. Orlej. 
Najważniejsze. iż nigdy nas 
niemcy nie przyłapali, niki nas 
nie wsypał. 


Zbliżał się koniec październi- 
ka. Świetnie zorganizowana po: 
czta peowiacka, no ; rasza, rdzen 
nie łódzka „pantoflowa“, przy- 
niosła wieści, iż w Małopolsce i 
pod okupacją austriacką gotuje 
się, że dochodzą wspaniałe słu: 
chy o klęskach prusaków ma 
zachodnim froncie. Drugiego, 
czy trzeciego listopada jak grom 
uderzyła w nas wiadomość, że w 
Krakowie rządzi juź Roja, a u- 
kraińcy napadli na Lwów. Po- 
nieważ obawialiśmy się, iż „bez 
nas mogą rozegrać się w Pol- 
sce doniosłe wypadki, młodzież 
parła dọ uaktywnienia prac P. 
Q. W., do wysłania nas na od- 
siecz Lwowa. Choć komenda © 
kręgowa P. O. W. (a był komen- 
dantem wówczas oficer - legun 
Skwarczyński, dziś, zdaje się, ge 
nerał), informowału na odpra- 
wach o wszystkim, jednak kaza- 
ła zaniechać planów wyjazdu, 
gdyż wkrótce będziemy i w Ła- 
dzi potrzebni. 


Nastrój w mieście był już go 
rący. Gwałtowna burzą wisiała 
w powietrzu. Komenda P,O.W. 
rozsyłała jakieś rozkazy na pro: 
wincję, wyrywając mi z oddzia: 
łu to jednego, to drugiego. Py- 
tać się nie było wolno, ale prze- 
czuwaliśmy, że są to nici mobi- 
lizacyjne. Trzeciego czy czwaT- 
tego listopada posze:lł z takim 
rozkazem w siarczvsty mróz da 
Rzgowa, kochany chłopak - har- 
cerz z mego plulonu, okropny 
służbista Kazik Gutentag. Po- 
szedł, nie uprzedzając mnie, że 
wywlókł się z łóżka, poszedł z 
gorączką 39 st. złapała go w 
swe objęcia grasująca powszech 
nie groźna wówczas hiszpanka, 
po powrocie położył się i 7 listo- 
pada chowaliśmy Kazika na 
ementarzu żydowskim. Ponie- 
waż, nie wiem skąd, ludzie do- 
wiedzieli się, że peowiacy choa- 
wają swego, tłumy zebrały się 
na cmentarzu. W imieniu POW. 
i „Żagwi*, której był Kazik rów 
nież członkiem, żegnałem ga, 
pluton mój oddał honory żoł- 
nierskie i zbiorowo odśpiewana 
„Pierwszą brygadę* oraz „Śpij 
kolego w ciemnym grobie”. Ste- 
fek Linke z kilku kciegami od-. 
dalił się na kilka kroków i gdy 
ostatnia gruda ziem: spadła na 
mogiłę Kazika, dali salwę z 
brauningów. Kochany Stefku. 
nie przypuszczałeś, że za 4 dni 
padniesz na polu chwały, gdy 
nastał pierwszy Świt wolności. A 
Ty Kaziku, miałeś, choć w nie- 
woli jeszcze, ale już żołnierski 
pogrzeb, bo żeś zmarł dla spra- 
wy. — 


(Dokończenie na str. 3) 


2 
La Guardia 


Ponowny wybór na burmi- 
strza należy w Ameryce do rzad 
kich wypadków. Do wyjątków 
takich zalicza się powtórne od- 
danie przez obywateli Nowego 
Jorkn rządów miejskich poprzed 
niemu burmistrzowi. 

Wynik wyborów nie hył nie- 
spodziawaą dla znawców sto- 
sunków nowojorskieh. 

Ludność tego miasta nie raz 
dawała wyraz swej życzliwości 
dla La Guardii, człowieka bez- 
względnie uczciwego, hojnego 
opiekuna miejskiej biedoty. Ze 
względu na ogólną sympatię, ja- 
ką cieszy się powtórnie obrany 
burmistrz, wybór jego posiada 
duże znaczenie polityczne. Głos 
La Guardii, poparty przez impo 
nującą liczbę obywateli Nowego 
Jorku, zaważy w niejednej spra 
wie, mającej na celu dobro i po- 
lityczny wpływ Stanów Zjedno- 
szonych. 

La Guardia zalicza się formal- 
nie do partii republikańskiej, w 
istocie jednak jest demokratą w 
curopejskim znaczeniu. Za swo- 
je demokratyczne przekonania 
nie raz ponosił ofiary. W roku 
1906 zrzekł się godności konsu- 
la w Trieście, stanowiska, jak 
na jego młody wiek, bardzo wy- 
sokiego. Powodem rezygnacji 
była niemożliwość uzyskania od 
towarzystw okrętowych zgody 
ną lepsze pomieszczenia między 
pokładowe dla emigrantów, 

W roku 1909 musiał zwalczyć 
wiele trudności jako komisarz 
kwarantanny na Ellis Island, 
pragnąc uzyskać ulgi dla imi- 
grantów z Włoch i wschodniej 
Europy. 

W roku 1918 odmówił przyję- 
cia zaszczytnej nominacji na ma 
jora włoskiego lotnictwa, w któ- 
ryin pełnił służbę jako ochotnik. 
Qdmowę motywował chęcią m- 
brony ojczyzny, nie zaś niespra- 
wiedliwego traktatu. 

W roku 1917 obywatele Nowe 
go Jorku wybrali go na człon- 
ka kongresu. Stał się wkrótce 
znany w tym parlamencie ame- 
rykańskim ze swoich sarkastycz- 
nych okrzyków i zuchwałych 
protestów. Nie mógł wprawdzie 

_jako jednostka przeszkodzić u- 
-ehwaleniu niemiłego mu prawa, 
lecz nie powstrzymał się nigdy 
od protestu. s 

— (Chairman obiect — panie 
przewodniczący, protestuję — 
rozlegał się zawsze w takich wy 
padkach jego głos i czynił go po- 
pułarnym. 

La Guardia znany jest w Eu- 
ropie, jako przeciwnik faszyz- 
mu. Przed pół rokiem wygłosił 
ustre przemówienie przeciwko 
narodowemu socjalizmowi. Lecz 
myliłby się, ktoby z tego wywnio 
skował, że La Guardia jest wro- 
giem niemieckiego narodu. — 
Wśród półtora miliona głosów, 
oddanych na niego, znalazł się 
niejeden dziesiątek tysięcy po- 
chodzący od niemców. 

Jedno tylko nie ulega wątpli- 
wości: La Guardia nie broni te- 
zy, że Ameryka powinna przy- 
glądać się spokojnie. jak narody 
turopejskie giną w kramarskich 
kłótniach. Należy do ludzi, któ- 
rzy zażądają czynnego wmiesza 
nia się Ameryki, gdy nastanie ku 
temu chwila. Przewaga, jaką u- 
zyskał w wyborach, jest wobec 

znanych ogólnie poglądów La 
Guardii symptomatyczną dla po- 
litycznego stanowiska Ameryki. 
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Córka Marii Skłodowskiej-Curie 


opowiada o życiu swej wielkiej matki 


W Wiedniu wydana została 
niedawno książka, którą powi- 
niem przeczytać każdy wykształ 
cony europejczyk. Jest to bio- 
grafia Marii Skłodowskiej - 
Curie pióra jej córki Ewy. Roz- 
wija się przed nami 
życie kobiety genialnej, która z 


szarzyzny uhóstwa i głodu 
wzniosła się na najwyższe 


szczyty sławy. 
życie kobiety, przed którą schy 
lali czoła najwyżsi dostojnicy 
kulturalnych narodów, kobiety, 
obsypanej najwyższymi odzna- 
czeniami, dwnukrotnej laureat- 
ki Nobla. Dowiadujemy stę Je- 
dnocześnie z tej książki, że 
Piotr. Curie, jeden z najbardziej 
zasłużonych przyrodników, nie 
mógł otrzymać od rządu swo- 


k 


1. Zderzenie trzech potcią 


wwa 


jej ojczyzny własnego labora- 
torium, 

bo bogata Francja nie mogla 

się podobno zdobyć na taki wy 

datek. 

Książkę czyła się z zaparlym 
oddechem, niby najfantastyez- 
mniejszą powieść. Czytelnik 
wprost się chwyta za głowę, do- 
wiadując się, że 
akademia francuska dwa razy 
odrzuciła kandydaturę najzna- 
komitszego i najbardziej krajo- 

wi zasłużonego badacza, 

a parlament nie zdobył się na 
wydanie prawa o usunięciu 
miernot, które wystawiły smut 
ne świadectwo swemu moralne- 
mu intelektualnemu ubóstwu, 
odmawiając członkostwa naj- 
szlachełniejszemu dobroczyńcy 


gów towarowych miało miejsce na stacji kolejo- 
wej Creil w północnej Francji, przy czym na szczęście obeszło się bez o- 
fiar w ludziach. — 2. Prof. Piccard, zaany ze swych lotów do stratosfery, 
zamierza poświęcić się obeenie studiom głębin oceanicznych i dotrzeć aż do 
głębokości 9 tys. metrów. — 3. Katastrofalny orkan w Syrii obrócił w gruzy 
miasto Dmeir w pobliżu Damaszku, przy czym ofiarą potwornej wichury 
padło tysiąc zabitych i wielkie ilości rannych. — 4. Gen. Kaz. Sosnkowski 
na stanowisku myśliwskim podczas polowania reprezenłacyjnego w lasach 
Komory Cieszyńskiej, nrządzonego przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej. = 
5. Opatrywanie rannych chińczyków przez siostry - samarytanki chińskie 
w Nankinie. — 6. Wyszkołony sokół, używany do specjalnych polowań, na 


ręku u swojej pani. 


ludzkości. W postępku francu- 
skich akademików ujawnił się 
krótkowzroczny materializm, 
który po dziś dzień jeszcze ma 
głos we Francji i gdzieindziej, 
powodując groźne skutki dla 
krajów, nie popierających ludzi 
nauki. 

Gdy podczas światowej woj- 
ny niemcy zaczęli wprowadzać 
system walki w okopach i ło- 
dzie podwodne, Francja przy- 
płaciła ich taktykę olbrzymimi 
stratami w ludziach, ponieważ 
nie posiadała ciężkich daleko- 

nośnych dział. 

Rvł to skutek niedoceniania 
ważności osiągnięć nauki w 
«dziedzinie obrony kraju. Frap- 
cuskie laboratoria przyrodnicze 
nie mogły pod żadnym. wzglę- 


dem sprostać niemieckim. 

Biografia Marii Curie- 
wiera 

wiele niezmiernie interesują: 

tych szczegółów 

z życia tej wielkiej uczonej i 
jej męża. Treść niektórych roz- 
działów wpaja wiarę w ducho- 
wą wyższość człowieka, pomi- 
mo że kwestionuje ją, niestety, 
obecnie wiele faktów. 

Małżonkom Curie, którzy w 
ciężkich warunkach egzystencji 
nauczycieli szkoły średniej do- 
konali we dwoje tylko 


herkulesowej pracy wydobycia 
ćwierci grama radu z dwudzie- 
stu tysięcy kilogramów blendy 
uranowej, 
ofiarowano miliony za prawo 
opatentowania ich odkrycia. 
Odmówili, ofiarując swój doro- 
bek cierpiącej ludzkości. Pozo- 
stai nadal w swojej mansar- 
dzie, borykając się z niedostat- 
kiem. | i 
Maria Curie nie odebrała ©- 
sobiście pierwszej nagrody No- 
bla, przyznanej obu małżon- 
kom. Wyjazdowi do Sztokhoł:< 
mu stanęła na przeszkodzie 
-~ choroba z przepracowania 
Przy odbieraniu drugiej trzyma 
ła za rękę swoją maleńką có- 
reczkę Irene.. W trzydzieści lat 
później 'to- dziecko, obecnie 
Irena Joliot otrzymała w tej 
samej sali wraz z mężem swo- 
im trzecią nagrodę Nobla. 
Wśród wielu zjawisk rasowych, 
budzących obecnie: szczególne 
zainteresowanie, najwymowniej 
może świadczyć na niekorzyść 
zachwalanej czystości 
francusko - polska mieszanina 
krwl, 
płynąca w żyłach potomstwa 
Marii Skłodowskiej, potomstwa 
nie mniej genialnego od genial- 
nej matki. Ta piękna jasnowło- 
sa polka, odznaczająca się ty- 
powym ' słowiańskim  wdzię- 
kiem, | 
ściągnęła na siebie zawiść na- 
cjonalistycznych hien, 
usiłujących rzucić cień na jej 
prywatne życie. Nie cofano się 
przed oszczerstwem, byle oczer 
nić wielką uczoną w oczach spo 
łeczeństwa, któremu niosła w 
ofierze zdrowie i życie. Nie 
cheiano pamiętać, że 


w eksperymentach nad radew 


utraciła prawie władzę w 
rękach. 
Amtysemicka prasa nie omte- 

szkała wtrącić swego głosu, 
zarzucając Skłodowskiej ży- 
dowskie pochodzenie. 


Kalumnie te znane były.czę* 
ściowo, zanim ukazała się bio- 
grafia. Nie wiedziano jednak © 
wielu szczegółach tego owocne- 
go życia, 

zasługujących na sfilmowanie 
kosztem państwa, 

aby dowiedział się o nich sze 
rki ogół. 

Ameryka podarowała Marli 
Skłodowskiej gram radu, war- 
tości około miliona złotych, 
podarowała go jej osobiście, a- 
by uwolnić ją od trosk o byl- 
Uczona przeznaczyła nalych 
miast olbrzymią tę sumę m 
lecznictwo radowe i dalsze hn- 
dania nad  zdrowiodawczyw 

pie”wiastkem. 
Książka Ewy Curie przytacza 
wiele jeszcze takich czynów 
wielkiej polki, która miała 
dwie ojezyzny i obie równie 
gorąco kochała. 
Jej szlachetne i ofiarne życie 
budzi niezłomną wiarę w wiecz 
ność władzy ducha i jego zwy- 
cięstwo nad ciemną mocą po- 
dłoścł. 


Antysemityzm demoralizuje ludz! 


— oświadcza znakkomify hisz 
pisarz katolicki i filozof 


yewja- 


s wielka ankieta „Rewii” na temat 
„zródła i drogi rasizmu i antysemityzmu“ 


Sławny pisarz hiszpański, wybitny esszy'ista i myśliciel, JOSE 
BERGAMIN, zalicza się do tej samej grupy asów piśmiennictwa 
hiszpańskiego, eo zmarły Unamuno, Valle Inclan, Azorin, Ortega, 
Garcła Lorca, Alberti i Larreta, I, jakkolwiek literatura hiszpań- 
ska na ogół nie dociera do nas w tej samej mierze, co utwory in- 
nych pisarzy zachodnio - europejskich, jednak Bergamin stał się 
nam bliski dzięki głośnym wygłąpieniom na tle toczącej się wojny 
na pólwyspie Iberyjskim. Avtor licznych dzieł z zakresu filozofii 
i etyki chrześcijańskiej był jednocześnie założycielem i naczelnym 
redaktorem czasopisma „CRUZ Y RAYA“ w Madrycie oraz współ- 
pracował w wydawnictwach prasowych „EL SOL“ i „LUZ“. Do 
najpoczytniejszych książek jego zaliczyć nałeży: „CABEZA A PA- 
JAROS“, „ENEMIGO QUE HUYE“, „DISPAREDERG ESPANOL“, 

Bergamin jest pisarzem katolickim, czlowiekiem wierzącym, co 
zresztą kilkakrotnie sam podkreśla w poniższym wywiadzie, 


-- Ankieta pańska, w której 
mam zabrać głos — rozpoczyną 
mój rozmówca — skłania mnie 
do zresumowania moich poglą- 
dów, które często rozwijam w 
swojej pisarskiej twórczości. Zaj 
muję się bowiem przede wszyst- 
kim zagadnieniami chrystianiz- 
mu i w danym wypadku tylko 
pod tym kątem widzenia gotów 
jestem poruszyć pański problem. 
Jestem chrześcijaninem prakty- 
kującym i wiernym katolikiem; 
oto moja zasadnicza postawa wa 
bec kwestii, którą mi pan przed- 
slawia. Proszę to w ten sposób 
zrozumieć, że kwestia ta dla 
mnie nie istnieje. 

Nie można, zdaniem moim, być 
równocześnie wierzącym chrze- 
ścijaninem i rasistą. 

Moja wiara i moje przekonania 
wykluczają wszelką możliwość 
pozytywnego  ustosunkowania 
się do koncepcji, bazujących na 
nienawiści wzajemnej ludzi z ra 
cji ich rasowej, narodowościo- 
wej, czy wyznaniowej przynależ 
ności. Nie ulega dla mnie żadnej 

wątpliwości, że 

duch chrystianizmu zdecydowa- 
nie wypowiada się przeciwko ta 
kim koncepcjom różnicowania 

ludzkich grup, 

i wierzę niezachwianie, iż dla 
tych wzniosłych celów Chrystus 
nas wybawił. 

Lansowany dziś z uporem i fa 
natyzmem rasizm nie może tra- 
lić do przekonania tych z po- 
śród nas, dla których jest rzeczą 
bezsporną, iż wzajemne umiło- 
wanie ludzi stanowiło najwyższą 
myśl i najgłębszą treść życia na- 
szego Zbawcy, który jako Czło- 
wiek i jako Żyd złożył ofiarę 
własnej krwi za ideał i prawdę 
ludzką przeciwko omamieniu ra 
sowemu. 


Prawda ewangeliczna jest dla 

mnie Świętą rzeczą, tym samym 

zasady rasizmu stanowią zwykłe 
oszustwo. 


Rasizm jest oszukańczym mitem 
dosłatecznie zresztą zdemento- 
wanym przez Światłych ludzi i 
naukę, a w zrozumieniu moim 
formuje pojęcie nieświadomości 
ludzkiej, wyraża brutalność i bar 
barzyństwo. 

Jako katolicki pisarz hiszpań- 
ski wiem tež, iż 
rasa oznacza u nas fo samo, CO 

„Iraya, czyli ciągłość, 

Rasa ludzka stanowi więc kon 
tynuację krwi w przestrzeni. — 
Takie jest u nas eltymologiczne 
znaczenie tego słowa. A zatem 
termin „rasa“ określa ciągłość 
życia ludzkości przy pomocy 
krwi człowieczej. Nowe pakole- 
nia rodzą się pa skutek naszej 


(J. H.) 


krwi i naszej woli. Jeśli celem 
naszym jest zachowanie gatun- 
ku ludzkiego, nie wolno nam u- 
jarzmiać krwi ludzkiej, która w 
żyłach naszych płynie ta sama. 


Rasa, jak krąg na wodzie, winna 

się rozszerzać i rozwijać; nie mo 

żemy jej ani paczyć, ani niewo- 
lié, ani ujarzmiać, 


Ludzie, wierzący nie posługują 
się zasadami rasy w celu roz- 
dzielania ludzkości, iecz rozumie 
ją je w ten sposób, iż 


należy ludzkość spawać, zbliżać 
do siebie wzajemnie, 


czynić z pojęcią rasy środek do 
wytworzenia atmosfery wolno= 
ści. 

Komu z nas nie jest obce Pis- 
mo Święte, ten wie, że ono właś 
nie zabrania nam wszelkich po- 
czynań, zmierzających do ujarz- 
miania krwi. Pisarz katolicki 
wie o tym o tyle lepiej, że roz- 
winięte ma w sobie poczucie e- 
stetyczne, które 


nie aprobuje myśli, lub aktyw: 

ności ludzkiej, majacej u pod: 

staw swych nienawiść do czło» 
wieka. 


Dla wierzącego pisarza hiszpań: 
skiego pojęcie rasy jest szero 
kie i właściwe, oznacza ono rasę 
ludzką, ród ludzki, zbiorowość 
ludzką, którą należy kształcić i 
uświadamiać w duchu Ewenge- 
lii i miłości wzajemnej. Rasizm. 
klóry propaguje się obecnie, jest 
grzesznym przesądem i środ- 
kiem mylenia ludzkiej orienta- 
cji. 


Być rasistą, to znaczy osiągnąć 
poziom niższy od zwierzęcia. 


Wypowiadam się kategorycznie 
przeciw koncepcjom lansowane= 
go rasizmu, jako, że jest on nie- 
zgodny z wyznawaną przeze 
mnie Ewangelią, fałszywy ze sta- 
nowiska religii i moralności, nie 
harmonizuje z poczuciem este- 
tycznym i sprzeczny z założe- 
niami współczesnej wiedzy ludz- 
kiej. 4 
Niestety, 
wstyd mi się przyznać, że część 
moich ziomków podziela pośred 
nio zasady rasizmu. 


To są ludzie, którzy — co godne 
jest szczerego pożałowania — 
przyznają się do wyznania chrze 
ścijańskiego. Podzielają oni nie 
stety, nie tylko myśli rasistow- 
skie, nie tylko kardynalne błędy 
tak zwanej rasowej teorii, lecz 
i popierają i akceptują rasistow: 
skie wystąpienia, które w rze 
czywistości stanowią 


dzikie wybryki niezdrowych e 
lementów, usiłujących siać za: 
męt w narodzie. 


W kraju naszym widzimy jas- 
no, jakie cele ma rasizm i da 
czego on w rzeczywistości zdą« 
ża. Ten jaskrawy przejaw ludz- 
kiego zezwierzęcenia, moralne* 
go i fizycznego rozbestwienia, 
pociąga za sobą hekatomby nie- 
winnych ofiar ludzkich, pławią- 
cych się we krwi i wojnie. Ci, ca 
szukają odpowiedzi na kwestię 
rasistowską, ci, którzy szukają 
jej definicji — niechaj ją znajdą 
w naszej hiszpańskiej ojczyźnie, 
którą 


złe moce rasistowskie usiłują za- 
mienić w gniazdo rozpusty poli- 
tycznej i moralnej, 


usiłują odepchnąć nasz kraj od 
wszelkich powiewów nowej e- 
poki. Rozpasane zmysły klik, ich 
imałpia przebiegłość i chuć oręż- 
nej utarczki dewastują dziś kraj, 
który w drodze legalnej i konsty- 
tucyjnej opowiedział się za re- 
publiką, za kulturą, za pokojem 
i wolnością. Zbratani „nacjona- 
liści“ hasają po Hiszpanii, wy- 
wijając sztandarem, na którym 
napis głosi: „Niech żyje śmierć!* 
To hasło, importowane do nas z 
krajów faszystowskich, burzy 
nasz naród, 


dzieli społeczeństwo na wrogie 


sobie obozy i to jest celem ra- 
sizmu. 


Niszczyć i mordować, miażdżyć 
i we krwi topić ludzi, dobytek, 
kulturę, zdobycze cywilizacyjne 
— oto ich metody. 


Tragiczne lata, jakie przeży- 
wamy, wyłoniły równie tragicz- 
ne paradoksy. Podczas, gdy pa- 
pież potępił tak zwaną doktry* 
nę rasistowską, widząc w niej 
źródło niezgody i nienawiści ludz 
kiej, znajdują się chrześcijanie, 
którzy słowem i czynem zadają 
kłam papieżowi. 


Sądzę, że na pytanie pańskie, 
tyczące żydów i antysemityzmu, 
odpowiedziałem dostatecznie, 
gdy mówiłem o rasiźmie i jego 
zbrodni. Nie szukam w człowie- 
ku żyda, tak samo, jak nie szu- 
kam w człowieku hiszpana, lub 
anglika. Albowiem w żydzie, w 
hiszpanie, w angliku i t. d. szu- 
kam człowieka. 


Antysemityzm idzie w odwrot- 

nym kierunku: nie szuka w ni- 

kim człowieka i wszędzie, gdzie 
go widzi, próbuje go zabić. 


Nienawiść rasowa jest kultywo- 
wana przez tych, którzy nie u- 
znają zgody i porozumienia, a 
którzy żyć mogą kosztem czy« 
jejś Śmierci, lub czyjegoś upo- 
dlenia.  Wznoszenie gmachu 
„wniosków* i wywodzeń na 
podstawie „rasy żydowskiej“ — 
jest zwykłym  bluffem, takim 
samym zresztą, jak twierdzenie 
o rzekomej rasie żydowskiej. 


Nie ma dziś żadnej czystej rasy 


istnieje tylko czysta rasa ludzka, 
będąca  konglomeratem raso- 
wych ludzkich grup. 


Historia poucza nas, że 


dawna monarchia hiszpańska 

ponosi odpowiedzialność za to 

okrutne wydalenie żydów z Hisz 
panii w końcu XV wieku. 


I dziś jeszcze pokutuje ten prze- 
sąd, że ruch antysemicki wyła- 
nia się wtedy, gdy eiementy mo- 
narchistyczne, dyktatorskie, czy 
totalitarne, dochodzą do głosu. 
Otóż ja nie podzielam tego zda- 
nia i utrzymuję, iż 

nie czynniki autorytatywne ro- 
dzą antysemityzm, lecz słabość 

i niemoc postępowych sfer. 


Literatura polska w Czechach 


Zainteresowanie Czechosłowacji 
współczesną literaturą polską obja- 
wilo się nie tylko w sporadycznym 
wydaniu szeregu bardziej znanych 
powieści polskich autorów, ale i w 
założeniu specjalnej „Biblioteki Pel 
skiej”. Biblioteka ta obejmuje 10 
dzieł współczesnych anutorćw pol- 
skich, a zawiera m. in. powieści 
Kaden - Bandrowskiego, Choynow. 


skiego, Parandowskiego, Nakow- 
skiej, Dąbrowskiej i t. d. 
Wydaweą tegc cyklu powieści 


polskich jest instytut wydawniczy 
J. Mazacz w Pradze. Dał on dowód 
wielkicgo zrozumienia dla idei po- 


rozumienia między oboma sąsiadu- 
jicymi narodami. 
* 

„Kochanek Wielkie; Niedźwiedzi 
cy — Sergiusza Piaseckiego wyj- 
dzie w najbliższych dniach w prze- 
kładzie czoskim. Powieść ta znala- 
zla się między dziesięcioma wybra- 
nymi powieściami, ktćre w najbliż- 
szych dniach wydać ma w popular- 
nym wydaniu instytut „Mela¥- 
trich”. Oprócz czeskich autcrów » 
Ivanem Olbrychem na czele, znajdu 
jemy tam taż kilka dzieł antorćw 
zagranicznych, iak Galsworthy itd. 

Wydawnictwo to nosić będzie 


nazwę „Taniej Biblioteki Malentri- 
cha”, wszystkie bowiem książki 
kosztować będą po 5 koron (90 gro 
szy). Przy tak niskiej cenie kalku- 
lacja wymaga kilkudziesięciu ty- 
sięcy nakładu każdej książka 


* 


Czeski dramaturg dr. Zavrel zna- 
ny z kilku interesujących powieś- 
ci, przygotowuje cbecnie dramat, 
którego pojawienie się oczekuje 
Czechosłowacja z wielkim zaintere- 
sowaniem. Dr. Zavrel opracowuje 
lowiem dzieje żelaznego kanclerza 
„Bismarcka”, 


i b 


ras José Bergamin 


Błędnym też jest mniemanie, ja 
koby nienawiść do żydów zro- 
dziła się na skutek siły i potęgi 
dawnej monarchii w naszym 
kraju. Wszelkie 


akty prześladowań dokonują się 
wskutek tehórzliwości I niepew 
ności tych, którzy prześladują, 


Gdy zachodzi potrzeba wprowa- 
dzenia w życie kłamstwa, czy 
oszustwa — metody nienawiści 
i okrucieństwa stają się nieod- 
zowne.  Żywym tego przykła: 
dem są Niemcy hitlerowskie, 


Zastanawiam się, czy w ogóle 
istnieje problem żydowski; i wy 
daje mi się, że jest on jedynie 
niezdrowym wynikiem tych sy- 
stemów politycznych, które u 
podstaw swych mają zakłama- 
nie i obłudę. Czy przejawia się 
to w formach ustrojowych tota- 
litarnych, czy tych, które, ofi- 
cjalnie nazywają się republikań- 
skimi — to rzecz obojętna; w każ 
dym bowiem wypadku opiera- 
nia się reżymu na fundamentach 
iluzorycznych chętnie sięga się 
do haseł antysemityzmu. W. tep 
sposób 


antysemityzm stanowi zbrodnię 
wobec ludzkości I negację kul- 
tury chrześcijańskiej, 


Cywilizacja współczesna prze- 
siąknięta jest w ogromnej mie- 
rze zasługami żydostwa. — Nie 
ulega dla mnie żadnej wątpliwo- 
ści, że 
cywilizacja zachodnia wiele ży- 

dom zawdzięcza. 


To, co tworzy kwintesencję po 
stępu duchowego i kulturalnego 
Europy, kojarzy się w moim u- 
myśle z geniuszem żydostwa. — 
A żydostwo w sensie kultury i 
postępu nie odbiega według 
mnie od chrystianizmu. Na tej 
platformie 


wszystko, co przeciwne jest du: 
chowi żydostwa, wrogie jest 
duchowi chrześcijaństwa. 


Jest dla mnie rzeczą nie ulega: 
jącą żadnej wątpliwości, że przy 
wódcy rasistowscy i dyktatorzy 
są ipso facto antychrześcijana- 
mi, jako, że aktywność rasisłow 
ska, antysemicka i dyktatorska 
uchybiają zasadom Ewangelii i 
zwalczają je praktycznie. 


Zwolennicy generała Franco, 
jeśli nie są rasistami z przeko- 
nań, są nimi siłą wydarzeń w 
życiu codziennym. Zacietrzewie- 
nie nacjonalistyczne budzi ruch 
antysemicki i dlatego skłonny 
jestem przypuszczać, że 


Franco jest antysemitą być mo- 
że mimo woli. 


Gdyby miał się w ojczyźnie 
mojej zainstalować reżym, któ- 
ry chcą nam narzucić państwa 
totalitarne, rozpęta się fala an- 
tysemityzmu, którą zainiejują 
ci sami, którzy rzucili Hiszpanię 
w ramiona rozbestwionego Mo- 
locha wojny. Bo antysemityzm. 
to wojna, to podkopywanie tej 
zgody i tego harmonijnego współ 
życia między ludźmi, które dyk- 
tuje nam wszystkim duch Pis- 
ma Świętego i nasza moralność 


(Ankietę przeprowadza 


JERZY HALAMSKT) 
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1. W Wielkiej Wsi - Flallerowie powstaje monumentalny gmach „Domu Ry- 
| baka“ im gen. Orlicz - Dreszera. — 2. W związku z wystawą pośmiertną prac 
Ferdynanda Ruszczyca w Wilnie, reprodukujęmy jeden z obrazów znako- 
mitego artysty „Klucze Wilna* 1919 r. 3. Albert Roussel, słynny kompozytor 
francuski, urodzony w r. 1869, zmarł w miejscowości Royan we Francji. 
4, —5. W związku z uroczystościami przeniesienia zwłok hetmana Stefana 
Czarnieckiego do nowego sarkofagu, reprodukujemy zdjęcie, przedstawiają- 
ce kościół barokowy, ufundowany przez hetmana Czarnieckiego w Czarncy 
między 1640 — 1657 rokiem na pamiątkę jego rycerskich 40-letnich bojów. 
Zdjęcie obok przedstawia sarkofag-pomnik Stefana Czarnieckiego, do które- 
go zoslanie przeniesiona trumna ze szczątkami hetmana. — 6. Statuetka na- 
stępczyni tronu angielskiego, księżniczki Elżbiety. — 7, Reprodukcja obrazu 
Pawła Stellera z Katowic „Cerkiew w Sielcu*. — 8. 9. Dwa eksponaly z. mię- 
dzynarodowego salonu fołografiki w Warszawie, a mianowicie E. Vadas 
(Węgry) — „Zaloty“, oraz A. Pawłowski (Polska) „Cerkiewka*. — 10. Rzut 
oka na nowo zbudowany wspaniały most im. Marsz. E; Śmigłego - Rydza 
na Wiśle we Włocławku. — 11. Rzut oka na polichromię w stylu kaszub- 
skim, zdobiącą świątynię w Swarzewie, w której znajduje się cądowna sła- 
tua Matki Boskiej. — 12. W czasie prac wykopaliskowych, prowadzonych w 
Szemudzie przez prof. dr. Zakrzewskiego, wydobyto szereg urn, pochodzą: 
cych z przed 2.500 lat. — 13. Wojciech Weiss, prorektor Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie, który za 40-letnią twórczość malarską, otrzymał pań: 
stwową nagrodę plastyczną za rok 1937. — 14. W Nowogródku odsłonięto 
tahlicę pamiątkową ku czci Tadeusza Rejtana, posła na sejm 1778 r.y na 
którym swymi wystąpieniami w obronie Niepodległości Polski, zapisał się 
chlubnie w historii Rzeczypospolitej. 
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Alchemik 20 stulecia 


Lord Rutherford uchyla rąbek tajemnicy swych poczynań i przewidywań 


= Stoimy na progu nowej epa: 
ki — mćwił LORD RUTHER- 
FORD, wyjaśniając mi w swoim 
laboratorium w Carabridge możli- 
wości, jakie stwarzało jego prze- 
lomowe odkrycie, — Przyszłość, 


której z pewnościa nie dożyjemy, . 


stoj « 

‚şod znakiem atomu. 
Gdybym panu dziś powiedział, 6 
jakich / myslałem możliwościach, 
świat napiętnowałby  muie,. jako 


fantastę i marzyciela i zakwestio- ' 


rowałby istotność > mcięh. naiko- 
wych badań. 
My, uczeni, musimy być trzeżw: 
i rżeczowi. 

jeśli nasza wiedza nie ma tiehodzić 


za. twćr fantazji. 


Rutherford ` należał właśnić do : 


badaczy, którzy poza trzeźwą mà- 
tematyczną kalkulacją nie odwra- 
cali się od magicznego czaru ta- 
jemnicy życia, którą usiłowali po- 
znać, i potrafili być poetami w 
swoim trzeżwym zawodzie. Gdy 
Ernest Rutherford przybył po raz 
pierwszy do Cambridge, wiedziana 
jeszcze bardzo mało o przełomo- 
wych odkryciach i wynalazkach, 
które miały wkrótce wstrząsnąć 
podstawami dotychczasowego świa 
topogladu. 

— Myśle często o moich pierw- 
szych pracach z Thomsonem — 
mówił dałej — o naszych 
próbach przepuszćzania  wyłado- 
wań elektrycznych przez gazy. 


Wtedy po raz pierwszy uświadomi- ' 
łem sohie olbrzymią rolę elektrycz ` 
ności w naszym życiu i postawiłem ' 


schie -pytanie, 
czy fizyczna energia żywej istoty 
ma swoje: źródło w elektrycznych 

zi prądach. 
Na pytanie to nie mam -po dziś 
dzień stanowczej adpowiedzi, cho- 
ciaż biologowie, opierający się na 
wyższych teoriach, mogliby odpo- 
wiedzieć na nie przecząco. Moje 
późniejsze odkrycia w dziedzinie 
radioaktywności budcwy atomu i 
elektrycznej natury materii po- 
twierdziły wiele moich  początko- 
wych przypuszczeń. Myślę, że mo- 
im następcon: uda się urzeczywist- 
nić najśmielsze marzenia alchemi- 
ków. To, co ja potrafię czynić o- 
beenie w drobnych rozmiarach, 
uianowicie 

przemianę pierwiastków 
fizycy 21. stulecia będą mogli do- 
prowadzić do stadium, umożliwia- 
jącego 
zamianę materiałów, znajdujących 
się na ziemi w wielkiej obfitości, 

w najcenniejszie pierwiastki, 

względnie zastąpienie wyczerpują- 


Bibiiofile francuscy 
_ zbiednieli? 


Na tegoroczńym -otwarciu sezonu 
aukcyjnego w Paryżu, ' zostały 
sprzedane następujące okazy bi- 
Wliolilskie: Kkclekcja Mercure de 
France z lat 1744 -= 1763 za 865 
frankć w.  Dziswięć tomów z 1697 
roku za 295 fr.! Listy pani de Se- 
vine za 370 fr., „Dictionnaire pro 
vencal” za 700 r. Ceny te, w porów 
naniu z zawrotnymi sumami, plit- 
tonyni ubiegłego roku za rzadkie 
ckazy książek, dowodzą ostudze- 
nia zapaln bibliofilskiege we Frar- 
cii Pedobno nabywey przelieyta- 
wywali się nawzajem w zakresie 
(drobnych sum. Do kompletu nale- 
zy zanotować niedawną sprzedaż 
rękopisu „Damy pikowej” w tlu- 
maczeniu Andre Gide'a, Schloezera 
i Sehifriowa; rękopis ten sprzed: l- 
nę za 550 fr.! A pięćdziesiąt tomów 
dzieł konpletavch Balzaka. w iiu- 
strowanym wydaniu Ollendorfa. po 
szło za 2.100 fr. — tc jest po 8 zł. 
za tom Tyle co zyykła, przecięt- 
na nasza powieść! 


"ną G, 


cych się źródeł cennych surowećw 
przez sztuezne produkty. 


Zagadnienia przyszło” 


Dotychczas udało mi się prze- 
. tenié jedynie bardzo drobne 


ilości pierwiastków. Dla osiągnie- 


: cia zaś praktycznych wyników roz- 


miary, przemiany muszą być tak 
wielkie, że nie da się uczynić tego 
w, bieżącym stuleciu, poniewaz 

teehniczne możliwości nie są je- 
szczę dostatecznie rozbudowane, 
aby mogły wytworzyć odpowiud- 
nie masy nievybednej siły. W przy- 
szlości wysiłki uczonych nie będa 


-rćwnież miały na celu przemiany 


mniej ;,wartościowych metali w wiet 
kie ilości złota, łub platyny, lecz 
wykorzystanie procesu przemiany 
w iny sposób, 

Przy transmuracji zostanie zużyty 
wielki zasób energii, lecz zwolni 
się prawdopodobnie jeszcze wię- 

kszy. 

Tę zwołnioną enerzic, otrzymaną 
w dostatecznej ilości, można be- 
dzie zużytkować w rćżnych celach. 


Energia wiążąca w jądrze atomu 
jest nadzwyczaj wielka. Zadaniem 
przyszłości będzie zwalnić ją i zna- 
leźć dla niej odpowiednie zastoso: 
wanie. 

Lord Rutherford interesował się 
również wielce innym  zagadnie- 
niem, którego rozwiązanie należy 
pozostawić przyszlym © wysiłkom 
wiedzy. Jest nim 
sprawa otrzymania użytecznej 
energii z ciepła słonecznego i 

elektryczności atmosterycznej, 
Rutherford śledził z wielką uwagą 
cksperymenty w tej dziedzinie, nie 
mógł jednak znaleźć w nich pink- 
in oparcia, umożliwiającego mu 
podjęcie dalszych badań w tym kie 
runku. 

-— Uczeni już od dawna przyszli 
do przekonania, że 
elektryczność jest głównym moto- 

rem Życia na ziemi. 
Mam tu pa myśli jedynie sztucznie 
wytwcrzoną siłe, która pod roz- 
majtymi postaciami odgrywa do- 
mimijąca rolę w naszym powszed- 
nim życiu. Stajemy w związku z tą 
okolicznością przed zacadnienicia, 
jak najprostsza i najtańsza drogą 


można otrzymać dostateczną ilość 
energii, aby zastąpić nią wyczes- 
pane pokłady węgła i niedosta- 
teczną siłę pędną wody. 

Gromadzenie energii słonecznej 
za pomocą soczewck nie będzie się 
opłacalo, ponieważ przy takiej pro- 
cedurze marnuje się większa jej 
część. Wyniki, asiągane drogą sto- 
sowania aparatćw  fotoelektrycz- 
nych będą, jak mi się zdaje, bar- 
dziej rentowne. Przemiana elek. 
tryczności atmosferycznej w prak- 
tyczną energie ma przed sobą dhi- 
ga jeszcze drogą eksperymentów. 
Pierwsze kroki zostały juź podjęte. 
Stwierdzono istnienie tej energii. 
Chodzi jedynie o konstrukcję „Środ 
ków wiążących” oraz aparatów, w 
których mogłaby się gromadzić i 
przechodzić w końcu do maszyr, 
jako napęd. 


Qd atomów do Boga 


Lord Rutherford dążył przez ca- 
łe życie do jednego celu: 


zgłębienia tajemnicy materii. 
Chciał rozbijać atomy, aby je póź- 


niej samydzielmie na nowo budce- 


Miert Szent--Gydroyi-- nowy laureal Nobla 


Cd witaminy € do plyiy dźwięlcowej 


„Witaminy, hormony i utle- 
nianie“ — brzmiał taki tytuł re 
feratu, wygłoszonego 19 grv- 
dnia 1932 roku przez profesora 
Alberta Szent - Györgyi w. wie- 


deńskim Towarzystwie Biola- 
` gicznym. 


Przemówienie jego, 
pełne humoru i żartobliwych 
uwag, zawierało jednak nanka- 
wą sensację, 


Szent - Gyórgyi oparł się na 
znanym powszechnie zjawisku, 
że pewne owoce, jak gruszki, 
jabłka, kartofle i banany czer- 
nieją na powierzchni przekrn- 
ju, gdy leżą na powietrzu. Inne 
zaś, jak eytryny lub papryka—-— 
nie wykazują tej skłonności. 
Zjawisko to powoduje substan- 
cja, wydzielana przez nadner- 
cza, znana pod nazwą kwasu 
heksurynowego. Szent-Gyórgyi 


otrzymał ją i skrystalizował w 


roku 1928. Wiadomo również, 
że nadnercza biorą udział w pig 
mentacji skóry. W szeregu 
skomplikowanych eksperymen- 
tów ustalono, że kwas heksury- 
nowy jest identyczny z witami- 
którą otrzymuje się + 
roślin. 


Decydująca kolacja 


Dokładniejszemu zbadaniu te 
go odkrycia stanęła na prze- 
szkodzie niemożliwość otrzyma 
mä większej ilości skrystalizo- 
wanego kwasu heksurynowego. 


Szczęśliwy przypadek dopo- 
mógł uczonemu do usunięcia 
przeszkody. Pewnego fesienne- 


go wieczoru żona profesora u- 
rączyła go na kolację papryką, 
będącą BArodów ą węgierską pä- 
trawa. Kolacja nie smakowała 
Szent - Gyórgyl emu. Zabrał ta 
lerz z papryką do laboratorium, 
aby zbadać, czy roślina ta za- 
wiera dużo kwasu heksnrvno- 
wego, czyli witaminy C. Wy- 
krył go w takiej obfitości. że 0- 
kazało się możliwym otrzyma- 
nie wiekszych ilości krystalicz- 
nej jego postaci. Inaczej mó 
wiąc profesor Szent - Györgyi 
wykrył źródło, z klórego można 
było produkować krystalieznua 
witaminę C. Profesor nabył 200 
kilogramów papryki i rozpo- 
czął produkcje. Na wieść o od- 
kryciu Szent - Gyórgyrego słyn 


ny zuryski chemik profesor 
PaulKarrer przysłał do Szege- 
dynu swego asystenta, który v- 
trzymał ed odkrywcy pewną 
ilość witaminy, celem -zbadania 
jej składu. Dokonał go młody 
norweski uczony docent Rygh. 

Nowy preparat otrzymał na- 
wwę kwasu arkorbinowego. Dro 
bina jego składa się z sześciu 
atomów węgla, ośmiu ałomów 
wodoru i sześciu atomów tlenu. 
witaminy C z proce- 


Związek 
sem pigmentacji stworzył no- 


Zapomniany poeta 
XVII w. 


Docent uinwersytetu Jana Kà- 
zimierza, dr. Mieczysław Piszczkow 
"ski, wydobył ostatnio na światło 
dzieme „Pisma Jana Żabczyca”, 
wydając je w biblietece „Archi- 
wun towaurzystya naukowego we 
Lwowie”. 

Jan Żabczye jest zagadkową po- 
stavią literacury polskiej XVII w. 
Niektórzy identyfikują go z Jur- 
"kowskim, inni jeszcze twierdza, że 
Żabczyt, Jurkowski i Dachnowski 
te jedna i ta sama osoba. Spór ten, 
pe dziś dzień nierozstrzygnięty, pc 
doimie jak spór o osobę Szekspira, 
zostaje  uierozwiązany  rćwnież 
przez Piszczkowskiega: 

„Nie rozporzyądzujne  dostatecz- 
nymi argumentami wolimy pozo- 
stać przy tradycji dctychczasowej 
i uważać druki Żabczyea za pro- 


dukeję jednego rzeczywiście istnie- 
jącego autora”, mówi Piszczkow- 
ski. 


Żahczye należy do pierwszych 
vancyjrysrów baroku. sarmackiego. 
najnieshtszniej — jak mówi Brück- 
ner — zapomnianych. W pierwszej 
polewie XVII w. występuje jako 
nadworny panegirysta Mnigzchów, 
przyvodnie ofiarewuje swe „służ- 
by” krćlewi Zygmuntowi II, Stad- 
niekiermn i inuym panom małopol- 
skim i mieszczaaom krakowskim. 
Niepoślednią pozycja w jego do- 
rolbku júst rystowana historia Dy- 
mitra Sanozwańca i Maryny Mni- 
szoch. jednakże -— zdaniem Pi- 
szęzywskiega — „głównym tytu- 
łem rangi litsrackiej Żabczyca są 
aloryzmy i kcledy rozpowszezunio- 
ae tak, że zbłądziły pod strzechy”. 


we perspektywy dla lecznictwa 
i kosmetyki, 


Witamina P i przypa- 
dek 


Dnia 24 lutego 1937 roku 
Szent - Gyórgyi znów wygłosił 
referat w Towarzystwie Biolo- 
gicznym. Oświadczył tym ra- 
zem, że obok kwasu arkorbino- 
wego wykrył inny jeszcze che- 
miczny kompleks, mianowicie 
florol, posiadający również wła 
sności witaminowe. Nazwał go 
witaminą P. Nie mógł jednak 
wyjaśnić jej praktycznej war- 
tości. Przypadek i tym razem 
przyszedł z pomocą uczonemu. 
Wśród listów, którymi go zasy 
pywano od czasu wykrycia wi- 
laminy C, otrzymał pewnego 
dnia list od wiedeńskiego leka- 
rza z prośbą o wskazanie mu 
środka przeciwko krwawieniom 
skórnym, Profesor doradził spn 
żywanie papryki w dużych ilo- 
ściach. Po kilku tygodniach dn 
wiedział się ze zdumieniem, że 
wskazany przez niego Środek 
okazał się skutecznym. Fakt 
ten zachęcił Szent-Gyórgyi ego 
do nowych badań, które stwier 


dziły, że to witamina P, czyli 
florol taamuje krwawienie 
dzięki kurczeniu się naczyń 
krwionośnych. 


Latem 1937 rok Szent - Gyór- 
gyi znów zwrócił na siebie uwa- 
ye uczonych, Wraz z profeso- 
rem Andrzejem Koranyi ogłosił 
ową pracę o zwalczaniu zatra 
cia kwasowego przy cukrzycy 
przez wprowadzenie do organiz 
mu kwasu bursztynowego. Me- 
toda ta nie dała jednak dodat- 
nich wyników. 

Niedawno Szent » Györgyi 
wynalazł środek umożliwiający 
zwiększenie pojemności płyt 
dźwiękowych. Wovnalazek ten 
jest nowym dowodem niewy- 
czerpanej inicjatywy naukowej 
szegedyńskiego uczoneg/% 


wać. Przyznał się, że po pierwszej 


‘udanej prchie ogarnęło go uczuciu 


wszeclimocy, świadomość, że od 
krył kamień madrości i stał się 
nowoczesnym potężnym alchemi- 
kiem, widzącym świat u swych 
stóp. 
Oszołomienie to  pierzchło 
wkrćtce, ustepując miejsca trzez- 
wej myśli. że wynik badania do: 
wiódł właśnie, iż 
człowiek jest jedynie ziarnkiem 
piasku w dziejach tworzenia, 
że moe jego stanowi jedynie niedo" 
strzegalną prawie cząstkę siły, rzą 
dzącej wrzechświatem, 

— Trzeźwy badacz, zdzierający 
z tajemnicy bytu szatę cudow- 
ności, 
nie powinien wątpić o istnieniu 

Boga — 
mćwił Rutherford. Mylne jest mnie 
inanie laikćw, że uczony, który 
więcej od innych wie o arkanach 
istnienia, nie może wierzyć w ducha 
i musi z tego powodu pozostać 
ateistą. Dzieje się wręcz przeciw- 
nie, 
nasza praca zbliża nas do Boga, 
zwiększa nasz szacunek dla Jego 
potęgi, 
wobec której nasze środki, pomi- 
to, że wydają się nam gigantycz- 
nymi osiągnieciami, tracą wszelką 
wartość. 

Na pytanie, 
czy wierzy w sztuczną kreację ży: 
cią i biologiczną możliwość wy- 

twarzania go w retorcte, 
uczony odrzekł, że naśladowania 
takie nastąpi kiedyś. Pozostaje jed 
nak kwestia, 
czy sztuczna produkcja - drobno 
ustrojów, jak bakterie, stanie się 
kluczem do sztucznego  redzenia, 

— Można wyhodować sztucznie 
kurę w wylęgarni, lecz nie można 
wyprtudukować jaj. W moich naj- 
śrnielszych marzeniach mogę sobie 
wyobrazić, że da się kiedyś wypeo 
dukować żywą istotą drogą che 
miczno-elektryczną. 

Nie da się jednak wyobrazić moe 
żliwość wyprodukowania jej psy: 
chicznego Życia, sztucznego t 
kształtowania jej duchowych zdob 

ności. 

Mćwiąc inaczej, uważam za nies 
peawdopodobną 

możliwość stworzenia sztucznegł 
człowieka, lub przynajmniej wyż- 
szego stopnia najprymitywnie]- 

szych istot. 

W osobie Ernesta Rutherforda 
zstąpił do grobu nie tylko jeden z 
najgenialniejszych współczesnych 
myślicieli, wybitny uczony, ktćry 
w krótkim stosunkowo czasie sta- 
nął w rzędzie pionierów nowej 
przyszłości, lecz również człowiek 
wysckiej etyki, którego celem by- 
ło niszczenie przestarzałych war- 
tości, aty z istniejących zasobiw 
tworzyć rzeczy lepsze i piękniej- 
ze. 


jednak 


P. J. 
ESEE PRE FRETA" +? TWORZONE 


Akademia z XIV wieku 


W ramach wystawy paryskiej 
odhywa się obeznie ciekawy kon- 
gres, ktćrego uczestnicy kontynu- 
ują tradycję istnienia Akademii 
des Jeux Floraux, starszej od A 
kademii francuskiej. 

Akademia ta została założona w 
roku 1323, w Tuluzie. W XIV wic- 
ku da Akademii należeli trubadu- 
rzy. Qcroeznie zjaźdżali do Tuluzy 
trubadurzy i tam teź odbywały się 
ich popisy i konkursy publiczne. 
Najstarszn akademia europejska 
liczy jeszcza dzisiaj w swych sze- 
regach wybitnych pisarzy franci- 


skich. Warunkiem przyjęcia do 
grona akademików jest «jednak 
znajomość dialektu  langwedoc- 


kiego» 


ewig 


antura w permanencji 


Wspomnienia i uwagi rasowego dziennikarza 


Na jamach miesizcznika „Prasa“ 
organu Polskiego Związku Wyusw 
ców, ogłasza niezmiernie ciekawe 
wspomnienia o dawnej pracy dzien 
nikarskiej i uwagi o jej słanie o- 
becnym red. Witold Noskowski. 


Na wsłępie red. Witold No- 
skowski opowiada, iak wskutek 
współczesnych środków techni- 
ki wydawniczej numer pisma 
ze zdjęciem z przybycia min. La- 
vala do Poznania wyprzedził 
przyjazd tego ministra z Pozna- 
nia do Warszawy. 


Po tym wstępie 
lakie wspomnienia: 


autor snuje 


O takim rekordzie nie śniło 
się oczywiście w przedwojennej 
polskiej redakcji, chociażby hy- 
ła redakcją „Czasu“. 


Ale też nie śniło się o pasażer 
skich aeroplanach, samochody 
były luksusem i rzadkością, a w 
ogóle spieszyły się nie maszyny: 
rotacje, auta, chemigrafie, samo 
loty — lecz ludzie: dziennikarze, 
wszyscy dziennikarze w składzie 
redakcji. 

Byliśmy niewolnikami drukar 
niw stopniu chyba tak wyso- 
kim, jak w żadnej ivnej redak- 
cji polskiej. Między ósmą rano a 
pierwszą w południe czas był 
podzielony na kilkuminutowe 
akresy, w których tyle a tyle 
skryptu musiało pójść do skła- 
dania z sekundowaą prawie do- 
kładnością, o ile dziennik miał 
wyjść na czas. Do też a tej godzi 
ny musiał być oddany artykuł 
wsłępny, o tej a tej reszta gar- 
mondu. O tej a tej przychodził 
pierwszy serwis krakowskiej fi- 
lii wiedeńskiego Biura Kores- 
pondencyjnego oraz telefon wła 
sny z Wiednia i ze Lwowa. Mię- 
dzy jedną a drugą kartką arty- 
kułu poprawiało się i przypra- 


'wiało depeszę i kronikę 


miej- 
ską. Równocześnie przychodzi- 
ły paru falami pisma, które trze 
ba było koniecznie natychmiast 
wyzyskać. Osobno wiedeńskie, 
osobno warszawskie, osobno 
lwowskie, berlińskie i francu- 
skie. Przerzucało się je migiem 
i redagowało ważniejsze „kawał 
ki”, 

Od dwunastej do mniej wie- 
cej trzy kwadranse na pierwszą, 
gwałt osiągnął swe maksimum 


Nasz metrampaż, legendarny 
Stabrawa, który był odpowie- 


dzialny za złożenie na czas ca- 
łego materiału, wpadał co pięć 
minut, wymachując sznurem, 
którym mierzył złożony już ze- 
sław, oraz ziejące jeszcze w ko- 
lumnie dziury. Ma stę rozumieć, 
że zawsze miał albo za mało ma- 
teriału, albo już za dużo, Szcze- 
gólnym zaś zbiegiem okoliczno- 
ści miał w drukarr: „wolne re- 
ce“ zawsze na tym rodzaju pi“ 
sma, kłóregośmy właśnie nie 
potrzebowali., Jeśli materiału 
było „za dużo, to kończyło się 
na wielkim lecz krótkim krzy- 
ku i na „zakładzie o ` cygaro“ 
między Starzewskim a Słabra- 
wą, że „jest w sam raz“, W re- 
zultacie Stabrawa  inkasował 
„wygrane cygaro, a my mieliś- 
my względny spokój. Ale w ra- 
zie istonej dziury i wolnych rąk 
— mój Underwood klekotał jak 
opętany, pióra skrzypiały, cza- 
sem i nożyczki strzygły nerwo- 
wo (piękne czasy wycinania, 
gdzieście wy dzisiaj?) — aż usły- 
szeliśmy: 

— Jeszcze sześćdziesiąt wier- 
szy na ostatnie depesze i „„szlus'*. 


Przeciągaliśmy się z ulgą. Za 
palaliśmy nowego papierosa. 
Pierwszego, którego smak się 
w ogóle czuło. Latem wybiegaliś 


my do ogródka redakcyjnego, 
gdzie rozmawiało się z napływa 
jacymi przyjaciółmi „Czasu. w 
oczekiwaniu ostatniej rewizji. 
Bo w „Czasie* nie tylko robiło 
się rewizję w ogóle,'ale robiła ją 
cała redakcja. Słarannie,.uważ- 
nie, pod  odpowiedzialnością za 
przepuszczone błędy. Czytaliś- 
my nie tytuły, ale cały tekst. 


‘Parę minut przed drugą wszy- 
stko było skończone. Wybiega- 
liśmy na Planty, redakcja opróż 
niała się do wieczora, kiedy za- 
czynał się numer poranny, robio 
ny przez osobnego „delegata“‘. 


Nie było osobnych pokojów 
dla każdego współpracownika. 
Wszyscy pisali razem w wiel- 
kiej sali redakcyjne; Tak uczy- 
liśmy się nie słyszeć cudzych 
rozmów, a własne między sobą 
prowadzić, nie przerywając my- 
Ślii zdań. 

Z tego systemu zoslały mi dwa 
przyzwyczajenia: nie umiem pi- 
sać, nie mając zegarka przed 
oczyma, a najlepiej mi się pra- 
cuje w hałasie i gwarze... 

Co się zmieniło? 


Dla mnie, powtarzam, bar- 
dzo niewiele. Mimo aeroplanów 
i samochodów. 


Z wejściem do redakcji zaczy 
nał się galop i to było nieuchron 
ne, 


Myślę, że jedną z zasadniczych 
cech psychologii dziennikarskiej 
a fizjologii także, jest wieczna 
gotowość, stan zawsze nałado- 
wanego karabinu. Metoda, któ- 
rą myśmy po tym ujęli w dwie 
maksymy. Pierwsza brzmiała: 
„Od ósmej do jedenastej ma się 
zawsze natchnienie“. Druga zaś: 
„Redakcja jest awanturą w per- 
manencji*. 

Jedno się niezawodnie zmie- 


niło w wielkiej prasie (a „Czas* 
był przed wojną tej wielkiej pra 
sy cząstką). Przybyło maszyn i 
przybyło ludzi. Przybyło też pa- 
pieru. Kilkanaście kolumn du- 
żego formatu, albo * parę dzie- 


siątków, to nie trzy stronice, 
chociażby były tak płachciaste, 
jak nasze w „Czasie“. Reporte- 


rzy jeżdżą na samochodach, a i 
aeroplanów się nie wyrzekają. 
Redakcja wielkiego dziennika 
wygląda inaczej, niż wtedy. Sie- 
dzi w niej teraz dziesięć razy 
tyle ludzi, co w przedwojennym 
„Czasie*, dziennik rozpada się 
na działy, każdy dział jest sam 
dla siebie, jakby oscbną redak- 
cją, więc pośpiech rozkłada się 
na wiele komórek i na wiele 
jednostek w każdej komórce. 
Technika ujęła ludziom tempa, 
gdy np. czas między dostarcze- 
niem skryptu a złożeniem go 
skracają linotypy do fantastycz- 
nych czasem mgnień oka. Mieli 
irochę więcej słuszneści moi mę 
czennicy warszawscy, gdy szem- 
rali na „niepotrzebny gwałt“, 


A jednak był on, powtarzam, 
potrzebny z ważnych przyczyn i 
jest potrzebny dalej Rację miał 
Starzewski, gdy walcząc z 
„dziennikarską biurokracją, 
przez którą rozumiał odrabia- 
nie stałego codziennego pensum 
w beznamiętnym spokoju ducha 
i nerwów. Takich wygodnisiów 
redakcyjnych nazywał czasem 
w pasji „kanonikami*. Życie w 
napięciu, oto istota zawodu 
dziennikarskiego. 
e pisałem o tym w „Świe 

ie“ Krzywoszewskiego: 
„.Pracujemy z intensywnością 
maszyny i żyjemy nerwami. To 


prawda. Ale tak samo jest praw- 
dą, że kto nie uważa . takiego 
życia za swój żywioł naturalny, 
kto między pierwszym  zgrzyt- 


"Przed ćwierć 


nięciem nożyczek a ostatnią re- 
wizją ma czas porozumieć się 
ze samym sobą i uznać, że jes 
przemęczony; kło po wydaniu 
numeru nie potrafi zredagować 
natychmiast drugiego w podwój 
nym formacie, ten może być 
czym chce: urzędnisiem podat- 


kowym, nafciarzem, kompozyto 
rem, konduktorem tramwajo- 
wym, fortepianistą lub litera: 


tem, ale dziennikarzem nie tyl- 
ko nie jest, lecz nigdy nim nie 
był. 


Otóż wiele się w dziennikar- 
stwie zmieniło od tego czasu, 
lecz to się nie zmieai. Nie zmie- 
ni się dziennikarz, o ile jest na- 
prawdę dziennikarzem.  Nieza- 
wodnie, przybyło nam maszyn, 
które ułatwiają pośpiech. Mamy 
maszyny do pisania. rotacje, li- 
notypy, monotypy, radio, samo- 
chód, aeroplan. Ale wszystkie te 
maszyny śpieszą się o tyle, o ile 
$pieszy się człowiek, który jest 
ich motorem. Dziennikarz. On 
je wprawia w ruch, on je poprę- 
dza szybciej lub powolniej. I jè- 
żeli dzisiaj mówi się tyle o go- 
rączkowym tempie życia, to my, 
dziennikarze przedwojennego 
autoramentu, mamy wielką po: 
kusę, aby się na to uśmiechnąć. 
Dobrotliwie, bez złośliwości. Go 
"rączka? Nasz termometr nie 
wskazuje ani kreski więcej po- 
nad zwykłą przedwojenną nor- 
mę. Mniej więcej 39.5 dziesięt- 
nych, Z taką temperaturą space 
rujemy sobie po Świecie tak, jak 
spacerowaliśmy zawsze, mamy 
się coraz lepiej i po dawnemu 
uważamy, że inne życie byłoby 
bardzo niezabawne. 


Witold Noskowskł. 
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NSTENZENENENACFZRZUNUDEB 
TOREBKI i PARASULE 


najnowsze modele nabyć możesz 
najtaniej tylko 
W WARSZAWSKIEJ FIRMIE 


KAMELEON" 


wł. H. Kamusiewicz, Piotrkowska 85 
kli... BBAD [LLL 


SKŁAD. FUTER 


E. GRYNSZPAN 


PIOTRKOWSKA 66, tel.. 190-231 


Na sezon bieżący nadszedł wielki, 
wybór skórek futrzanych. 
Pratownia kuśnierska na miejscu. 


(ała Polska pije 
słynne ze swej dobroci , 
wina i miody 


firmy 


„BALWIN tiii 


CENTRALA: 
PÓŁNOCNA 10. TELEFON 219-30: 


"MNZMERIENE 
[4 | ELI"IEELLI 
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Wielki wybór likierów, 
-- koniaków i wódek -- 


Wałolina 


BOKSLEITNERA 


jest lekka; ciepła i n'e pogrubia 


wyłączna sprzedaż 


SIENKIEWICZA 79. TEL. 141-79 


J: MILLER 
Piotrkowska 7, tel. 248-82 
MODNE MATERIAŁY 
BIELSKIE 
DAMSKIE i MĘSKIE. 


Zakłady Elektromechaniczne . 


és Łódź, Śródmiejska 3 
„Fara A te'efon 32349 
ZAKRES PRODUKCJI 
Wentylatory każdego typu jed- 

nofazowe i trójfazowe 
Szlifierki warsztatowe jedno i 
trójfazowe 
Motorki do maszyn do szycia 
Elektryczne wiertarki warszta- 
tówe ręczne i'na statywach 
Elektryczne wiertarki denty- 
styczne 
Reklamy neonowe 


FIRANILI| 
STORY, KAPY i OBRUSY 


sólech M. GOLDBART 


Łódź, Piotrkowska 62 
Tel 135-35. 


BL. "ELEGANCKIE £ 
f EPEE TEN 
Bl 'dziecięce oraż dla młodziety ` 
’ DAWIDOWICZ 
PR_EJAZD 14 (dawn. Piotrk 6 
EET ETZ GZZEW CHIN WEZ 


SPORT 


Rowery 


RADIO 


Odbiorniki na 


oraz artykuły rok 1957/38 

sportu letniego || wszystkich 

i zimowego typów i marek 

MASZYNY do szycia || na raty po 

po cenach 

majniższych 10 zł. 

konfekcja PEPE 

sportowa MIESIĘCZNIE 

Łódska Centrala Maszyn i Radia 
oraz Skład Sportowy 

S. Krokocki, 

- ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 81 


NA ROK 1938 nadeszły nowości 


TAPETY cz: 
` CHODNIKI 

M. OPOCZYŃSKI PIOTRKOWSKA 88 
Wielki wybór. — -Niskie ceny. 


==" 


Nowoczesna 
Wytwórnia 


Dzięży Sportowej 


„Łódzki Przemysł 
-  Konfekcyjny” 


Łódź, $ródmiejska 16, 
telefon 174-64. 


PERFUMY 
wWIOLETEe| 
Piotrkowska 95. Tel, 158-59 | 
WYŁĄCZNA ' SPRZEDAŻ 


preparatów kosmetycznych - 
ELIZ ABETH ARDEN 


New-York Londyn 


WÓZKI DZIECIĘCE 
. ŁÓŻKA METALOWE 
MATERACE 


J.B. KOŁKOWYSKI D 


Narutowicza 11 


CUKIERNIA 


JóZe! PIATKOWSKI 


ZIEMIAŃSKA 


ŁODŹ 


39 CZYŚCI i FARBUJE 
garderobę, pierze 

"” — bieliznę — 
oraz fasonuje kapelusze 


PIERWSZORZĘDNIE i NAJTANIEJ, 
Traugutta 2. Tel. 233-98 


(3 Pawel Schónborn 


Nawrot 7 Tel. 221-13 


POLECA: Swetry, Pulowery, 
Reformy, Pończochy, Ręka- 
wiczki i t. p. 
Tylko z czystej wełny. A 
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 
ARTYKUŁY GUMOWE 
LINOLEUM, Ceraty, Chodniki 
kokosowe, Wyżymartzki 
HURT DETAL 
ALFRED SCKHWALM 
Łódź, Piotrkowska 150 
Tel. 177-8: 
WYVYVYVYVYVYYVYVYVYVYVY 


Karol KolSGNWIZ S-t 
BRKO ERG kj tel. 224-72 


PIANINA UŻYWANE i NOWE 


> 
vy 


> 
> 
p 
> 
| 4 
>> 
> 


AAAAAAAAAAA 


[4 
> 


STROJENIE - REPERACIE - POLITUROWANIE 


RESTAURACJA 


BAR- BAMUS 
NARUTOWICZA 1 
Poleca smaczne potrawy. 
Napoje wszelk'ego rodzaju. 
WIECZOREM KONCERT. 
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ŻYŁ! 


Powieść kryminalna wraca do swego protoplasty 


Anglicy są ludźmi wdzięczny- 
mi, o ile chodzi o ich przyjem- 
ności. Z entuzjazmem obchodzi- 
li słulecie urodzin EMILA GA- 
BORIAU (1835—1873). „Times“, 
poważny „Times“, osobiście po- 
święcił mu siedem szpalt w swo- 
im dodatku literackim. We Fran 
cji nie byli tak wspaniałomyśl- 
ni; co prawda, nie czyta się tam 
już jego powieści, podczas gdy 
z tamtej strony kanału znajdu- 
je on jeszcze wdzięczna publicz- 
ność. 

I oto francuz odznaczony zo- 
stał przez obcych zazdrości god- 
nym tytułem protoplasty powie- 
$ei kryminalnej. W. rzeczywisto 
ści nie ulega wątpliwości, że no- 
we drogi otworzyły się przed 
powieścią awanturniczą w dniu, 
kiedy inspektor Lecoq, znalazł- 
szy hrabinę martwą, w sukni 
wieczorowej, z zastawą do her- 
baty dookoła niej rozstawioną, 
podniósł z ziemi zegar ścienny, 
który wskazywał godzinę trze- 
cią minut dwadzieścia, posunął 
wielką wskazówkę i usłyszał wy 
bicie godziny jedenastej, rzeczy- 
wistej godziny zbrodni (bowiem, 
jak słusznie argumentował, jest 
rzeczą nienormalną pić herbatę 
o godzinie trzeciej nad ranem!) 
Ten sam Lecoq, po krótkim ba- 
daniu śladów nóg w Śniegu, zda 
łał oświadczyć: 

— Był to człowiek w wieku 
dojrzałym, przynajmniej na 1 
metr 75 ctm. wysoki, ubrany w 
brązowy wełniany płaszcz, z ka- 
szkietem na głowie i prawdopo- 
dobnie żonaty! 


Najciekawsze w tej sprawie 
jest, że Gaboriau pisał swoje po- 
wieści kryminalne, nie wiedząc 
skłonności (był synem notarin- 
sza i pracował w fabryce powo- 
żów, zanim skierował się do 
dziennikarstwa), chyba tylka 
nadzwyczajną sympatię dla po- 
licji. Wszelkie upodobanie tkwi 
w naturze człowieka, a poczci- 
wy Gaboriau nie szczędził po- 
chwał dla policjantów „tych lu- 
dzi, o subtelnym zmyśle, delikat- 
niejszym niź jedwab, giętkich 
jak stał, przenikliwych i spryt- 
nych, obfitujących w nieoczeki- 
wane źródła, którzy tropią zbrod 
nię z kodeksem w ręku, przez 
zaroślą legalności, jak dzicy 
Coopera tropią swych nieprzy- 
jaciół przez lasy Ameryki“. Dla- 
tego umieszczał policjantów w 
swoich dziełach, ale bynajmnie; 
nie w zamiarze pisania opowia- 
dań czysto kryminalnych, w ro- 
dzaju Poego. Przywiązywał do- 
prawdy tylko wagę do psycholo 
gicznego studium swoich boha- 
terów i do swojej intrygi dra- 
małtycznej, a raczej melodrama- 
tycznej. I trzeba przyznać, że o- 
hok banalnych opowiadań miło- 
snych, niedopuszczonych w ro- 
dzinach sfer wyższych, umiał w 
doskonały sposób opisać wady 
zawodowe urzędników małego 
miasta i odmałować konflikt w 
duszy sędziego śledczego, waha- 
jącego się między swym sumie- 
niem, a koniecznościami polity- 
cznymi swego awansu. Intrygę 
kryminalną uważał tylko za ele- 
ment romantyczny © drugorzęd- 
nym znaczenii. 


Gaboriau stworzył szkołę w 
Anglii, Dwa lata po ukazaniu się 
„Sprawy Leronge* w 1868 roku 
przyjaciel i współpracownik 
Dickensa, WILKIE COLINS, o- 
publikował „Kamień księżyco- 
wy“, który jest pierwszą angiel- 
ską powieścią kryminalną, god- 
ną tej nazwy, tylko, że osłatecz- 
nie tajemnica wyjasnia się ra- 
czej przez przypadek. niż przez 
(zdolność ludzką. 

CONAN DOYLE osiągnął suk- 


ces, ponieważ przyszedł w odpo- 
wiedniej chwili. Zbrodnie, Ku- 
hy Rozpruwacza, pozostałe bez 
karnie, były popełnione w sierp 
niu i wrześniu 1888 roku i tkwi- 
ły jeszcze w pamięci, kiedy uka- 
zały się „Przygody Szerloka Hol 
mesa“ (1891). Conan Doyle, 
szkoł, katolik, był studentem me 
dycyny, który przerzucił się na 
literaturę i jego metoda deduk- 
cji jest dziwnie zbliżona do de- 
dukcji medycyny. Raczej uczeń 
Edgara Poe, niż: Gaboriau'a, Doy 
le ujął swoje opowiadania w ro- 
dzaj zagadnień szachowych i po 
minął wszelkie inne elementy, 
prócz deduktywnego, porzucając 
wszelkie studium psychologicz- 
ne, wstrzymujące tylko akcję-— 
Jego Szerlok Holmeś jest tylko 
żywy przez swoją fajkę i skrzyp 
ce, ale było genialnym pociąg- 
nięciem danie mu buforu w oso- 
bie doktora Watsona, niezgra- 
biasza, odgrywającego rolę klow 
na. — 

Przyjmując tę formułę, Conan 
Doyle sam się skazał na pisanie 
tylko krótkich nowel. I w rzeczy 
wistości, przenosił on swoje po- 
wieści historyczne nad swe opo 
wiadania kryminalne, ale. han- 
dlowo był niewolnikiem swego 
detektywa. Zresztą, jeżeli Szer- 
lok Holmes postarzał się bardzo, 
to pozostanie symbolem dawne- 
go Londynu, jego dwukołowy- 
mi dorożkami, piecykami ulicz- 
nymi, a przede wszystkim jego 
mgłami. 

Formuła powieści — gry. w 
szachy, spopularyzowana przez 
Conan Doyle'a. była bez przer- 
wy i przeszkody eksploałowana 
aż po nasze dni. Odpowiada ona 
naszej epoce pośpiechu, naszej 
pośpiesznej lekturze w tramwa- 
ju, lub autobusie. Najbardziej 
znanym następcą Conan Doyle'a 
jest bezsprzecznie EDGAR WAL 


1. Oddziały obronne w maskach i gu- 
mowych ubraniach oczyszczają ulice 
od Irujących gazów, używańych pod 
czas ćwiczeń w obronie przeciwłotni- 


LACE, człowiek cickawy, jako 
aziecko znaleziony na przedmie- 
ściu Londynu, sprzedawca gazet, 
uczeń drukarski, chłopak okrę- 
towy, pielęgniarz na Przylądku 


Dobrej Nadziei, skierowany 
przez Kiplinga do dziennikar- 


stwa, specjalista w dziedzinie ty- 
powania faworytów na wyści- 
gach... Powieściopisarz zdumie- 
wająco produktywny: przeszła 
150 tomów; chwali się, że w cią- 
gu „weekendu zredagował w 
całości jedną ze swych książek! 
Przede wszystkim wysilał się, a- 
by przedłużać krótkie opowiada 
nia Conan Doyle'a, przyjmując 
przeważnie stary sensacyjny ba- 
gaż przed- i po-romantyzmu (pi- 
wnice pełne szkielełów, trupy 
bez głowy, groźne węże ..0 0- 
czach świecących zielono, jak 
gwiazdy, przynoszące nieszczę- 
Ście* i t. d.) a następnie, z dodat 
kiem elementu sentymenłalne- 
go, polegającego prawie zawsze 
na sielance między pięknym de 
tektywem i czarująca, prześlado 
wana kobietą. a po tym (jesteś- 
my w kraju anglosaskim) na 
małżeństwie (zdarzyło się Walla 
ce'owi, że ożenił tego samego de 
tektywa kilka razy w różnych 
książkach). 

Ten rodzaj powieści kryminal 
nej i sentymentalnej miał powo- 
dzenie. Pisarze zużyli skarby 
zręczności, aby wprowadzić nie- 
które odmiany. Wymyślili zbrod 
nie w najróżniejszych  ośrod- 
kach społecznych, posiane tru- 
pami w najniezwyklejszych po- 
łożeniach, w najdziwniejszych 
miejscach; szukali klientów w 
najbardziej zamkniętych środo- 
wiskach czytelników. Pod tym 
względem wszystkie dzieła. AGA 
TY CHRISTE: są dowodem a- 
gromnej inwencji. — Ale, wśród 
najświeższych usiłowań, warta 
wymienić HERBERTA ADAM- 


międzynarodową miasta 
francuską, dzieląc ją 


czej w Anglii. — 2. Zasieki z drutu|dzielnicy. — 3. „Mauretania” 
kolczastego chronią w Szanghaju część| brzmi nazwa nowego olbrzymiego stal|niesmączny, zastępuje krajowcom wo- 
.i  koncesję|ku pasażerskiego, budowanego w* An-|dę podczas suszy w kraju Kenia i Tan- 
od chińskiejjglii, który rozpocznie służbę w 1939 r. 


SA, ponieważ powieść jego 
„Trup w skrzyni“, może być tyl 
ko oceniona przez graczy w gol- 
fa, bo chodzi o szampionat. — 
Ofiarę znaleziono sa kortach, 
zabójcą jest słynny gracz w gol- 
fa... i słownictwo zaczerpnięto z 
tej gry; o ile chodzi o nieodzow 
na młodą dziewczynę, mieszka, 
nie wiadomo dlaczego, w wia- 
traku blisko terenu... 

Ta stereotypowa tormuła po- 
wieści kryminalnej, mimo do- 
wcipnych odmian, łatwo może 
znudzić publiczność, która jest 
najlepszym dzieckiem na świe- 
cie. Od kilku łat usiłuje się unik 
nąć tych powieści, ale zadanie 
nie jest bynajmniej łatwe. 

Bojowy labourzysta G. D. H. 
COLE sądził, że zrobił wielkie 
udkrycie, wprowadzźjąc do swo 
ich powieści atmosterę walki 
politycznej. Winowajcami u nie- 
go są wielcy finansiści, członko- 
wie izby lordów, a nawet szam- 
pioni kricketu (jeden z tych o- 
statnich, którego wspólnietwo 
mu udowodniono, został zwol- 
niony, „ponieważ będąc wielkim 
sportowcem. musiał działąć w 
afekcie*). Z początku zaskoczy - 
ło to publiczność brytyjską, po 
tym przyzwyczaiła się do tego i 
formuła poszła na cmentarz sta- 
rych szpargałów. 

W nutę humorystyczna, a na- 
wet tajemniczą uderzono kilka- 
krotnie. Detektywi ROGERA E- 
ASTA  („Dwudziestu pięciu in- 
spektorów ') są. przebrani za in- 
spektorów hygieny w południo- 
wo - amerykańskiej republice; 
okazuje się, że zbrodniarz jest 
szefem policji lokaluej i w chwi- 
li, kiedy mają go aresztować, zo- 
staje mianowany prezydentem 


republiki, na skutek zamachu 
stanu... Humorysta CHESTER- 


TON (zresztą bardzo wielki pi- 
sarz) wymyślił, jako detektywa, 


— fak|4. Sok palmy bananowej, acz gorzkii 


małego, okrągłego i różowego 
księdza, uzbrojonego w parasoi 
i osobliwe okulary, ojca Brow- 
na, który wykrywa morderców 
przez intuicję, lub instynkt. 


A po tym? — Po tym, dla od- 
nowienia powieści detektywnej, 
powrócono poprostu do koncep- 
cji Gaboriau i psychologia zno- 
wu weszła w swe prawa. Tenden 
cja jest bardzo jasna. „Flaszka 
Chianti* pani BELLOC-LOWN- 
DES jest przede wszystkim stu- 
dium mentalności kobiety, uwol 
nionej w sensacyjnym procesie: 
element kryminalny służy tylko 
zą ramy do tego studium. — Na 
początku jesteśmy Świadkami 
procesu; na końcu dowiadujemy 
się, że uwolniona jest jednak 


„Wesoła noc“ DOROTHY SA 
YERS (jeden z wietkich sukce- 
sów łego roku) daje nam żywy 
opis ośrodków kobiecych w Ox- 
fordzie, a poszukiwania anoni- 
mowego mistrza śpiewaka, po- 
krywającego mury napisami 0- 
braźliwymi i ordynarnymi, są 
tylko łacznikiem pomiędzy po- 
szczególnymi scenami. 
winna. 


Czy w ten sposób *ntryga kry- 
minalna, zajmując miejsce włór 
ne, uniknie śmierci przez skur- 
czenie się lub powtarzanie się? 
Możliwe. W każdym razie przed 
dziesięciu laty wydawcy angiel- 
scy ofiarowali tomy, których œ 
statnie strony były zapieczęto- 
wane i obiecywali zwrócić pie- 
niądze temu, kto odgadnie zbrod 
niarza przed zakończeniem. Dzi 
siaj ogłaszają powieści krymi- 
nalne, w których može zainte- 
resować intryga, przy braku zæ 
interesowania dla elementu kry 
minalnego'*, 


Pierre Dottin 
(profesor uniwersytetu w Tuluzłeł 
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CoO czytać? A_asiggi Pirandelo 


MY SNIĘ ŚMANIENIESZY 


GEORGES DUHAMEL, 
„OGRÓD DZIKICH ZWIERZĄT= 
Duhamel należy do najwybitniej. 
szych pisarzy Francji powojennej, pi- 
sarzy, którzy imponują zarówno Wy- 
siikiem artystycznym, jak i opraco- 
waniem treściowym. Ostatnia przeło- 
żony na polski „Ogród Dzikich Zwie- 
rząt* słanowi pierwszy lom obszerne- 
go i pasjonująceg" teyklu p. t. „Kroni- 
ka Rodu Pasquier“, Twnrzywem ariy- 
stycznym jest młodość. Kanwę młode - 
šej przelykają barwą sadzy i goryczy, 
kolorytem uśmiechu i zadumy przeży- 
cią i rozmyślania. Rozmyślania Duha- 
mela zaznaczone są dyskretnie i na- 
dają powieści właściwy charakter. 
Kompozycja powieści umiejseowiła 
w centrum — matkę. Ona jest spoi- 
wem rodu Pasquier i najbardziej swa 
istotą zwiazana jest z domem, Innych 
tzłonków rodziny ciągnie świat i roz- 


pięci są między domem, przesyconym $ 


klimatem rodu Pasquier, a Światem, 
któremu obee są sekrety I związki ro- 


du. Obraz matki jest początkowo jed-Ę) 
nolity. Grube warstwy farby skladaja $ 


się na wizerunek prosty w wyrazie i 


nieskomplikowany psychologicznie. IĘ 


ten wizerunek trwa, aż do chwili, gdy 
dziecko - narrator zaczyna lepiej poj- 
mować świat I zdala ukazuje się no- 


rysy i świeży punkt spojrzenia wzbo- 


yacają postać matki rodu Pasquier. $ 


Dom jest łącznikiem i stanowi całość 
psychiczną, na której He odbija siç o- 


ryginalnością charakteru 1 odcina me- $ 
skością — postać ojca. Po przez osobę $ 
ojew infiltruję się do domu rodu Pas-[f 


Pan Anzelmo obudził się na- 
gle, Szarpnięty gwałtewnie przez 
rozgniewaną żonę, która wołała: 
' — Ty się śmiejesz! 

Zaspany jeszcze odetchnął głę 
boko, podrapał się po włochatej 


piersi i, marszcząc czoło, zapy- 
tał: 


— Do diabła! Czy dziś, dziś 
znowu? 
— (o noe! Co noc! — ofuknę 


ła go żona, czerwona z gniewu. 

Pan Anzelm wsparł się na łok 
ciu, padrapał znowu włochata 
pierś i pytał zmartwiony: 

— Czy jesteś zupełnie pewna? 
Może ściągam tylko usta, bo 
mnie coś uciska w żołądku, a to- 
bie zdaje się, że ja się śmieję. 

— Nie! Śmiejesz się, śmiejesz 
się, śmiejesz się — powtórzyła 
trzykrotnie, — Czy mam ci po- 
kazać jak, co? Oto tak! — i po- 


kazała mu, jak się co noc śmie- 


dje gardłowo przez sen. 
we ludzkie wyobrażenie malki. Nowejj 


Zdziwiony, 
wierzaniem: 

— Czy istotnie tak? 

— Naturalnie. Zupełnie tak. 

Zmęczona widocznie naślado- 
waniem tego śmiechu, oparła gło 
wę o poduszkę i westchnęła, wy- 


zapytał z niedo- 


quier świat z jego pokusami, pięknem (8 $ ciagając ręce na kołdrze: 


i brzydotą. Atmosfera domu jest ner-| — Ach, Boże! Moja biedna 
wowa i zawiera w sobie ładunck `bu- $ głowa! 


rzowy. A ponad wszystkim jest muzy- $ 

ka, jest irracjonalizm tonu, dźwięku Lampka, płonąca przed obra- 

i życiowego celu. Życie, przedstawio- i 70" Madonny z Loretto, zaczęła 

ue w „Ogrodzie Dzikich Zwierząt“, migotać, grożąc zgaśnięciem, — 
Zdawało się, że meble poruszają 


przełamane zostało przez pryzmat dzie 
ciństwa i obraz Paryża. Paryż z ogro- 
dem dzikich zwierząt był pierwszym 
polem przeżyć narratora, przeżyć od- 
malowanych subtelnie i wyczutych 
dzięki wnikliwej, artystycznej intro- 
spekcji psychologicznej, Całość powie- 
ści jest skomponowana ciekawie i ory- 
vinalnie i stanowi bezwątpienia jedno 


z najbardziej artystycznych osiągnięć 


literackich doby ostatniej, Czytelnika 
interesuje jeszcze jedno: fak powieść 
się czyta? Zajmująca fabuła potrafi 
przy wałorach artystycznych zjednać 
cyklowi Duhamela poczytność. 
MARCIN ANDERSEN NEXO; 
„POKUTA“ 
Znowu godny uznania morale, Zno- 


du czysty wydźwięk etyczny. Etyka ip 


zagadnienie sumienia zaprząta stale li- 
teraturę skandynawską, literaturę lu- 
dzi, których nie tylko interesuje czyn, 
ule i jego etyczne, moralne zabarwie- 
nie. 

Motyw pokuty wypełnia powieść. — 
Najpierw ukazana jest konsckwencja 
czynów dawnych, dziś minionych, a 
jednak ciążących, jakby kamieniem 


nad duszą ludzką. Dopiero później u- 


jawnia się sam czyn, ujawnia się jego 
psychiczne mzasadnienie. Przy całym 
szacunku dla ideałów moralnych, nie] 
meżua nie dostrzec jednak w powie- 
ści Nexo naiwności ideologicznych. — 
Naiwności te osłabiają znacznie efekt; 


dzieła, Nie można oprzeć się przekona-FĘ 
miu, że w „Pokusie* rozlega się słabe% 
echo zeszłowiecznych spraw I zagad- $ się i wyciagnat ku żonie wska- 
Kołacze się jeszcze po świecie zujący palec: 
przesąd lał minionych, ale jednak o-F 


byczajowość uczyniła wielki krok na-§ 


nień. 


przód. 
Nexo walczy z oblnda wieku XIX 


i dlatego książka jego mu posmak sta- § 


roświeckości, do czego przyczynia się. 
też kreacja charakterów. Budowa po- 


wieści nazbyt prosta, opowieść - ho-f 
hater jest narratorem — płynie mono-5 


tonnie i spokojnie, 
TRYDERYK KAMPE: 
„WIELKI CZŁOWIEK* 


Założenie fabularne powieści podob- $ 
d ledwie podniosłem rękę, tak o- 


ne jest do „Iwara Kreugera* J, Tepy if 
a ty się już rozwrzeszcza- 


wc fragmentach przeprowadzone dość Ą 
ciekawie, „Wielki człowiek*, powieść? 
rozrywkowa o charakterze scenariu- 
rza filmowego, stanowi — w niezłym 
przekładzie polskim — przeciętną lek-F 
W s0 do kuchni 


a 
; mad. 


g w odpowiedzi, aby 


się w tym migotliwym świetle. 


A duszę pana Anzelma szar- 
pał gniew i zdumienie z powo- 
du tego nieprawdopodobnego 
śmiechu, budzącego podejrzenie 
w jego żonie. Myślała sobie, że 
nurzał się we Śnie w Bóg wie 
jakich rozkoszach, „podczas gdy 
ona leżała obok niego, nie mo» 
gąc zasnać, z nieznośnyrmi * bó- 
lem głowy, dręczona astmą, bi- 
ciem serca i wszelkimi innymi 
cierpieniami, które - wmawiają 
sobie zwykle wrażliwe kobiety, 
gdy je ogarnia ciemność. 


— (zy mam zapalić światło? 

— Zapal! Prędko! I daj mi mo 
je krople! Dwadzieścia na na- 
parstek wody! 


Pan Anzelm wyskoczył pręd- 


jj ko z łóżka i zapalił świecę, Gdy 


przeszedł obok lustra bosy'i w 
nocnej koszuli, ujrzał swe odbi- 


„cie i podniósł bezwiednie rękę, 


aby przygładzić zwisające kos- 
myki włosów i zakryć nieco: w 
ten sposób łysinę. Żona zauwa- 
żyła ten ruch. 


— Porządkuje swoją fryzurę' 
— zaśmiała się szyderczo = 
śmie to czynić wśród nocy w 
koszuli, podczas gdy ja umie- 


4 ram! 


Pan Anzelm drgnął, jakby po 
czuł ukąszenie. węża, odwrócił 


— Co? Ty umierasz? 


— (Chciałabym — wyjęczała 
Bóg dał ci je 


den tylko raz zakosztować przez 
J chwile cierpień, jakie teraz zna 
M ZĘ, - 


— To nieprawda, moja ko- 
chana! mruknął pan An 
zelm. — Gdybyś się istotnie źle 
czuła, nie zdobyłabyś się.na ty 


dle wyrzutów z powodu jednego 


mimowolnego ruchu. Przecież 
lo, 
tas! Nie pamiętam, 
adliczyłem. 
'Zaklął i 
szklaneczki, 


ile kropel 


wylał zawartość 
Musiał leraz iść bo 
po świeżą wodę. 
Czy słyszał 


— Ja się śmieję! 


ktoś coś podobnego: się 
śmieję — mówił do siebie, idac 
na palcach ze świecą w ręku 
przez korytarz. 
Nagle przez otwarte 
doleciał go cienki głosik" 
— Dziaduniu! 


rrzwi 


To jedno z jego pięciorga 
wnucząt wzywało dziadka. Naj 
slarsza z nich, Zuzia, jego ulu- 
bienica, Wziął do siebie te dzie 
ci wraz z synową przed dwo- 
ma laty. po śmierci jedynego 
syna. Synowa była złą kobietą, 
która usidliła w swoim cza'ie 
jego osiemnastoletniego chłop- 
ta. Na szczęście ulotniła się już 
po kilku miesiącach z przyjacie 
lem swego zmarłego męża, „po- 
zostawiając dziadkowi pięcioro 
sierot. Hm — zrozumiałe! Nie 
zostawiła ich przecież babce, 
która nie mogła zaopiekować 
się dziećmi wobec swych cier- 
pień. Nie przeszkodziły jej je- 
dnak dostrzec mimowoluw 
ruch, jaki uczynił, aby zgarnąć 
na łysinę garść włosów, pozosła 
łych jeszize na jego głowie. 
Poza wszystkimi wadami bò. 
wiem była jeszeze straszliwie 
zazdrosna o niego, jakby mógł 
jeszcze liczyć na spodobanie się 
młodej i ładnej kobiecie ze swo 
imi 65 latami, siwą brodą i iy- 
siną, ze wszystkimi wątpliwy- 
mi rozkoszami, jakich me po- 
żałowało mu życie, z pięcior- 
giem wnucząt na karku, dla 
których zaledwie starczyło je- 
go nędznych dochodów, z cho- 
rym sercem, nie mogącym prze 
boleć śmierci nieszczęśliwego 
syna, 


A może z tego śmieje się co 
noc? Ależ naturalnie! Kto wie, 
przez ile kobiet daje się cało- 
waé we śnie! Wściekłość, z ja- 
ką żona szarpnęła śpiącego, jej 
poczerwieniała z gniewu twarz, 
gdy krzyknęła: „Ty się śmie- 
jesz!” nie mogły mieć innej 
przyczyny, jak zazdrość. Wy- 
glądało to tak, jakby łos wci- 
snął jego Żonie do reki kawa- 
łek kamienia piekielnego, aby 
mogła nim dowoli przypiekać 
rany, których nie oszczędziła 
«nu życie. | 

Pan Anzelm postawił lich- 
tarz przy drzwiach na podło- 
dze, aby nie obudzić reszty 
wnuków ji wszedł do pokoju, 
skąd wołała nań Zuzia. Ku wiel 
kiej radości dziadka dziewczyn- 
ka rosła powoli, jedną łopatkę 
miała krzywą, a szyja stawała 
się z każdym dniem cierńtszą jak 
łodvżka, z trudem  dźwigająca 
za dużą głowe, tę słodka koclta 
ną głowę ulubienicy dziadka. 
Pan Anzelm pochylił się nad 
łóżkiem, a dwie małe rączki 
objęły go za szyję. 

— Wyobraź sobie, mała, że 
śmiałem się znowu — rzekł pap 
Anzelm. 


| TRUDNY WYPADEK... 


Gdy jeden z braci sjamskich ska- 
zany jest na dożywotnie ciężkie 
roboty.» 


"ZW... 


Zuzią spojrzała na dziadka » 
przestrachem. 

— Znowu? Dzisiejszej nocy? 
— zapytała. 

— Tak jest, dzisiejszej nocy. 

Zaśmieli się. 

-— Puść mnie, maleńka, idę 
po wodę dla babci. Postaraj się 
zasnąć prędko i Śmiej się we 
śnie. Czy słyszysz? Dobranoc! 

Pocałował dziecko w złociste 
loki, okrył je troskliwie i prze 
szedł do kuchni. 

Przy wydatnej pomocy losu 
udało się pan Anzelmowi ku 
wielkiej jego radości wznieść 
swego ducha na wyżyny filozo- 
fii, która nie zmieniła wpraw- 
dzie jego przyzwoitego z grun- 
tu sposobu myślenia, lecz ode- 
brała mu pocieszającą wiarę w 
Boga. nagradzającego ludzi za 
grobem. 

Nie wierząc w Boga, nie mógł 
pomimo najuczciwszych chęci 
wierzyć, że jakiś złośliwy dia- 
blik zakradł się do jego wnętrza 
i skłania go co noc do smiechu, 
aby obudzić dręczące podejrze- 
nie w jego zazdrosnej żonie. 
Pan Anzelm pamiętał doskona- 
le, że nigdy jeszcze nie miał 
snu. w którym musiał się 
śmiać. Nie śnił w ogóle! Zapa- 
dał każdego wieczora o zwykłej 
godzinie w ciężki ołowiany sen, 
z którego z trudnością budził 
się z rana, Powieki spoczywały 
na jego oczach, niby kamienie 
nadgrobne. Jedno więc tylko 
pozostawało wyjaśnienie dla te 
go śmiechu; musiała to być ja 
ksś nowa choroba. Może jakieś 
kurcze żołądka, których vza- 
kal nętrznym objawem jat 
miert: 


Następnego doja  zasięgaął 
pan Anzelm porady młodzgo 
neurologa. leczząrego jego ż09- 
nę. Ter młody lekarz kazał so- 
bie płacić nie tylko za wiedzę, 
lecz również za jasne włosy, 
które wcześnie utracił skut- 
kiem zbyt gorliwej nauki, oraz 
za wzrok, który przedwcześnie 
osłabł z tego samego powodu. 
Oprócz specjalnej wiedzy lekar 
skiej. posiadał jeszcze jedną za- 
letę, za którą nie żądał dodat- 
kowego honorarium. Zaletę tę 
stanowiły oczy różnego koloru. 
Jedna źrenica posiadała żółte 
zabarwienie, a druga zielone. 
Przymykał zwykle żółte oko i 
błysnąwszy zielonym, określał 
chorobę tak dokładnie, że pa- 
cjenci nie ukrywali swcgo za- 


dówolenia, nawet w wypadku, 
gdy diagnoza wypadła bardzo 
niepomyślnie. 


— Proszę mi powiedzieć, pa- 
nie doktorze, czy można właści 
wie Śmiać się przez sen, o ile 
się nie śni? A przy tym zupeł- 
nie głośno? 


Młody lekarz wyłożył panu 
Anzelmowi najnowsze i ogólnie 
znane teorie o śnie i sennych 
marzeniach. Rozmawiał z nim 
przeszło godzinę, przeplatając 
często wykład fachowymi na- 
zwami i greckimi wyrazami, 
co nadawało jego mowie nale- 
żytą wagę. Okazało się w koń- 


cu, że śmiech przez sen jest 
niemożliwy, o ile nic się nie 
śni. 


— Przysięgam, Że nigdy nie 
doznaję sennych marzeń. Nie 
śniłem w moim życiu ani razu 
— wołał pan Anzelm na widok 
szyderczego uśmiechu, z jakim 
jego żona przyjęła ostateczny 
wynik porady. 

-— Panu się tylko tak zdaje, 
proszę mi wierzyć — rzekł le- 
karz, przymknąwszy znów żół- 
te oko i błysnąwszy zielonym 
Panu śni się z pewnością, To 
nie ulega wątpliwości. Pan nie 
pamieta jedynie snów, ponie- 


jego stary kolega Torella. 


waż sypia pan mocno. Powie- 
działem już, że pamiętamy tyl- 
ko senne marzenia, widziane w 
półśnie. 


— Więc ja Śmieje się istot- 
ule z treści moich sennych ma- 
rzeń? 

— Niewątpliwie. Panu śnią 
się wesołe rzeczy i dlatego pan 
się śmieje. 

— (o za bezczelność! — wy 
wało się panu Anzelmowi. — 
Chciałem tylko powiedzieć 
przez ło, panie doktorze. że 
można być w dobrym humorze 
we śnie i nie wiedzieć o tym! 
Przysięgam panu, że v niczym 
nie wiem! Moja żona budzi 
mnie i woła: „Ty się śmie jesz!”. 
Ale ja spoglądam na nią ze 
zdziwieniem, nie wiem ho 
wiem, że się śmiałem. 


Pocieszył się w końcu. Nafu- 
talnie! Tak musiało być! Tak, 
a nie inaczej! Troskliwa natura 
pomogła we śnie. Jak tylko 
przymknął aczy, poprowadziła 
go w cudowną krainę marzeń. 
Lecz była na tyle okrutna, že 
ùie pozostawiła mu wspomnień 
x przeżytej rozkoszy. W kał- 
‘ivm razie wynagrodziła go za 
doznane troski i obdarzyła no- 
wą siłą do borykania się do bo 
rykania się nazajutrz z cięż- 
kim losem. Gdy wracał teraz z 
biura, brał na kolana Zuzię, któ 
ra doskonale naśladowała jego 
nocny śmiech, słysząc go czę- 
sto od babki. Pan Anzelm gła- 
skał ia po drobnej twarzyczce Í 
pytał: 

— „Jak to było dzisiejszej no- 
cy z moim śmiechem? Powtórz 
mi go, kochanie! © 

Zuzia przechylała główkę, 
wyciągając cienką rachityczną 
szyjkę i zaczynałą śmiać się we 
sało i serdecznie.. Pan Anzelm 
słuchał z uciechą, chociaż wi- 
„dek cienkiej szyjki biednego 
dziecka poruszał go do łez. 

-> Kto wie, Zuziu — mówił, 
kiwając głową, — kto wie, czy 
tve jestera istotnie szczęśliwy 


wc Śnie, skoro śmieję się tak 
serdecznie! i 
Niestety, pan Anzelm miał 


stracić tę iluzję. Przypomniał 
sobie mianowicie pewnego dnia 
sen, w którym się tak wesoło 
śmiał. Widział w nim szerokie 
schody, po których wchodził ż 
trudem, opierając się bany 
nim postępował jego szef Ri- 
dotti, wysmukły i elegancki, | 
podbijał swoją laską kij To- 
relli, na którym biedak mnsiał 
się opierać, mając spuchnięte 
z powodu artretyzmu nogi. Stra 
cił nareszcie cierpliwość. $chy- 
lił się i oparłszy się na rękach, 
wierzgnął jak muł w stronę sze 
fa. Ridotti zaśmiał się i, zręcz- 
nie uniknąwszy ciosu, starał 
się wbić koniec swej laski mię 
dzy dwa pośladki Torelli, ce 
mu się w końcu udało. 

W tym momencie pan An- 
zelm obudził się. Śmiech sko: 
nał mu na ustach. Mój Boże! 
Taki więc był powód jego śmie- 
chu. Z takiego głupstwa śmiał 
się tak wesoło! Tak, śmiał su 
z takiej błahostki. Takie więt 
miało być szczęście, jakiego lu» 
dawał mu zakosztować w sen: 
nym marzeniu! O Boże, Pozsi 
Lecz filozoficzny duch, będący 
od wielu lat jego nierozłącz- 
„nym towarzyszem, nie opuścił 
go i tym razem i przekonał, że 
śmiech z takiego głupstwa był 
rzeczą zupełnie naturalną. Z 
czegóż. bowiem miał się śmiać. 
W . jego warunkach człowiek 
musi zgłupieć, aby mógł się 
śmiać. Inaczej nie śmiałby się 


nigdy 


Pi REY. 


Powolny amzrykanin 


My, europejczycy wyobraża- 
my sohie przeważnie ameryka- 
nina, jako człowieka szalenie za 
pracowanego. Znany nam jest z 
filmu typ amerykańskiego prze- 
niysłowca, rózmawiającego jed- 
nocześnie przez trzy słuchawki 
telefoniczne, i gorączkowa bie- 
ganina spieszących się wiecznie 
iudzi. W amerykańskiej litera- 
turze spotykamy najczęściej lu- 
«za, żyjących w pewnego rodza- 
ju paroksyźmie pracy. 

A tymczasem faktem jest, że 


mieszkaniec Nowego Jorku, og 


wiele wolniej wsiada i wysiada 
z kolei podziemnej, niż np. pa- 
ryżanin; že amerykańscy busi- 
nessmeńi intensywniej myślą o 
swym... cygarze, niż o właśnie 
prowadzonej rozmowie telefo- 
nicznej. Jeżeli panowie ci wra- 
cają wieczorem zmęczeni do 
domu, to najczęściej przyczyną 
lego zmęczenia jest obfity i wy- 
czerpujący lunch w klubie. 

Amerykanin sam stworzył le- 
gendę o ciężko pracującym busi- 
nessmenie. Podoba się sobie w 
tej roli i lituje się nad sobą. — 
Jeżeli George Smith spotyka Ji- 
ma Browna, to po wymianie ste- 
reotypowego  „Hellouh'* nie- 
zmiennie zapytuje: „Working 
hard'* (ciężko pracujesz?) na co 
otrzymuje zawsze tę samą od- 
powiedź: „Pretty hard“ (bardzo 
ciężko). 

Praca w biurach, bankach, 
sklepach i fabrykach amerykań- 
skich trwa krócej, niż w euro- 
pejskich. Istnieje przy tym ty- 
siące urządzeń, które pracę tę 
znacznie jeszcze ułatwiają. Ale 
nie tylko ilość godzin pracy jest 
mniejsza, samo tempo pracy jest 
wołniejsze, niż u nas. (Wystar- 
czy przyjrzyć się amerykańskie- 
mu mechanikowi, zajętemu przy 
reperowaniu auia. Zupełnie nie 
śpiesząc się, chodzi trzy razy po 
jedne i te same narzędzia, w mię 
dzyczasie zapala papierosa, bie- 
rze udział w namiętnej dyskusji 
na temat najbliższego meczu bo 
kserskiego, wypija na rogu 
„drug-store* orzeźwiający na- 
pój i wreszcie zdąży jeszcze 
przegrać kilka dolarów na nie- 
legalnych wyścigach konnych. 

Gdy amerykanin po sześcio - 
czy siedmiogodzinnym dniu pra 
cy w komfortowo i racjonalnie 
urządzonych salach, wraca do 
domu, wmawia sobie, że znajdu 
je się w stanie zupełnego wy- 
czerpania. Nie odczuwa wcale, 
jak mu jest dobrze! 

Fałszywe jest również mnie- 
manie, że amerykanin tylko po 
to pracuje tak ciężko, aby móc 
zapewnić materialny dobrobyt 
swej żonie. Jest to nieprawdzi- 
we, już choćby z tego względu, 
że przeciętnie kobiety w Ame- 
ryce lepiej są uposażone, niż 
mężczyźni. 70% wszelkich ma- 
jątków znajduje się w rękach ko 
biet. Mimo to, kobieta amery- 
kańska jest b. wymagającą w 
stosunku do mężczyzn. Musi on 
płacić wysokie rachunki w re- 
stauracjach i nocnych lokalach, 


gdy wychodzi z damą swego ser-[ 


ca. Jeśli po trzech tygodniach 
małżeństwa, kobieta na skutek 
„mentalnego okrucieństwa“ za- 
żąda rozwodu, mąż musi płacić 
alimenty. 

Błędnym jest również twier- 
dzenie. że kobieta amerykańska 
jest tylko kapryśnym luksuso- 
wym stworzonkiem. Przeciwnie 
jest ona praktyczna, rozsądna, 
pracowita, a typy w rodzaju 
wampowatej Marleav Dietrich i 
Mae West — należą do rzadko- 
Ści, 

Ameryvkank” zajmuje wysokie 
sianowiska społeczne, a mimo to 
mie zatraca swei kobiecości. Naj 
iepszym tego dowodem jest sze- 
roko rozwi aiy 
metyczny 
mody, gorąco 
przez kobiety amerykańskie. 


H. Jordar 


przemysł kos-f 
i wszystkie wybryki $ 
propagowane ją 


Kobiety, o których świat mówi 


"FE W/2- 


Zawtotne kariery i awanturnicze żywoty pań swawoinych 


Rzadko YA na uwagę 
koleje życia sekretarki, która w 
końcu została żoną szefa, Istnie 
ja jednak wśród sekretarek oso- 
histości na tyle wybitne, że o 
karierze ich warto mówić, Czy- 
ni to właśnie Londyn. „Gdzie 
jest Bohemia?** — brzmi tytuł 
komedii NINY JARVIS; budzą- 
cej obecnie podziw stolicy An- 
glii. Jeszcze przed kilku tygod- 
niami- spoczywał rękopis w szu- 
fladzie biurka w małym pokoi- 
ku, zajmowanym przez dwie sio 
stry, marzące o sławie scenicz- 
nej. Niną pragnęła zostać sław- 
ną pisarką dla sceny, a Małgo- 
rzata — jej „gwiazdą“. Pewnego 
dnia o godzinie szóstej Nina wło 
żyła swój uniform 
sprzedawczyni programów w fe 

atrze Haymarket. 

Tego dnia grano premierę — 
Nina, wychodząc, przypomniała 
sobie spoczywający w biurku 
rękopis własnej sztuki. Wyjęła 
go i wsunęła pod palto, Podczas 
pauzy dowiedziała się, że 
w jednej z lóż siedzi manager 

teatralny. 


Nie namyślając się długo, za- 
pukała do drzwi loży, podała 
managerowi rękopis i prosiła o 
przeczytanie go. 

Nina Jarvis jest ładną blon- 
dynką. 

Próbowała już różnych zawo- 
dów. 

Była  stenografką, maneki- 
nem, modelką, chórzystką i w 
końcu sprzedawczynią progra- 
mów. W wolnych chwilach, ja- 
kich miała niewiele, napisała 
sztukę, w której miał zajaśnieć 
talent jej siostry. | 

Treść sztuki stanowiły 


. Moment otwarcia przez belgijskiego ministra spraw zagra 


akeat 


lów działu polskiego un iniędzynarodcwej wystawie łowieckiej w Berlinie. Dział ten 


usiłowania modelki, aby zdobyć 
kilkaset funtów dla młodego ar- 
tysty, teroryzowanego przez ro- 
dziinę. 

Zaproponowała mu ogłosze- 
nie swoich zaręczyn z nią wna- 
dziei, że dumna rodzina mło- 
dzieńca  zaofiaruje jei odszko- 
dowanie za wyrzeczenie się mał 
żeństwa. Otrzymane pieniądze 
miały należeć do artysty. Plan 
nie udał się, bo rodzina młode- 
go człowieka polubiła jego rze- 
komą narzeczoną i zgodziła się 
na związek. — Małgorzatą gra 
główną rolę w sztuce siostry, — 
Obie są u progu świetnej karie- 


ry. 
* 

Dzieje Niny Jarvis nie należą 
do wyjątków. DODIE SMITH, 
jedna z najwięcej obecnie zara- 
biających pisarek teatralnych, 
była przed kilku jeszcze laty 
sprzedawczynią w domu towa- 

rowym. 

Pewnego dnia sprzedała ja- 
kiemuś klientowi napisaną 
przez siebie z nudów sztukę. 


RUTH FEINER, która obcho- 
dziła zrana londyńskie hotele, 
ofiarując swoje usługi, jako 
przygodna - sekretarka, , której 
zdarzyło się żyć przez cały ły- 
dzień z pieniędzy, otrzymanych 
ze sprzedaży jednego autogra- 
mu Elżbiety Bergner, 
została sławną dzięki zakładowi. 

Zawarła znajomość z pewną 
panią, która ofiarowała się u- 
trzymywać ją prz-z trzy miesią- 
ce, o ile zdoła przez ten czas na- 
pisać powieść i sprzedać ją. 

Pierwsza powieść Ruth Fei- 
ner „Kot nad drogą“ zawojowa- 
łą czytelników. Od tego czasu 


napisała dwie powieści: „Ogień 
majowy i „Zachód słońca w po 
łudnie*, cieszące. się olbrzymim 
powodzeniem w Anglii i Amery 
ce. Ruth Feiner. zrobiła karierę. 


$ 


LOLA KINEL była również 
sekretarką i pobiła nawet re- 
kord nod tym wzgłędem, będąc 
sekretarką różnych znakomiłoś 
ci w pięciu krajach, ostatnio zaś 
Izadory Duncan i jej męża. 
Para ta wyznała sobie wzajem- 
nie miłość za pośrednictwem se 
kretarki, gdyź nie rozumieli się. 
Każde mówiło innym językiem. 

Ojciec Loli Kinel zajmował 
w Petersburgu wysokie stanowi 
sko. 

Przeżyła tam okropności rewo- 


lueji. 
Widziała ucieczkę Kiereńskie 
go w aucie z amerykańskim 
sztandarem. Uciekła sama za 


fałszywym paszportem. 
W Warszawie została telefonist 
ka. 

Nasłuchała się tam również 
wstrząsających opowiadań ame 
rykańskiej misji o nędzy, jaka 
zapanowała w _ spusłoszonej 
przez wojnę Polsce. 

Zamieszkała następnie w Ber 
linie, gdzie została ` sekretarką 
pewnego amerykańskiego pisa- 
rza. Pobory otrzymywała nie w 
dolarach, lecz w markach, któ- 
re inflacją pozbawiła wszelkiej 
wartości, Poznała później przy- 
padkiem Izadorę Duncan i do- 
pomogła jej do zyskania wza- 
jemnośri poety Jesienina. Ostat 
nią stacją kariery Loli Kinel by- 
ło. Hollywood, gdzie 
zdobyła sławę swoją autobiogra 

fią „Pod pięciu orłami*. 


nicznych Spaaka konferencji dziewięciu mocarstw w 
poświęconej sprawom konfiiktu chińsko - japońskiego na Dalekim Wschodzie, — 2. Jeden z fragmen- 


obejńuje halę z trofeami 


myśliwskimi i salon malarski. Pośrodku portrety mysliwskie p. Prezydenta R, P. i Marsz. Rydza-Śmigłego 


Wszystkie b osobliwe 
dzieje kobiecych losów bledną 
wobec przeżyć  amerykanki 
AIMEE CROCKER, której imię 
znane jest zarówno w Paryżu i 
Londyrie, jak w Nowym Jorku 
i Tybecie. Crocker jest jej pa- 
nieńskim nazwiskiem, które za 
mieniła na mężowskie w sic- 


demmastym roku życia. Pani 
ASHE rozeszła się wkrótce z 


mężem, osiągając w ten spo- 

sób cel, do którego dążyła: być 

samodzielną, niezałeżną od ro- 

dzleów, znanych milionerów w 

Chicago i żyć według własnej 

woli. Udała się przcz Thaiti i 

Samoa do Indii. 

Przebyła kilka miesięcy w ha: 
remie Maharadży. 

Gdy nowość ta straciła dla niej 

urok, uciekła z pilnie strzeżo- 

nego pałacu i ukryła się 

w chacie fakira, który zapoznał 


ia z tajnikami wiedzy  jogów. 
Nauczyła się hipnotyzowania, 


zaklinania węży i innych sztuk 
fakirskich, którymi budzi sen: 
sację 
w Nowym Jorku, dokąd wróci- 
ła, po piętnastu latach, jako 
wierząca buddystka. 
W jej kufrach znajdowało się 
250 posążkówk Buddy i dwa 
naście węży. 
Na wielkim przyjęciu, jakie 
wydała z okazji swego powTo- 
s zapraszając na poznanie e 


oksiók gościom rawski 
wego pytona, 

który nosił to imię. Kobiety 

mdlały z przerażenia i wielu 

gości ulotniło się jeszcze 

podano szampana. 

Gdy przybyła 
do Indii, jako ślepa pasażerzw 

na handlowym statku, 
zażądała od fakira wróżby w 
kryształowej kuli. Fakir przepoó 
wiedział jej życie pełne przy- 
gód i pięciokrotne związki mał 
żeńskie. Na ostatnim pmnkele 
przepowiednia spełniła się. By- 
ła z kolei panią GILLING, COU- 
RAND, hrabiną MIRKINORO i 
w końcu przed dziesięciu laty 
w 56 rocznicę urodzin poślubi- 

ła księcia GOLICYNA. 

Piaty małżonek, z którym się 
również rozesła, 
był o 30 lat młodszy od niej. 
Nazywała go z dumą swoim 
księciem Cherminy. Kochał ja 
do szałeństwa, zapominając e 
różnicy wieku i dziwactwach. 

Hrabia Mirkinoro nie posia- 
dał tak mocnych nerwów. Jego 
małżonka zrobiła z sypialni 
buddyjską świątynię. 

Pod ścianami ustawiła czter= 
dzieści posągów Buddy wielko- 
ści człowieka o rubinowych o- 
czach, z których padał niesąma 
wity blask, gdy zapalano mie- 
szczące się za nimi lampy elek 
tryczne. Gdy mąż zapropono- 
wał jej, aby usunęła z sypialni 
te posągi, odrzekła: 

— Prędzej usunę ciebie! 

Mirkinoro opuścił dom. 

Ukazywała się często w 
wśchodnim stroju z gołymi ra- 
mionami. na których wytatue 
wano węże, 

Na spacerze towarzyszyło jej 
zwykle kilkanaście buldogów. 

O tej dziwnej kobiecie mówi 
obecnie cały Londyn z powodu 
ukazania się pierwszego tomu 
jej autobiografii. Aimee Crocker 
Ashe Gilling Courand Mirkino- 
ro Golicyna liczy 66 lat, lecz nie 
ma wcale chęci pożegnać się z 
życiem. Przeciwnie 
zamierza za trzydzieści lat wy- 
dać drugi tom swoich pamiętni 
ków, zawierający opis przeżyć 

w tym okresie. 


Szperacz. 


każdym porcie dziewczyna 


"EWA 


Walka z upadkiem moralności w Norwegii 


Gdy przed kilku laty ukazała 
się powieść popularnego, fraqcu 
skiego pisarza — MAURICE BO 
DELA, „Miłość pod 60 st. szero- 
Mosti“ — otrzymała ona zresz- 
tą nagrodę Goncourtów — w 
Norwegi: wywołała tylko burzę 
protestów. Przedstawienie swo- 
body płciowej — jeśli to tak 
można nazwać — w krainie fior 
dów i lasów zostało uznane za 
kłamsiwo; w najlepszym razie 
przesada, kiepska karykatura, 
daleka od prawdy. 

Jednak dopiero po przetłoma 
czeniu książki na język norwe- 
ski, najbardziej nawet oburze- 
ni krytycy musieli przyznać, że 
powieść posiada nie tylko war- 
tości literackie, ale że 
autor, jak to się mówi, trafił w 

sedno rzeczy. 

Trudno jest w gruncie rzeczy 
zaprzeczyć, że (charakterystycz- 
ne zresztą dla całej Skandyna- 
wii) długie, bo 
trwające zwykle 5 — 8 lat zare- 
czyny, zmieniają się w końcu w 

życie „na wiare“, 
lak, jak trudno jest zaprzeczyć, 


ze 
szybkie śluby i jeszcze szybsze 
rozwody 

stanowią charakterystyczne zja- 

wisko w Norwegii. A jeśli do te- 

go dodamy jeszcze, że w świa- 

towej statystyce Norwegia zaj- 

muje 

jedno z pierwszych miejsc w ilo- 

ści nieślubnych dzieci — 

obraz stanie się wyraźny. 
Nawet w Oslo życie zamiera 

wcześnie, nocne rozrywki  nię 

istnieją, a w małych miastach 

Norwegii 

z nadejściem wieczoru następu- 

je martwa cisza. 

Jak więc zabić dłużący się czas? 

Tak objaśnia przeciętny norweg 

te strony życia miejskiego, które 

lak artystycznie ujął w swojej 

książące Bodel. 


. kraj 


Obecnie problem ten stał się 
znów aklualny, lecz inicjatywa 
wyszła tym razem nie od francu 
skiego, a od norweskiego pisa- 
rza 

HERBRANDT LAWIK zwró- 
cił się jednak nie do literatury, 
a do radia, aby rzucić w cały 
trwogę, wzbudzający o0- 
krzyk: 

— 6.0.5.! Ratujcie! 

W Norwegii rozwija się sport, 
prawdopodobnie bardziej, niż 
w jakimkolwiek innym europej- 
skim kraju. Sportem zajmują się 

wszyscy i wszedzie. 
Tu nie wzbudzają niczyjego o- 
burzenia ani wspólne kąpiele, a- 
ni to, że młodzi ludzie obojga 
płci 
udają się razem w góry, i spę- 
dzają weekend w namiotach, 
schroniskach, a nawet motoro- 
wych łodziach. 
To jest przyjęte: i-powszechnie 
uznane, nikogo nie dziwi i nie 
gorszy, Młoda panienka nie 
skompromituje się, gdy spędzi 
parę nocy w towarzystwie swo- 
jego przyjaciela - rówieśnika. 
Rozumie się, że nie wszystko da 
się mierzyć jedną miarką, ale 
wyżej wymieniona statystyka 
wykazuje, że 
to swobodne obcowanie młodzie 
ży nie jest takie niewinne 
i nie pozostaje bez skutków. — 
Może to brzmi brutalnie, może 
ta charakterystyka jest zbyt o- 
gólna, o temperamencie kobiet 
norweskich mówią różnie, jed- 
nak w tym, co mówią, musi być 
trochę prawdy. 

Utrzymuje się pogląd, że Ko- 
bieta na południu dojrzewa wcze 
śniej, niż na północy, a jednak 
Lawik podkreśla, 
jak trudno jest ustrzec 13—14- 
letnie dziewczynki od próbowa- 

nia „zakazanych owoców*. 

Głównym powodem wystąpie- 


nia pisarza stały się następują- 
ce wydarzenia 

Porty norweskie są bardzo czę 
sło odwiedzane przez zagranicz- 
ne statki wojenne i, jak wykazu- 
je doświadczenie dwóch ostat- 
nich dziesiątków lat, 
marynarze tych statków wywie 
rają wielki wpływ na norweskie 

„ireken*, 

Wystarczy, aby na horyzoncie 
ukazała się francuska, lub an- 
gielska flaga — tysiące kobiet 
zbierają się na brzegu. A już po 
niedługim czasie kawiarnie, re- 
stauracje i inne 
ustronne miejsca pełne są ma- 


| HERBATA. z 
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Jednemu z przedsiębiorstw 
chemicznych w Niemczech uda 
ło się wyprodukować nowy lak 
do pieczętowania listów i pa- 
czek. Lak ten sprzedawany jest 
w tubach i może być stosowa- 
ny na zimno. Twardnieje on na 
powietrzu oraz podobnie jak 
lak dotychczasowy, nie daje 
się usunąć z zapieczętowanego 
przedmiotu bez połamania się 
i pozostawienia widocznych 
śladów. Poczta niemiecka dopu 
ściła już ten nowy lak do użyt- 
ku przy listach pieniężnych 
it. p: 


rynarzy w towarzystwie norwe- 
skich dziewcząt w wieku 14 — 
15 lat. 

Kiedy po zakończeniu wielkiej 
wojny, angielskie statki stały 
przez pewien czas w norweskich 
portach, kosztowało to rząd po- 
kaźne sumy. 

Po tej wizycie 
kilkaset bardzo młodych kobiet 
zwróciło się do władz z oświad- 
czeniem, że spodziewają się po- 

tomstwa, 

a jako ojca umiały wskazać tyl- 
ko marynarza z tego, czy innego 
okrętu. Ponieważ w Skandyna- 
wii kobieta w tym wypadku o- 
irzymuje zasiłek na utrzymanie 
i wychowanie dziecka, władze 
musiały głęboko sięgnąć do kie- 
szeni. I rozumie się, nie pozosta- 
ło nic innego, jak posłać rachu- 
nek odpowiednim rządom. 

Kwestia ta była przedmiotem 
długich, dyplomatycznych roz- 
mów i chociaż oficjalnie nic nie 
wiedziano, było to tajemnicą po 
liszynela, że jedna i druga stro- 
ną zaspakajały pretensje po- 
krzydzonych niewiast. 

(Warto zaznaczyć, że powód 
nie kryje się tylko w lekkomyśl- 
ności kobiet; u niektórych jest 
to tylko 
próba „złapania męża“, w dodat 

ku cudzoziemca. 


Krótkotrwała znajomość bar- 
dzo częsło kończy się ślubem. 

W ten sposób 
kilka „freken* wyszło za mąż za 
zagranicznych oficerów, lecz kil 
kaset zostało matkami bez mę- 

żów. 

Niedawno w Bergen zatrzymał 
się holenderski okręt, a skutki 
tej wizyty były takie, że nawet 
zwykle przemilczająca te rzeczy 
miejscowa prasa zmuszona by- 
ła zabrać głos. Nie warto zajmo 
wać się szczegółami tej sprawy, 


należy jednak zwrócić uwagę na 

fakt bardzo charakterystyczny: 

oto, jak stwierdziły obserwacje 

władz, 

szeregi prostytutek zapełniaja 
się małoletnimi, 


dla których romans z zagranicz: 
nym marynarzem był pierw- 
szym krokiem na pochyłej dro- 
dze. Gdyby to było wypadkiem 
wyjątkowym! Ale, niestety, była 
to tylko przysłowiową kroplą. 
która przepełniła kielich. 

Taka ocena 
zmusza norwegów do zastano- 
wienia się nad sposobami walki 

ze złem. 

Jeżeli wizyty zagranicznych 
statków są same przez się pożą- 
dane, to skutki tych wizyt są 
tak niebezpieczne dla moralno- 
ści, że rząd norweski uważał za 
konieczne przedsięwziąć pewne 
środki ostrożności. 

Nie pozwala się kobietom wcho- 
dzić na zagraniczne statki, gdzie 
raczą się obficie alkoholem. 
Problem ten jest istotny nie tyl- 
ko dla Norwegii. Jak już zazna- 

czyliśmy, jest on 

aktualny w całej Skandynawii. 
Jednak w Norwegii jest najbar- 
dziej palący, gdyż ta swoboda o- 
byczajów zrujnowała nawet te za 
sądy, które w Europie stanowią 
podstawę moralności. Oczywi- 
ście, łatwo jest stworzyć takie 
warunki, w których zmniejszą 
się „podboje* marynarzy, ale te 
nie zmieni istoty zagadnienia. 

I może mają słuszność ci, któ- 
rzy widzą sytuację ciemniej, niż 
Maurice Bodel. Ci mówią a nim: 

— Jest on francuzem, więc po 
wieść swoją o Norwegii mapisal 
z francuską elegancją i taktem! 

Czy mówią prawdę? 


M. Norden. 
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wyroczną mody męskiej 
KOSZULE — KRAWATY 
„BS', Piotrkowska 67 
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IEDY'ABIE i WEŁNY 
— NAJTANIEJ SIĘ KUPUJE — 
w firmie 


CH. ELIASZ, ŁÓDŹ 


UL. PIOTRKOWSKA 28. 


| 
„ELEŃTRODONI 


PIOTRKOWSKA 115. TEL. 134-42, 


j4 RADIOODBIORNIKI, 
ŻYRANDOLE, ŻELAZKA 
GRZEJNIKI, 
CZAJNIKI, 
ODKURZACZE, 


ŻARÓWKI itp. 
SPRZEDAŻ NA RATY 


G | Łódź Piotrkowska 1, e. 200-7 


WSZYSTKO 
DO PAŃSKIEGO AUTA 


najlepiej obeenie dostarcza 


HURTOWNIA cęśc zamiemnya 


części zamiennych 
jaam GERSON, ŁODŹ 
Narutowicza 16, tel. 128-30 
img” wejście z ul. Piłsudskiego. 


Najsolidniejsza robota ku$nierska 


Ch. W. Tyger 
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R. RITTER? 
4 Zakład optyczno chirurgiczny D 
Piotrkowska 85 
POLECA okulary binokie 


kompetentna fachowa obsługa 
WWWWÓWWÓWwówWwWwA 


na sezon jesienny 
polecamy 
sportowe: damskie, 


męskie i dziecinne 
po cenach przystępnych 


Łódź, Piotrkowska 35 
Tel. 112-23 Rok zał. 1885 


KOSTKA „HAL 


daje w ciągu 10 sekund gotową 
SZKLANKĘ KAWY, KAKAO 
CZY CZEKOLADY 


Żądajcie wszędcie! 


A 


Zapraszamy 
do 8 i 
Kawiarni 


Europejskiej 
Łódź, Piotrkowska 113 


WYBOROWA KAWA 
PISMA KRAJOWE 
i ZAGRANICZNE 
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LINOLEUM 
ESCE 


CHODNIKI, DYWANY, 
—= (ERATY == 
CHODNIKI KOKOSOWE 


POLECA 
W DUŻYM WYBORZE 


H. BOY i S-ka 
Forns 154 


MATERJAŁY BIELSKIE 
MĘSKIE i DAMSKIE 
poleca 
f. pIEXTYL BIELSKI” 

ódź, Plctrkowska 19 
— Paka I piętro tel. 1537-08. — 
lald dak il El kd J=l1. Bialik 
SE 


IDE 7ZSWJESM 
LELEL ELLI] 


Robótki reczne, wszelkie do- 
datki do haftu i lalki stylowe 


poleca M. JOSKOWICZ 


Łódź, Piotrkowska 9. 
RYSOWNIA na MIEJSCU 


Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 


F. © Q©ZEN3ERG 


Pomorska 7, filia Cegielniana 1 
Tel. 167-49 
Pośpleszna prasowalnia paro- 
wa męskiej garderoby. 
Ceny niskie!!! Ceny niskie!!! 


Li 


Manekiny krawieckie i wysta- 
WOWE, po najniższych cenach 


polece B, LEWITANUS 


Łódź, Piotrkowska 28 
tel. 175-12. 


Najwyższe gatunki. Najniższe ceny. 


Sprzedaż towarów bieliźnisnych 
firm kralowych i zagranicznych 


B. BLACHSZTAJN, Łódź, 


Piotrcowska 30/32, tel, 264-90, 
Specjalność wyprawy ślubne. 


M. LIPSKIER 


CEGIELNIANA 5. — TELEF, 190-46 
poleca: 
WINA własnej wytwórni i zagra- 
niczne, oraz likiery. koniaki, wódki 
znanych firm po cenach najniższych I 


mam e 


A. Wiśniewski 


NARUTOWICZA 18. 


NAJWYKWINTNIEJSZY 
ZAKŁAD KRAWIECKI. 


JAARAAEŃKAAM 
KWIATY POLECA 


„MARYSIN” Lódź 


Piotrkowska 76. Tel. 112-26 
wł. hodowla w Rudzie 
Nagrodzona złotym medalem, 
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„PCHLE”"* FUTERKA 


Strój elegantki ulegał ciągłym zmianom i udoskonaleniom 


Jak obecnie elegancka pani, 
dbała o swą toaletę, zarzuca na 
ramiona lisa lub futrzaną pele- 
rynę, tak znakomita 
dama 16 wieku nie wychodziła 
na ulicę bez „pchlego* futerka 

na szyi. 

Nie był to wcale kołnież, uszy 
ty z pchlich skórek. Nie nosił 
również tej nazwy z powodu 
drobnych rozmiarów. Nie był 
mniejszy od noszonych obec- 
nie. Futro, z którego go uszyto, 
należało przed tym do lisa, ku- 
ny, tchórza lub innego cennego 
zwierzęcia. Lecz cel noszenia go 
był inny, niż obecnie. Miał mia- 
nowicie 

zwabiać i dawać przytułek 

pchłom, 

które w owych czasach naprzy- 
krzały się nie tylko nędzarzom, 
których nie stać było ną częstą 
zmianę sząt, lecz również stroj 
nym bogaczom, odczuwającym 
narówni z biedakami skutki 
swoistego poglądu na higienę. 
Niewiadomo, czy „pehle“ futer 
ko spełniało należycie rolę „czy 
ściciela*, lecz wypchane w natu 
ralnej postąci zwierzęcia, z któ 
rego pochodziło, 

z łbem, zdobnym w drogie ka- 
mienie i złotymi pazurami, 
było cenną i częstą ozdobą ko- 

biecego stroju. 


Wystawa bogactw 


W owych czasach celem stroj 
nych szat nie było jedynie pod 
niesienie urody i naturalnego 
wdzięku, jak również swoi- 
słych właściwości i dobrego 
smaku. Chodzito głównie o „po 
kazanie się", o 
podkreślenie stopnia zamożno- 

ści lub pozycji towarzyskiej. 

Strój bogatej pani skrzył 
sie złotym haftem i drogimi ka- 
mieniami. FILIPINA WELSER 
np. nosiła suknię, na której wy 
haftowano złotem 190 żółwi, 
30 żab, 136 jaszczurek oraz 
mnóstwo innych ozdób, wysa- 


dzonych barwnymi kamienia- ` 


ml. 

Specjalną pozycję wydatków na 
stroje stanowił koszt rękawi- 
czek, 
na które przeznaczano zawrot- 

ne sumy. 

Przy końcu średniowiecza po 
siadały panie wielkie sztylpy, 
zakończone frędzlą. Haftowano 
je bogato złotem i srebrem i za 
pinano na złote, lub diamento- 
we guziki, 


Ozdobność jednak nie była 


ELEGANCKA 


NOWOCZESNY MODEL GAINE ow: 


„DIVO 


a PIOTRKOWSKA 114 114 


SPEC, PATENT 
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SALON OBUWIA 


L. FOLDIE 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 84. TEL. 171-20 


główną sprężyną wielkich wy- 
datków na rękawiczki. Powodo 
wała je olbrzymia ilość, jaką 
musiały posiadać dawne ele- 
gantki. 


Królowa MARIA AUSTRIAC- 
KA posiadała 300 par. Ręka- 


wiczki MARII ANTONINY ko-. 


sztowały olbrzymią wówczas 
sumę 6,000 franków. W 19 stu- 
leciu rękawiczka straciła na o- 
zdobności, lecz rola jej w stro- 
lu pozostała nadal dominująca. 
Wkraczając już w nasze czasy, 


moda krótkich rękawów 


wyzraczyła poczesne miejsce 
rękawiczce, która stała się jesz 
cze bardziej, iż dawniej, nie- 
odzownym dopełnieniem stro- 
ju. Sporządzano ją z najrozma 
itszych materiałów, w najroz- 
maitszych barwach i formach, 
Nie zbywało na śmiałych pomy- 
słach, jak niezwykle szerokie 
rękawiczki SARY BERN- 
HARDT lub długie czarne, no- 
szone przez GRETĘ GUIL- 
BERT do białej toalety. 


Rola parasolki 


Której z pań, wychodzących 
z domu w rękawiczkach i z pa- 


rasolką w ręku, -7 przeszłoby 
przez myśl, że używając tych 
przedmiotów, dopuszcza się 
właściwie 


profanacji dawnych akeeso- 


riów kościelnych. 
Rękawiczki bowiem narówni z 
wachlarzem i parasolem nale- 
żŻały dawniej do przedmiotów, 
służącysh wyłąeęznie celom re- 
ligijnym. Parasolka, znana już 
starożytnej greczynce, pojawia 
się znowu w 16 slulęciu, lecz 
dopiero po upływie dwóch wie- 
ków staje się niezbędnym do- 
datkiem do toalety, będąc je- 
dnocześnie niezrównanym na- 
rzędziem kokieterii. Formę po- 
siadaąły najrozmaitszą: od zupeł 
nie płaskiej do postaci chiń- 
skiej wieżyczki. Zdobiono ja ko 
ronkami i frędzlami z pękiem 
piór przy rączce. W 18 stuleciu 
barwa zmieniała się corocznie. 
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żywy „Kołnierz 


Interesujący okaz na wystawie srebrnych lisów w Londynie 


CEGIELNIANA 10 
Front I p. Telefon 162-76 


wykonują wszelkie zamówienia pg.ostatnich modli 


po cenach przystępnych! 


PRACOWNIA OKRYĆ DAMSKICH 
== KOSTIUMÓW i FUTER === 


KB. CYMERMAN 


GDAŃSKA 45 
b 
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„Pratownia kuśnierska 


M. PRAJS : M. BURSZTYN 


TELEF. 184-69 


Była różowa, blado-niebieska, 
lihqowa i żółta. 

W 19 stuleciu elegancka pani 
musiała zmieniać parasolkę kil 
ka razy w ciągu roku. Bardzo 
chętnie noszono parasolki z zgi 
nającą się rączką, umożliwiają- 
działania obawiały się najbar- 
dziej ówczesne panie. Przez pe- 
wien czas cieszyły się powo- 
cą dowolne zwracanie tej osło- 


ny w stronę słońca, którego 
dzeniem i 
parasolki z bardzo wysoka 


rączką, zastępującą laskę, nie- 
zbędną ze względu na bardzo 

wysokie obcasy, 
używane przez eleganckie da- 
my. 

Z przechowywanych opisów 
parasolek, będących własnośc'a 
znakomitych dam, zasługuje na 
uwagę opis parasolki pani de 
POMPADOUR, brzmiący nastę- 
pująco: 

„Była z niebieskiego jedwa- 
biu, wspaniale ozdobiona chiń- 
skimi miniaturami na rączce i 
pięknymi? wyciętymi z papieru 
ornamentami. 

Rozumie się, że parasolki za 
opatrzone były w. bardzo ozdob 
ne i nie mniej kosztowne rącz 
ki. 


Pięciokilogramowy 
deszczochron 


W przeciwieństwie do ulubia 
nej parasolki 
deszczochron był przedmiotem, 

którym posługiwano się 

z odrazą. 

Świadczył przede wszystkim o 
ubóstwie właścicielki, zmuszo- 
nej chodzić pieszo, a poza tym 
był bardzo ciężki. Na początku 
zeszłego stulecia, gdy nie znana 
jeszcze - stałowych prętów, dc- 
szczochron. ważył -przeszło 5 ki- 
logramów. Aby oszczędzić so- 
bie. „wstydu noszenia się z ta: 
kim sprzętem, zaczęto z czasera 
używać. deszezochronów składa 


nych, dających się umieścić w 


kieszeni. 

W ciągu 18 stulecia usiłowa- 
no połączyć parasol z rozmai- 
tymi pożytecznymi przyrząda- 
mi. W roku 1773 np. wynalezio 
no „błyskawiczny parasol, za- 
opatrzony w metalowy koniec i 
długi metalowy sznur z gałką. 
sięgający ziemi. Sprzęt ten miał 
w razie potrzeby pełnić role pio 
ruńnochronu. Inny wynalazek 
łączył parasol z lunetą. Tak 
zwana „canne universelle“ był 
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PANI NA JESIEŃ 


Pratownla okryć damskich 


UL. EEEE 59: 


M ARTI ENNO AIRT RAAI | 


PRACOWNIA SUKIEN 


PIOTRKOWSKA 107, tel. 146-92 


parasol, zawierający przybory 
do pisania oraz inne pożytecz 
ne przedmioty. 


Narzędzie kokieterii 


Wachlarz należał narówni z 
parasolem do przedmiotów kul- 
tu religijnego. Za czasów Odro- 
dzenia miały postać małych 
chorągiewek i dopiero później 
powstał składany wachlarz, bł- 
dący obecnie w użyciu. 
Wachlarz, jak żadna inna część 
damskiej toalety, Świadczy e 
smaku, wdzięku i gracji jego 
właścicielki, jak również o jej 

umiejętności kokietowania, 
właściwie został 
stworzony. Wachlarze posiada- 
ły często niewidoczne otwory, 
przez klóre można było obser- 
wować nieznacznie. Służyły też 
często jako futerał, kryjący szty 
let, narzędzie mordu lub obro- 
ny. 


do którego 


Rozumie się, że wachlarze od 
znaczały się częsło zarówno 
kunszłownością, jak kosztowna 
ścią wyrobu i ozdób. LUDWIK 
XV np. podarował swej córce 
wachlarz z perłowej masy, O- 
zdobiony diamentami, którego 
wartość wynosiła 17,000 fran- 
ków. 
rewolucji francu- 
skiej oklejano wachłarze asy: 
gnatami republiki, wielbicielki 
zaś lieeratury nosiły wachlarze 
bez ozdób, gromadząc nato- 
miast na nich autogramy wy- 
bitnych osobistości. 


Ogólnie używana obecnie te- 
rebka należy do najmłodszych 
wynalazków w dziedzinie mo- 
dy. 

Pojawiła się bowiem dopiero 
przed 150 laty, gdy zniknęły 
woreczki, 
roszone przy sukni. Postać to 
rebki zmieniała się często, lecz 
cel pozostał ten sam. Jest 
schówkiem drobiazgów, bez któ 
rych kobieta po dziś dzień nie 
może się obejść Należy do 

nich: 

lusterko, dawniej bardzo ozdob 

ne, noszone przy pasku luh 
na szyi. 

Zmieniła się postać tego szcze 
4ółu toalety, lecz pozostał nie- 
wzruszonym zwyczaj przegląda 
nia się w nim przy każdej oka- 
zji. 


Za czasów 


Dr. Leo Suza, 
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teramikę 
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Pensjonat BESSEROWEJ, telefon 4 

poleca pokoje komfortowe z kę? ą 
bieżącą ciepła i z 
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GRYPIE KATARZE 


Uczcie się zawodu) 


Kaneslaria T-wa „ORT“ w 
Łodzi, Wólczańska 27, przyjmu 
je zapisy na następujące kursy 
i warształy zawodowe: 

Bieliźniarstwa į krój, 

Gorseciarstyyo i krój, 

Krawiectwo damskie i krój, 

Kaft ręczny ; maszynowy, 

Wyrób swetrów i rękawiczek 

'Tkaetwo mechaniczne, 

Pońezoszniectwo mechaniczne 

Dziewiarstwo mechaniczne, 

1 itografia, 


BIELIZNĘ, POŃCZOCHY 
SWETRY i pe p pkżęjł tryko- FEI ” TAWADIRA £ 4 | 
owo dziane, damsk e, mę- 
skie i dziecinne poleca 93 pa malpre: 
KWIACIARNIA wi. Sztajer-Rozensztrauthowa _ stale świeże kwiaty krajowe i zagraniczne 
G w wielkim wyborze. Gustownie przybrane ko- 


= (13 
„i rachia ZAWADZKA 8 = sze, wiąsanki ślubne i wieńce jak również 
— TELEF. 122-58 — 


a. dekoracje stołów i wnętrz. Ceny b. przystępne 
KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA 


KURSY 
zatw. przez M. W. R. i O.P. 


MIRY GRYNBLATT 


istniejące od 1902 r. 


t017, ZAWADZKA 36, m. 3. tel. 231 M 


CAŁKOWITY KURS nauczenia TYLKO 75— 


Kończącym śwladectwa. Kancelarja czynna od 9—1 i od 5—7 z; = 
STOŁY KRZESŁA woleniej kupisz ZACHODNIA 57 
że Własny wyrób! 
miile Sz, Miehałowicz  pocoDNE WARÓSKU! 
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w fabrycznym 


zy lle 


CENY NISKIE! 


©, "Gy mistaa kuświeaski = (1-00 LISTOPADA 
$7 Ny USENBAUM W PODWÓRZU. 


> O lek 
Ketlowanie, YOGHOURT Gro p 
AA, aie MESKA WIĘ Ę » 
Nawijanie, F h i 
Kancelarja. czynna cedziennie od YOGHOURT OWOCOWY BIELIZII REO E S LL) D N 
gadt: 9-ej rano do 7-ej wieczór. poleca Apteka p. f. WIEDEŃSKA P.W.. Skl. front. TRAUGUTTA 
„ST. HAMBURG i S-ka" PIERWSZA 


w ŁODZI, ul. Główna 50, tel. 218-61. 
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Lecznica $fomaflolo$śiczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


KURSY 
Gospodarstwa Domoweso DF, Med. Sadokierskiego! 
Łódzk. Żyd. T n Ochr Kobiet Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
ak. Eyd. Tow. Ochrony Kobiet) PIOTRKOWSKA 56 rk TEL. 129-77. 


Przychodnia esynna od godz. 9 do 12 


I. NASZIEM 


AKUSZER-GINEKOLOG 


1-roczny Kurs Gosp. Domowego. 
3-mies. Kurs Wieczorowy 


przyjmuje kancelaria przy ul. Cegiel- 
nianej 21, między 11—1,30. 


Dr. med. 


MARIA GUTMAN 


CHOROBY DZIECI 
AI. Kościuszki 8 


Dyplomowany masażysta 


Eliasz Preński 
Narutowicza 9, tel. 248-05 


Z praktyką w słynnym Warszaw Pomorska 7, tel. 127-84 Ord. 12—1 pp. Tel. 173-00. 
skim Szpitalu na Czystem. Wy-|  przylm. od 8—10 i 4—8 wiecz. s 
konuje masaże stosowane w or- DR. MED. DOKTÓR 


topedii, neurologii, artretyźmie, 
+ | masaż stawowy, odtłuszczający 
i masaż wibracyjny. 


J. Makowski REICHER 


Gcdafiska 28 Specjalista chorób skórnych 


——— 


Higiena 


to zdrowie! DR. MED. 

Cyklinowanie, drutowanie I fro- PIEGKOWIEZ te et. 150-02 wenerycznyeh i seksualnych , 
agren Aeneae |LU Wznowił przyjęcia leczenie promieniami Roentgena 
trolusem  Rereracje linoleum. || Akuszeria i chor. kobiece SZEJ Fotudntowa : 28, tel. 291-33 
Pakowanie okien i drzwi. wznowił przyjęcia kę joe adm Rare p. 
J. HUPERT i S-ka | |Śródmiejska 20, tel. 107-79 H. GU TSZTADT 

LJ + . .. | aa. zma a a.. | m mo m <w sw M m Mmuę m 

Piotrkowska: 44 przyj. od 8-10 i od 3-7 wiecz Akuszer-Ginekolog 


Doktór Medycyny 


tel. 202-14. Dr. me. ,  |Zachodnia 66, tel. (29-52 


WÓZKÓW dziecięcych 
ŁóŻEK matafowych 
MATERACY wyścielanych 
MATERACY sprężyn, 


ŁOŻEK polowych 


Ostrzeżenie 

Jako spadkobiercy b. p, Józefa Majera Fuk- 
Sa niniejszym oświądczamy, 
uprawnienie p. Maurycego vel Moszka Fuksa 
inkasowania należności 
na rzecz firmy „łódzka Farbiarnia Zarobkowa* 
sp. z ogr. odp. a inkasa i tranzakcji doko 
nanych bez naszego udziału na uznamy, 


Spadkobiercy b. p. Józefa Majera Fuksa 


że odwołujemy 


przypadających 


z. U. CHANA FUKSA | 


Kupujcie 
Z Ji źródła 


Sn PEB DE Z T S 


Ea wybór: 


ŁÓŻEK komodowych 
WYŻYMACZEK 

eig Rubber” 
LODÓW 
LEŻAKÓW. HAMAK6W 
ROWERÓW i drezyn 


„Patent” 


— — składsie „DOBROPOL” cej O męce E 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Speciallsta chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
Andrzeja 5, teleL 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


10 MINUT DLA URODY! 
ZABIEGI ODTŁUSZEZAJĄCE 
SRETNI OWŁOSIENIA RADYKALNIE 
IELĘGNACJA CERY I URODY 
Dieta preparaty "IBĄR* indywidualnie 
stosowane. SZKOŁA KOSMETYCZNA 
zatwierdz. w 1924r. przez Władza 


Institut Anna Rydel 


de Benute 
Piotrkowska 92, fr. I p. tel. 169-92. 


Dr. med. 


Z. Turynowa 


Chor. dzieci 


il. Andrzeja 9, tel (33-03 


Od 3—5-ej. 


LECZNICA 


ze stałemi tóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, nos, gardło 


i drogi oddechowe 


Gabinet Rentgena. 
dla prześwietiań I zdjąć 


Piotrkowska 67, te: 127-51 
9—3 i 530—8 w.przyjm. Dr. Z. Rakowski 
Wezwania na miasto. 


Gabinet kosmetyki 
jecznicze| | toaletowe] 


PEE ET PE EE ERE przyjmuje od 8--10 i od 5—7 w. = EUSIAW Kohn Z. SZWALBE 4 
i ecki 
Pierwsza Przychodnia all ing W Arolor onea 
WĘNEROLOGICZNA POWRÓCIŁA l. Tio. . specjalista i Moniuseki 1, tel. 127-99. 
a Usuwanie wszalkich 
specjali Spec. chorób wenerycznych, mo- ghoróh kobiecych I akuszer e 
leczenie ROZ daat chorób kobiecych r akuszerii T taaak dg $ soegan X POWRÓCIŁ ; PEE eapowrotn le pez 
raugu e a i Í - śladów szpecących włosów 
Zawadzka 1, tel. 122-73 śródmisiaka 26 Pałace od 8—11 i 4—8 wiecz. Piłsudskie go 51, tel. > se Przyjmuje 10—2 i 4—8 wieńs 
no 5 wa ży przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz.| w niedalele i święta od 10—1 pp. Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 
i -- CEEE 


o TOstatnie dni! 


William Powell 
Myrna Loy 


w filmie pt. „CD WTORKU DO CZWARTKU“ 


Passe- paama i histy wanego n wej ojia A 


S KINO- TEATR- 


MIRAZ 


TE HIM ORANA 16 


iPocz. 0 12-e 


Dźwiekowe Kino 


AKITETA 


selezej 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Dziś i i dni p aka 


Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i pa ka a o g. 12 w poł. 


Ostatrie dni! 


Wspaniały film 
produkcji polskiej pt. 


DZWIĘKOWE KPN 


Ceny miejsc: na pierwszy seans wszystkie miejsea po 50 groszy, 


E=Z— Zeromskiego 74/76, tel. 129-88- Kupony ulgowe po 70 groszy. — 


Czarownica z Salem 


W rolach 
głównych 


ROBERT i GLORIA 5: - 


komedii 
śpiewanej po niemiecku. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 ge. 


0 CZYM MARZĄ KOBIETY 


I 
h: LENA ŻELICHOWSKA, MIECZYSŁAW CYBULSKI i STANISŁAW SIELAŃSK 
Rat TRE następne seanse I m. 1,08, II m. 90 gr, III m. 50 gr 


Początek seansów o godz. 4. w niedz. i święta o 12. 


o Ostatnie dni! 
Znakomita para aktorska 


Claudette Colbert, Fred Mac Murray 


w filmle p. t 


Magda Schneider 
i Willy Forst 


mistrzowie miłosnej szermierki w najwe* 


muzycznej, mówione] i 


